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D YM ITR  FURMANÓW

N i e z a p o m n i a n e  d n i
m m  S IE D Z IE L IŚ M Y , że prze łom  nastą- 

Ę  M  9 p i 25 października — w łaśnie 25, 
m A  m  an i o dzień wcześniej, an i póź- 

n ie j G łow na w a lka  bęazie sto
czona w  P itrze  i  w  M oskw ie  — tam  
rozstrzyga się n iem al wszystko.

Tam  w ięc będzie potrzebna nasza pomoc. Na
leży im  powiedzieć, że jesteśmy gotow i, że m o- 
żetiiy im  dać naszych najlepszych żo łn ie rzyf ze 
tu , u siebie, jesteśmy zwycięscy.

K ie d y  jedno m iasto po d rug im , dz ies ią tk i, 
se tk i m iast obwieszczą, że zw yciężyły, że są 
gotowe nieść pomoc — wówczas dopiero w y 
p e łn i się zwycięstwo. I  wówczas z ko le i zw y
cięży wieś... W iem y o tym  i  gorączkowo p rzy
go tow u jem y  się do prze łom ow ych, rozstrzyga
jących dni.

R obotn ikom  wydano za październ ik  po pięć 
fu n tó w  liche j m ąki. W ięcej ju ż  n ic nie w y 
dadzą, nie ma żadnej nadziei na jak ieś p rzy 
dz ia ły , n ic  dostać niepodobna, a ludzie nie 
m ają  gdzie, an i za co kupować. Jest bardzo 
kiepsko.

Chodzim y na wiece, w ie lo tysięczne wiece  
tkaczy, którzy zb iera ją  się w  podwórcach swo
ich  fab ryk .

Przychodzim y, sami g łodn i aż do m dłości i 
m ów im y z n im i o głodzie.

— R obotn icy! D rodzy towarzysze!... Sam i w i
dzicie  — skąd my możemy wydostać zboże?... 
W  tym  tygodn iu  nawet się nie spodziewajcie, 
wcale ju ż  nie będzie... A  później... późnie j być 
może... nie możemy ręczyć na pewno, ale jest 
nadzieja... W październ iku dostaliście ty lk o  pięć 
fu n tó w  — nędza A le  co rob ić , k iedy zboża nie 
m a na lekars tw o : wszyscy jem y ty lk o  ob ierzy- 
n y  z ka rto fli...

— I  ob ierzyn też nie ma — roz leg ł się z 
t łu m u  ję k liw y  głos tkaczki. Z aw tó row a ła  je j 
głucho sąsiadka — zasępiona starucha o suro
w y m  w yraz ie  tw a rzy :

—  O Jezu, i  co m y zrobim y...
' —  Ja w am  pow iem  — k rz y k  kob ie ty  prze
chodz ił w  skow yt — pow iem  w am  co zrobić: 
u minie dzieci ju ż  trzeci dzień n ic  nie żarły!... 
Też m i gadanie — to pod naszym adresem  — 
co m i z tw o ich  słówek, chleb da w a j! Chleb, 
bo inaczej to p lu ję  na ciebie... To c i powiem...

Tkacze stoją w  p o n u ry m ,  zaciętym  m ilcze- 
n ‘u, dobrze rozum ie ją  zgłodnia łą  m atkę  — nie 
przeszkadzają je j u lżyć sercu k rzyk iem , p ro te 
stem, groźbami. M y rów nież m ilczym y.

A  udręczone tkaczk i jedna drugą zarażają  
rozpaczą na wspom nienie g łodujących dzieci, 
boleśnie i  do jm u jąco odczuwają w  te j chUnii 
całą mękę m acierzyńskie j bezsiły, w o ła ją  o po
moc, obrzucają w ym ys łam i i  p rzek leństw am i — 
ale kogo?... Same tego nie w iedzą i  zawodzą, 
niczym  nad trum ną  najbliższych...

S poko jn i i poważni sto ją  w  groźnym  bezru
chu tkacze...

U p ływ a ją  m in u ty  gw a łtow nych  skarg, obu
rzenia, n iep rzytom nych protestów  i gróźb... M o
rze zacicha, znów można się odezwać. Znow u  
słucha ją  z w ia rą  i  zaufaniem . I  w iedzą, że po
moc p rzy jdz ie  w  końcu ty lk o  od Sow ietu, od 
tych  to ludz i sto jących na beczkach. Ludz i 
przez n ich samych w ybranych, k tó rym  zaw ie
rz y li  swe życie, a k tó rych  można tęgo w y ła - 
jać , w y lać  na n ich  cały nie do zniesienia bó l 
udręczeń, głodu, chorób i bezustannych, rozpa
cz liw ych  braków  —  sw o i ludzie, nie będą się 
obrażać.

Na te wiece p róbow a li przedostawać się rzeź- 
n ićy  i  w  chw ilach burz liw ego niezadowolenia, 
gdy padały groźby, sam i podnosili k rz y k  — ale 
na swój, rzeźn ićk i sposób... Poznawano ich, n ie 
jednego obito, wyrzucano z podwórców fa b ry k .

Z  góry padają w  tłu m  zdania k ró tk ie , w y 
raźne:

—  O plą ta ła  nas zdrada i  sprzedajność. Rząd 
jes t bezsilny: da le j bierze udzia ł w  r k rw a w e j 
rzezi, fa b ry k i pozostaw ia fab ryka n tom , ch ło

pom  nie daje ziemi... Czy m am y to znosić bez 
końca? W nas jes t siła, wszystko możemy zro
bić!

—  I  zrobim y... A le  w tedy dopiero, k iedy w  
swoje ręce weźm iem y w ładzę!

— Praw da, praw da! — Z  setek, z tysięcy  
gardz ie li w y ryw a  się zgodny okrzyk. —  Cała  
władza Radom! — Precz z m in is tra m i-k a p ita li-  
stam i! Precz z soc ja lis tam i-zd ra jcam i!

Z apom nie li o głodzie, zapom nieli o sw ej w łas
ne j p rze jm u jące j n iedo li — s ta li gotouii do 
w a lk i, o fia rn i i  św iadom i, n ieubłagani to sw ym  
zdecydowaniu...

— Nadchodzą —  słowa padają gw ałtow nie, 
ja k  ogień palące —  nadchodzą ostatnie dn i. 
Ważą się wasze losy. Rosja p ro le ta riacka  p rz y 
gotow uje się do w a lk i... Czy w y, tkacze, je 
steście gotowi?

— Jesteśmy zawsze gotowi...
— W ’ęc pam ięta jc ie , że w  na jb liższe j p rzy 

szłości trzeba nam  będzie w y trw a ć  na poste
ru n k u ! '

-{•
Na ko le i —  w  parow ozow ni, po warsztatach, 

przy pom pie  — k rę c ili się jacyś naszeptywacze, 
za trzym yw a li robo tn ików , t łum a czy li im , że 
trzeba ja k  na jp rędze j zatrzym ać ruch — d la 
tego, że w  P itrze  i  w  M oskw ie zamachowcy 
chcą odebrać w ładzę Ludowi... N ie należy — 
szeptano — udzielać im  pomocy, trzeba ich od
ciąć od wszystk ich i  wszystkiego, niech będą 
sami, a w tedy dob iją  . ich] dz ie ln i junkrzy...

Robotn icy ze zdum ieniem  p rzyg lą da li się 
agitatorom., a potem szli do kom ite tu  ko le jow e
go i  ra p o rto w a li o w szystk im  swoim  przyw ód
com. Chciano w y łapa ć ... naszeptywaczy, ale c i
z n ik li — i  nie dow iedziano się an i skąd się 
w zię li, an i kto  ich  nasłał...

W dniach Październ ika kole jarze Iw anow o- 
Wozniesieńska na ca łym  teren ie rozległego węz
ła odda li w ie lk ie  usługi. Zawsze w spó łdz ia ła li 
z Radą Robotniczo • Ż o łn ie rską , łrtiW i w  n ie j 
swoich p rzedstaw ic ie li i  n ic nie ro b il i w b rew  
je j w o li zawczasu wszystko uzgadniając.

P racując bez w y tchn ie n ia  n a p ra w ia li pa row o
zy i  wagony Z es taw ia li pociągi specjalne i  
przew oz ili n im i zboże... W c h w ili na jg o rę t
szych w a lk  p rzew ozili do M oskw y nasze od
dz ia ły  robotnicze śpieszące z pomocą... Przed- 
październ ikow e wiece ko le ja rzy  kończyły się 
tak  samo ja k  u tkaczy  —• gotowością działania,
' ' *

W  mieście sta ł garnizonem 199 p u łk  rezerw y. 
S kłada ł się z kom pan ii 11, 12 i 14, ale prze
szkolona i  gotowa była  ty lk o  11. Dobre  i  to : 
w  razie czego jedna kom pania też może sporo 
dokonać.

W  koszarach by ła  w ilgoć, b rudy, zimno...
— Żołn ierze ! Towarzysze! Może ju ż  w kró tce  

będziecie m usie li ruszyć... N ikczem ny i  zgn iły  
rząd nie chce, a zresztą nie może dać lu d o w i 
pracującem u tego ' wszystkiego, co m u się z 
praw a  należy...

—  Dawno ju ż  trzeba było  —  zaw oła ł ktoś 
z pośród szarej masy.

—  Precz ze zdrajcam i...
W zimnym-, ceglanym  budynku  uderza ły o 

m ury  groźne hasła, rozlegały się przekleństwa, 
nad zw a rty  t łu m  szarych płaszczy w znosiły  się 
dum nie i  t rw a ły  siotoa . uroczyste j przysięgi, 
św ię te j przysięg i pó jścia na bój...

— L iczym y na wasze bagnety, towarzysze, 
lada dzień mogą być potrzebne  —  d la  obrony  
w ładzy radzieckie j...

— Niech ży je  w ładza  Rad! — rz u c ił ktoś to 
zapadłej na chw ilę  ciszy.

Szary tłu m  zaczął wołać niepoham owanie, w  
ja k im ś  zapam iętaniu:

—  .Hura!... H ura!..: Hura!...
—  Niech ży je  w ładza Rad! — zaw oła ł pono

w n ie  ten sarn głos,
Rozpętała się nową burza okrzyków , ^.entu

zjazm u, palących słów przysięgi...
Żo łn ierze b y li z nami..,

*

Tak, w  przeddzień w ie lk ic h  dn i, p rzygo tow y
w a liśm y robo tn ików  tkack ich , ko le ja rzy, żo ł
nierzy... Niebawem  m ie li wźiąć udzia ł w  w a l
ce, ale nie tu ta j, lecz w  M oskw ie, dokąd w y 
s łan i zosta li na pomoc.

Z  taką s iłą  nie m ie libyśm y zwyciężyć? K tóż  
m ógłby je j sprostać? N ie m ie liśm y żadnych  
W ątpliwości, że z nam i będzie zwycięstwo...

A  te rm in  byt coraz bliższy...
Z  n iepokojem  czekaliśm y na sygnał, na osta

teczną wiadomość. Aż nadeszła.
Na 6 wieczór, 25-go wyznaczone było  posiedze

nie  Rady. N ie pam iętam  ju ż  ja k ie  rozp a tryw a 
no spraw y  —  ale nastró j tego w ieczoru b y ł 
w y ją tko w y . Dyskutow ano jakoś w y ją tko w o  go
rąco i  zapamiętale, zupełnie niezależnie od w a 
gi zagadnień, pobudliwość była ogromna i  aż 
chorob liw a  w rażliw ość. Raz po raz rozlegały  
się ja do w ite  po le m ik i i  re p lik i,  m ówcy w y ła 
n ia li się na ławach ja k  pęcherzyki na wodzie, 
gestyku low a li przez chw ilę  i  zn ika li. A  na ich  
m ie jscu zaraz podnosili się now i... I  w idać by
ło  w yraźnie , że wszystkie om awiane spraw y nie  
są istotą rzeczy, że służą ty lk o  do w y ładow a
n ia  czegoś, co k ip i gdzieś■ w  głębi, czegoś n a j
ważniejszego, o czym wyłącznie chc ie liby m ó
w ić , czego doczekać się nie mogą zebran i de
legaci... Dziś przecież dw udziesty p ią ty. Może 
ju tro  z rana... a może jeszcze te j nocy nade j
dzie... A  może nawet ju ż  teraz, w  te j w łaśnie  
c h w ili, tam  grzm ią arm aty, szczekają ku lom io 
ty , idą do na ta rc ia  ko lum ny rob o tn ików  i  le
je  się, le je obfic ie  k rew  bratn ia... Ach, żeby 
ju ż  ja k  na jp rędze j w iedzieć! W iedzieć w resz
cie —  w szystk im  byłoby lżej...

T rzy razy próbow ałem  połączyć się z M os
kw ą przez te le fon  —  n ic  z tego. W końcu da
no m i redakcję  „ Iz w ie s tii“ , usłyszałem  nieza
pom niane  słotoa:

„Rząd tym czasowy obalony!“
Z  trudem  zachowałem  przytom ność. W pad

łem  do sali, da łem  znak  —  zapadła śm ie rte l
na cisza. W tedy, skandując każde słowo, rzu 
c iłem  w  tłu m  delegatów:

—  Towarzysze! Rząd tym czasowy został oba
lony!...

W mgnieniu, oka sala oszalała. Ściskano sobie 
ręce, w skak iw ano na ła w k i, n iek tó rzy  b i l i  b ra
wa, in n i tu p a li nogami, lub uderza li laskam i
0 p u lp ity  i  ściany rycząc z całych s ił: „T o w a 
rzysze!... towarzysze!... towarzysze!...“  Pew ien  
poryw czy ślusarz chw yc ił c iężki stołek, za
m achnął się i  om al n ie  cisnął n im  w  tłum . 
O krzyk i, wo łan ia , in tonowane pieśn i — wszyst
ko zla ło  się w przeciągły, ogłuszający zgiełk, 
huk, łoskot...

K toś zaw oła ł:
—  „ M iędzynarodów ka" !
I  nagle z powszechnego chaosu na rodz iły  się, 

spotężniały i  pop łynę ły  dźw ięk i świętego hym 
nu... Ś piew aliśm y go przedtem , śpiewaliśm y
1 potem setk i razy, ale nie pam iętam , by k ie 
dyko lw ie k  śpiew b y ł ta k i ja k  tego dnia. Taka  
w  n im  była  w ewnętrzna, a teraz u jaw n iona  
moc, ta k i gorący, zapierający dech po ryw  i  za
pał, tak  n ieskalana, a głęboka w ia ra  w  każde 
słowo hym nu:

W yk lę ty  powstań, ludu  ziem i,
Powstańcie, k tó rych  dręczy głód!
M yś l nowa b lask i p rom iennym i
Dziś w iedzie nas na bój, na trud .

N ie  ty lk o  śpiewaliśm y. W idzie liśm y przed so
bą na ja w ie  ja k  pow sta ły  szeregi robotnicze, 
ja k  idą, fa lu ją c , na ostatn i, śm ie rte lny  bój.

*

K ie d y  obejrzeć się wstecz —  aż dech zapie
ra  wspaniałość drog i, ja ką  o tw a rły  niezapom 
niane dn i Października.

Tłum. Irena Tuwim \

SERGIUSZ M ICHAŁKÓ W

S T A L I N
Gdziekolwiek byśmy polecieli,
Gdziekolwiek poszli, popłynęli,
Gdziekolwiek miasta budowali —
Najdroższe imię 
Zawsze z nami!

Kiedy o szczęściu pieśni śpiewasz,
Kiedy ci bije w twarz ulewa —
Wiedz, że nie sam brniesz trudną drogą: 
Najdroższe imię 
Zawsze z tobą!

Kiedy cię zranią w ciężkim boju,
Kiedy przed samą śmiercią stoisz —
Łzy prędko otrzyj. Ranę ściśnij.
Najdroższe imię 
Miej na myśli.
Wśród gór, czy rzek, o każdej porze 
Ten człowiek zawsze ci pomoże!

Gdy za odwagę w krwawych bitwach,
Orderem dzielność twą nagrodzą —
Wiedz, w przyjacielskich rąk uściskach
Poczujesz nagle rękę Wodza.

Tłumaczył Igor Sikirycki

ALEKSY SURKOW

PAŹDZIERNIK
By zbudzić w ludziach wszystkie ludzkie moce 
Potrzeba było b’urzy Października.
Lenin na ramię dłoń położył nam jak ojciec,
W głąb oczu spojrzał wzrokiem, co przenika.

I  nagle proste, jasne i przezrocze,
Ujrzeliśmy przed sobą czasy w dali.
Jak byśmy los nasz w jego oczach 
I  los ojczyzny naszej wyczytali.

I  jakby z oczu ktoś zasłonę zdarł nam,
I  nowy wiek zabłysnął przez ciemności. 
Wędrowca tak skroś lasu wilgną czarność 
Ocean wzywa w nowe dalekości.

Bezskrzydłym tak u ramion rosną skrzydła, 
Gdy przestwór wzywa, aby w górę wzlecieć.
I  jawą stało się marzenie niedościgłe,
Co zaświtało poprzez mrok stuleci.

Tłumaczyła Ireną Tuwim

GRZEGORZ TIM OFIEJEW

PAŹDZIERNIK
Od salw październik chmurny tak daleko jaśniał,
Ze się widziało jeszcze niezrodzone miasta,
W których zamieszka z ludźmi braterstwo i miłośi 
A ręce ładujące gniew do karabinów,
Nadadzą kształt troskliwy wyzwolonym siłom 
I  staną się kolebką przyszłych wielkich czynów.

Ręce o palcach chudych jakby kiełki ryżu 
Rosnące w Chinach; ręce, które bruk Paryża 
Rwą gniewnie — rewolucyjną klawiaturę;
Ręce skręcone w kakaowe kłącze bure
Albo świecące w trzcinie cukru krwawą plamą —■
Te ręce milionowe walczą o to samo.

Są bliskie naszym dłoniom, które cios odparły, 
Wskrzesiły z ruin miasta, z twarzy smutek starły 
Krzywdzonych ludzi... Dzisiaj żyta kłos lub jęczmień 
Jak broń trzymają mocno, aby było piękniej,
Aby w mieszkaniach stały pełne chleba stoły 
I  w oknach grały drzewa z akordami pszczoły...

Te dłonie stroją niebo miast fabrycznych dymem 
Tak pięknie, jakby dym ten tęczy nosił imię, 
Zmieniają klimat, ustrój, także serca ludzi,
Żeby spokojnie z rana można dzieci budzić...
A one uśmiechnięte spojrzą w przyszłość świata 
I  jak źdźbło świtu niosąc w dziobie gołąb wzlata.
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JANUSZ WRÓBLEWSKI

N A J S I L N I E J S Z A  F
Zjazd K P ZR  przyn iósł w  
końcow ym  przem ówie
n iu  Józefa S ta lina  pod
sum owanie politycznego 
doświadczenia siedmiu 
la t, k tó re  up łynę ły  od 

zakończenia I I  w o jn y  św iatow ej. 
Położenie k ra jó w  zm arshalizowanej 
Europy, agresja im peria lis tyczna 
w  k ra jach  az ja tyck ich , ko le jne  
demaskacje naszych „rodz im ych “ 
agen tu r im peria lis tycznych  s ił za
b o ru  i  w o jn y  —  nade wszystko 
zaś uczestnictwo w  św ia tow ym  ru 
chu obrony pokoju nauczyło nas 
w ie lk ie j p raw dy naszych dni — pra
w d y  o is tn ien iu  dw u, n ieustannie 
ścierających się s ił —  obozu w o jny, 
n iew o ln ic tw a , zagłady człow ieka — 
i  obozu pokoju, wolności, rozkw itu  
św iata. Każda notatka o m arshal-

książki Erenburga tk w i i w  tym  
także, że ocena sytuacji m iędzynaro
dowej dana w  przem ówieniu 
S talina, wskazuje, że pisarz w  ogniu 
w a lk i dostrzegł podstawowe lin ie  a- 
taku i obrony wroga, że słusznie oce
n ił sytuację i s iły  własnego obozu, 
że um ia ł wyciągnąć tra fne -w n iosk i z 
rozkazów wodzów. „D ziew ią ta  fa la " 
to w  pe łn i zdany egzamin bolszewic
k ie j oceny współczesności.

„ D a w n ie j burżuazja pozwalała so
bie na upraw ian ie  libera lizm u, bro
n iła  swobód burżuazyjno - dem okra
tycznych i  przez to stwarza ła sobie 
popularność wśród ludu. Obecnie z 
libe ra lizm u  nie pozostało ani śladu- 
Nie ma ju ż  tak  zwanej „w o lności 
jednostk i“  — prawa jednostk i p rzy
znawane są obecnie ty lk o  tym , k tó rzy  
posiadają kap ita ł, a wszyscy pozo-

praw o m an ifes tac ji po litycznych 
dawno już  w edług rządzącej bu r- 
żuazji przestało wchodzić w  sk ład 
„p ra w  obyw ate la“ . Doświadczenia 
Mado w  czasie s tra jk u  górn ików  
m ów ią o ty m  na jlep ie j. T rudno  też 
m ów ić o „p raw ach  cz łow ieka“  w 
k ra ju  rosnącego te rro ru  p o lic ji i  
bo jów ek faszystow skich; w  k ra ju , 
gdzie swoboda na uk i wobec n a j
bardzie j cyn icznych metod ad m in i
stracyjnego ucisku dawno stała się 
w y ta rty m  fraziesem bez pokrycia . 
H is to ria  d ra  M oriłlo .ta, om al nie 
zgubionego przez prow okację po li
cy jną , dem askuje spraw iedliw ość 
„n ieza leżnej“  w ładzy sądowniczej 
burżuazyjnego państwa nie' gorzej 
n iż „am erykańska traged ia “  M u 
rzyna D aw ida czy dzie je prow oka

lo w sk im  ra ju  demontowanego prze
m ysłu k ra jó w  Europy, o  stanow isku 
bu rżuaz ji francusk ie j wobec planów 
re m ilita ry z a c ji Niemiec, o odpowie
dzi w łosk ich  obszarn ików  na głód 
m ilionow ych  mas chłopskich, o  ma
chinacjach p o lityk ie ró w  irańsk ich  w  
targach o  bogactwo narodu, wresz
cie droga hańby, jaką  poszli nasi e- 
m ig ranc i na służbę agentów w rogie
go Polsce św iata — to  wszystko od
k ry w a  co dzień oblicze burżuazji ca
łego św iata, ukazuje je j sprzedajny, 
an tynarodow y, w rog i ludzkości cha
rak te r. O fia ry  rob o tn ików  francus
k ic h  i  w łosk ich  chłopów w  walce o 
w yzw olen ie  k ra ju  i  o uchronien ie 
go od nędzy i  ru iny , postawa mas 
ludow ych  N iem iec Zachodnich w o
bec im peria lis tyczne j okupacji, prze- 
bieg w a lk i wyzwoleńczej ludu Chin, 
K o re i, V ie tnam u, M a la jów , rosnąca 
s iła  i  pomyślność k ra jó w  pokoju i 
soc ja lizm u —  a wśród n ich naszego 
k ra ju  —  oto są fa k ty  m ówiące nam 
gdzie tk w ią  s iły  w a łk i o jasną przy
szłość narodów  świata.

s ta li obywatele uw ażani są za suro
w y  m a te ria ł ludzki, zdatny jedyn ie  
do wyzysku. Zdeptana została zasa
da równości p raw  ludz i i  narodów, 
zastąpiono ją  zasadą pe łn i p raw  w y 
zyskujące j mniejszości i  pozbawie
nia  w sze lk ich p raw  w yzysk iw ane j 
większości obyw a te li —  m ó w ił J. 
S ta lin .

N ie  ty lk o  losy m łodego a rtys ty  
m urzyńskiego D aw ida, zagrożone
go krzesłem  e lektrycznym  za na
trę tne  am ory b ia łe j dam y, ukazu
ją , ja k  sponiew ierano cz łow ieka w 
„no w ym  św iecie“  de m okra c ji po 
am erykańsku. A m eryka ńsk i s ty l 
życia ilu s tru je  lep ie j jeszcze na
gonka na adw okata C larka, k tó ry  
ośmiela się bronie „czarnych“  i  nie 
w ierzyć w  zaborcze p lany „czerw o
nych“ , £ lbo  losy poczciwego skąd
inąd, choć głupawego kraw ca, 
zmuszonego szantażem do w y s łu g i
w an ia  się p o lic ji.  W  zm arshallizo- 
wane j F ra n c ji p raw o strajkó-.y i

c ji F B I w  stosunku do obywate la
radzieckiego M ina jew a. N ie  ma 
is to tne j różn icy  m iędzy m etodam i 
d ław ien ia  w olności w  państwach 
im peria lis tycznych , choćby różne 
b y ły  tradyc je  wolnościowe, ich b u r
żuazji, choćby różny b y ł teraz) sto
p ień faszyzacji ich życia społeczne
go i  różny uk ład  s ił społecznych.

„D a w n ie j burżuazja uchodziła za 
głowę narodu, b ron iła  p raw  i  n ie 
podległości narodu, s taw ia jąc je  
„ponad wszystko“ . Obecnie an i śla
du nie zostało po „zasadzie na ro 
dow e j". Obecnie burżuazja sprzeda
je  za do la ry  praw a i  niepodległość 
narodu. Sztandar niepodległości na
rodow ej i  suwerenności narodowej 
w yrzucony został za burtę . N ie u - 
lega w ą tp liw ośc i, że sztandar ten 
wypadnie podnieść wam, przedsta
w ic ie lom  p a r t i i kom unistycznych i  
dem okra tycznych i  ponieść go na
przód, jeże li chcecie się stać k ie -
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ro icniczą siłą narodu. Nie ma poza 
tym  nikogo, k to  m ógłby go pod
nieść" — m ów ił S ta lin .

Do najce ln ie jszych p a rtii ks iążk i 
Erenburga należy demaskacja na
rodow ej zdrady burżuazji fra n cu 
sk ie j. E renburg ju ż  w  „U padku  Pa
ryża "  p o tra fi! wskazać, że klęska 
F ra n c ji da tu je  się od czasu, k tó ry  
nn długo poprzedził zniszczenie je j 
s iły  obronnej przez h itle ro w sk ie  
dyw iz je . Zdrada m onachijska, p ró 
ba zduszenia F rontu  Ludowego i 
kap itu la c ja  przed faszyzmem, na
gonka na Zw iązek Radziecki i o- 
szukańcze m anew ry, mające w m ó
w ić  francusk ie j o p in ii pub liczne j 
rzekomą chęć porozum ienia z 
ZSRR przy równoczesnej koncepcji 
poszczucia H itle ra  na k ra j socja
lizm u — te fa k ty  zadecydowały o 
zgubie F ra n c ji jeszcze przed ude
rzeniem  1940 r. „B u rza “  E renburga, 
książka o czasach europejskie j 
w a lk i z faszyzmem zarysowała 
dzie je narodu francuskiego w  cza
sie oku pa c ji faszystow skie j — w  
czasie zdrady rządu V ichy i  boha
terstw a Ruchu Oporu. L in ia  podzia
łu , odcinająca od narodu francu 
skiego k lik ę  ko laboracjon is tów , 
bu rżuazyjnych hand larzy wolnością 
i  godnością ojczyzny, n ie  zatarła 
się i w  czasie ośm iu la t  „w o lnośc i“ . 
W  „B u rz y “  o losach w ie lu  bohate
ró w  powieści —  m ieszkańców Pa
ryża  —  decydu je gestapowiec m a
jo r  Schircke — w  „D z iew ią te j fa 
l i “  zastąpił go o fice r am erykań
skiego sztabu generalnego Neales; 
a le  m a jo r Schircke p rzygo tow u je  
re m ilita ryza c ję  N iem iec w  Z w iązku  
Rezerw istów , k ry p to h it le ro w s k ie j 
o rgan izac ji by łych  „w e te ranów “ , a 
N eal-s  narzuci burżuazyjnem u rzą 
do w i francusk iem u zw oln ien ie  bo
ha te rów  Ruchu O poru ze stano
w isk , na k tó rych  p rzec iw staw ia ją  
się am erykańsk im  p lanom  zaw ład
nięcia F rancją . Francuscy p o lity -  
k ie rzy  prześcigają się w  staran iach 
o poparcie Nerlesa. Ś w ietn ie* u - 
chw ycony ty p  siprzedajnego „męża 
stanu“ , B ed ie r —  szara em inencja 
k ó ł rządow ych, op ierająca swe s ta
now isko po lityczne na ustęp liw ości 
wobec żądań am erykańskich, w ia rą  
w  zadowolenie mocodawców osła
dza sobie tru d y  i  p rzykrośc i lo k a j-  
stw a; „Czem u Neales chowa 
wszystkie św iństw a dla m n ie? 
M ógłby powiedzieć to samo Q ucil- 
le 'ow i albo Schum anowi. To oczy
w iście podnosi m oje stanow isko: 
B id a u lt w idz i, że A m erykan ie  m i 
ufa ją ..." A m erykan ie  u fa ją  obrot
nem u m in is tro w i' do czasu. Potęż
ny gn iew  ludu Paryża przeciw  o r-  
ganizr,torom  w o jn y , zwycięskie 
s tra jk i,  p rzy jęc ie  zgotowane Eisen
how erow i —  wszystko to  podryw a 
pozycję Bediera, ukazuje m u pe r
spektywę odpoczynku po m in is te -

r ia ln y c h  trudach na nudnej posad
ce urzędniczej. W  k ą t idzie  też 
Schircke, k tó ry  z ro b ił swoje, a je 
go osoba n iepotrzebnie drażn i t y l 
ko  francuską opin ię  publiczną. A - 
m erykan ie  n ie  rob ią  sobie zbyt 
w ie lu  cerem onii ze sw ym i m a rio 
ne tkam i w  europejskich kolon iach. 
K u k ie łk i tan io  sprzedając przy
szłość swojego k ra ju , ła tw o  idą  na 
wszystkie ustępstwa.

O Mado, bohaterce ruchu  oporu 
i  działaczce kom unistycznej, m ów i 
w  czasie s tra jk u  gó rn ików  N ordu 
s ta ry  A ndre : „N azyw ano ją  w  M a
quis France, dobre im ię, ona dla  
m nie jest F ranc ją “ ... F ranc ją  są 
ty lk o  ludzie, k tó rzy  w idzą niebez
pieczeństwo grożące k ra jo w i, jego 
suwerenności, jego pom yślności go
spodarczej, spokojne j przyszłości je
go dzieci, honorow i w ie lk iego na
rodu. S łowa Thoreza, że F rancu 
zi n ie  będą n igdy walczyć przeciw  
k ra jo w i socja lizm u, s ta ły  się ha
słem  pa trio tyzm u d la  rzesz lu du  
francuskiego. „G dy towarzysz Tho- 
rez lub towarzysz T o g lia tt i ośw iad
czają, że ich narody nie będą w a l
czyły przeciw  narodom  Z w iązku  
Radzieckiego, to jest to  poparcie, 
przede w szystk im  poparcie w a lczą
cych o pokó j rob o tn ików  i  chłopów  
F ra n c ji i  W łoch, a następnie rów -

nież poparcie poko jow ych dążeń. 
Zuńązku Radzieckiego...“  —  m ó w i 
Józef S talin. Słowa praw dziw ego 
pa trio tyzm u, słowa m iłośc i d la  k ra 
ju  i  tro sk i o jego losy padają w  
książce ty lk o  z ust ludz i, k tó rzy  
zrozum ie li groźbę niesioną św ia tu  
przez im peria lizm . „S trach  m nie o- 
garnia, Anno... S trach o A m e ry 
kę..." —  m ów i adw okat C la rk ; lęka 
się o N iem cy ro b o tn ik  E rich , w a l
czy o F rancję  Yvonne i  robotn ica  
M arie . D z ienn ika rz  Sablon, n ieg
dyś „m ieszanina anarch isty z libe 
ra łem  m inionego stu lecia“ , k tó rego 
burżuazyjr.-. k lik a  francuska chcia
ła  uczynić agentem am erykańskiego 
w yw iadu , po doświadczeniach po
b y tu  w  Z w iązku  Radzieckim , po 
doświadczeniach w a lk i o pokó j m y 
ś li w  d n iu  dem onstrac ji p rzec iw  
E isenhowerow i : „Szczerze m ów iąc  
n iew ie le  o rien tu ję  się w  polityce, 
nie pode jm uję się powiedzieć, czy 
słusznie rozum ują  kom uniści, ale 
teraz on i bronią F ra n c ji — i  to  nie  
ulega w ątp liw ości... Można się k łó 
cić o zasady, ale k iedy idzie o 
Francję , kończą się wszelkie spo
ry . T u ta j trzeba w y trw a ć  do ostat
ka. N ie pow tórzy się rok  czterdzie
sty, to było omdlenie, niesłusznie 
w ie lu  uważało je za zgon. M am y  
teraz Vęrdun, za granicą tego zda
je  się nie rozum ie ją ; n ie  oddamy 
F ra n c ji" .

Towarzysz S ta lin  jasno o k re ś lił 
na jis to tn ie jsze zarysy dzisiejszego 
u k ład u  sił. Chorąży św iatow e j 
w a lk i o pokó j i  przyszłość ludz
kości s tw ie rdz ił, że dziś, gdy b u r
żuazja „...stała  się inna, poważ
nie się zm ieniła , stała się ba r
dz ie j reakcyjna, s trac iła  w ięź z lu 
dem i  przez to się osłab iła“ , rośnie 
potęga i  w o la  w a lk i dem okratycz
nych i rew o lucy jnych  p a rtii n iew y- 
zw olonych spod panowania kap ita łu  
k ra jó w  św iata, rośnie ich najściś
le jszy związek z ludem, z jego po
trzebam i i  dążeniam i, z najlepszą 
tra d yc ją  przeszłości i z najgorętszym  
m arzeniem  o przyszłości każdego na
rodu.

W ie lk i tem at św iatowego fro n tu  
w a lk i o pokój, dem okrację, wyzwo
len ie  narodów  z im peria listycznego 
ja rzm a znalazł dotychczas już  swego 
w ie lk ieg o  piewcę w  w yb itn ym  pisa
rzu  radzieckim  Ih i Erenburgu. No
w a powieść autora „U padku P ary
ża“  i „B u rz y “  obrazuje w ypadk i po
lityczne  la t 1948 — 51, rysu je  po
tężny obraz współczesnego św iata 
targanego w a lką  z podżegaczami do 
now e j w o jn y , w  obronie człow ieka i  
jego przyszłości. Książka Erenburga 
powstaw ała w  la tach 1950 —  51. 
współcześnie n iem a l z op isyw anym i 
w  n ie j w ypadkam i. Pisarz n ie  cze
k a ł na „ucukrow an ie “  się tem atu, 
n ie  odczekiw ał koniecznej ponoć 
w ed ług  tra d ycy jn e j poetyki p rzerw y 
m iędzy zaobserwowaniem fa k tu  a 
jego artystycznym  w ykorzystan iem  
i  przetworzeniem . D ow iód ł tym , że 
p isarz zb ro jn y  w  jasną m yśl m a rk 
sistowsko -  leninowską, tkw ią cy  w  
sam ym  cen trum  w a lk i i zw iązany z 
n ią  w szystk im i m yślam i, stworzyć 
może nie ty lk o  ogó ln ikow y i naskór
ko w y  reportaż czy tom  szkiców pub
licystycznych, lecz w łaśnie głęboko 
przem yślany i z indyw idua lizow any, 
zdum iew ający bogactwem i szero
kością horyzontów  obraz artystycz
ny, w  k tó rym  obnażona została ludz
ka  treść czynów i  przem yśleń dzie
s ią tków  bohaterów, może napisać 
w ie lką  panoramę h is to r ii naszego 
dn ia  dzisiejszego.

„D z iew ią ta  fa la “  l i i i  Erenburga 
jest tr iu m fe m  rea lizm u socjalistycz
nego nie  ty lk o  jako  piękne i do jrza 
łe dzie ło  artystyczne, ukazujące nam 
wszechstronnie pbawdę o człow ieku 
współczesności, ale i ja ko  doskona
ły  sprawdzian po litycznej opera tyw 
ności walczącej sztuk i radzieckie j, 
um ie jące j bezzwłocznie, mądrze i 
celnie, z n ieubłaganą p rze n ik liw ą  
pasją m iłości i n ienaw iści reagować 
na na jważnie jsze spraw y współczes
ności, b ić wroga na w szelkich odcin
kach w a lk i, odszukiwać i  wspoma
gać sojuszników, b ron ić  w szystkie
go, co cenne i  obrony godne. T r iu m f

M IC HA Ł LEŚNIAK

DWA ŚWIATY -  DWIE DYPLOMACJE

W
Y R A Z  „dyp lom acja “ , 
nawet w  potocznej 
m ow ie, używ any b y ł 

ja ko  symbol, stanow ią
cy antytezę no rm a l
nych ludzkich  stosun

ków, opartych na dobre j w ierze, 
szczerości i  zaufaniu. Język dyp lo
m atyczny uchodzi! za coś przeciw 
stawnego jasnym  i szczerym w ypo
w iedziom . Pom im o to  uznaw any by ł 
za „wyższą“ , specja ln ie wyszukaną 
i  w y ra fino w an ą  fo rm ę wyrażania 
swych m yśli i poglądów. Znane po
w iedzenie Talleyranda , że „m ow a 
służy u k ry w a n iu  m y ś li“  —  cytowane 
b y ły  nie ja ko  cyn iczny paradoks, 
lecz ja ko  w yraz „m ądrości po litycz
n e j“ .

Legendy te p ierzch ły  z ch w ilą  
z jaw ien ia  się na m iędzynarodowej 
arenie, dyp lom acji radzieckie j.

Rzeczywiście. G dy czytam y lu b  
słyszym y przem ówienia M ołotowa, 
W yszyńskiego lub  k tó regoko lw iek  
z dyp lom atycznych przedstaw icie li 
ZSRR, od razu czuje się, że przema
w ia ją  now ym  językiem  ludzie nowe
go św iata, pierwszego w  świecie 
państwa socjalistycznego, państwa 
robo tn ików  i chłopów.

Jakże w ie lk i kon trast z tym i prze
m ów ien iam i s tanow ią w ypow iedzi 
dyp lom atów  im peria lis tycznych — 
epigonów starej szkoły dyp lom acji 
burżuazyjne j.

A by  móc odcyfrow ać ich język, 
pojąć ich mentalność i usta lić  ich 
rodowód — dobrze jest sięgnąć do 
przeszłości i poznać sy lw e tkę  i dzia
łalność jednego z tw órców  te j szkoły 
i klasycznego je j przedstaw icie la —• 
Talleyranda.

B łysko tliw ą  i n iebywałą, naw et 
ja k  na ówczesne czasy karie rę  roz
począł T a lley rand  w  okresie, k iedy 
burżuazyjna rew oluc ja  francuska, o- 
ba la jąc odwieczną feudalną m onar
chię, zapoczątkowała now y okres w  
h is to rii.

Osoba i działalność księcia T a lley 
randa de Perigord — m in is tra  spraw 
zagranicznych F ranc ji • w  okresie 
D yrek to ria tu , Cesarstwa i Restaura
c ji —  była  przedm iotem  w ie lu  prac 
naukowych, pseudonaukowych i  l i 
terackich. Jest rzeczą cha rak te ry 
styczną, iż  niezależnie od oceny jego 
sy lw e tk i m ora lne j i  in te n c ji oraz 
metod jego dzia łania, au torzy tych 
prac —  czy będzie to  jem u współ
czesny Stendhal, czy nam  w spół-

cześni, Francuz -  ko llaboracjon is ta  
Fabre-Luce i A m erykanka B ow - 
m ann-Dodd — zgodnie uważają T a l
leyranda za niedościgły wzór dyp lo
m aty nowoczesnego i popu laryzu ją 
k u lt nie ty lk o  jego osoby, lecz i je 
go metod dyp lom atycznych. P ie rw 
szą odm ienną ocenę Talleyranda, 
da li M arks i Engels (tom y I,  V  i V I I  
„D z ie l“ ). Ocena ta, w n ik liw a  i t ra f 
na, była jednak z na tu ry  rzeczy 
fragm entaryczna, gdyż obaj genia ln i 
autorzy nie rozporządzali m ate ria ła 
m i, k tó re  są nam dziś dostępne. Do
piero uczeni radzieccy, na podstawie 
u jaw n ionych  obecnie źródeł, pokus ili 
się o  pełną i syntetyczną ocenę oso
by i działalności tego „o jca burżua
zy jn e j d yp lo m ac ji“ .

W śród prac tych w yróżnia się ka
p ita lne  dzieło znanego h is to ryka  ra 
dzieckiego, Eugeniusza Tarle . T a rle  
w n ik liw ie  analizu je  m o tyw y i pobud
k i dzia łan ia  księcia Benewentu i od
rzucając wszystkie narosłe z biegiem 
la t legendy, da je pełną i głęboką o- 
cenę Talleyranda, jako  człow ieka i 
dyp lom aty. Czytając to  dzieło rozu
m iem y, dlaczego p o lity k  uznawany 
nawet przez współczesnych, za uoso
bien ie przewrotności i przekupstwa, 
m in is ter, który, sprzedawał po ko le i 
wszystkich, nawet tych, k tó rzy  go 
kupow ali, człow iek kom ple tn ie  amo
ra lny , zwany już  n ie  kłam cą, ale 
„o jcem  k łam stw a“  —  m ógł przez ca
łe swe życie nie ty lk o  k ie row ać z 
powodzeniem p o lityką  zagraniczną 
w ie lk iego  państwa w  na jburz liw szym  
jego okresie, lecz jest dotąd w  świe
cie kap ita lis tycznym  uważany za 
tw órcę szkoły nowoczesnej dyp lom a
c ji  i za wzór godny naśladowania. 
T a rle  w y jaśn ia  sekret tego powodze
nia, polegający na tym , że T a lleyrand  
od razu i bezbłędnie przew idzia ł 
n ieun ikn ioną  po lityczn ie zagładę 
swej w łasne j k lasy społecznej i ca ł
k o w ity  tr iu m f burżuazji oraz na
tychm iast w yciągnął z tego konsek
wencje. Ten w y k w in tn y  arys tokra ta - 
sybaryta, ten bonviveur, zdradzający 
po kolei wszystko i wszystkich, nie 
zdradzi! jednak n igdy burżuazji, 
choć klasa ta, by ła  mu osobiście ob
ca i antypatyczna.

T a rle  pow iada; „T a lley ran d  b y ł 
jednak człow iekiem  nowego, b u r
żuazyjnego okresu, n ie  ty lk o  z tego 
względu, że zdradzając przez całe 
swe życie wszystkie rządy służył 
w y trw a le  burżuazji, 1 w spółdz ia ła ł 
w  um acnian iu je j w sze lk ich osiąg
nięć, ja k ie  uzyskała podczas Rewolu-

c ji i ja k ie  stara ła  się zachować przy 
Napoleonie i  po jego upadku.

T a lley rand  w iedz ia ł rów nież że 
nastąp iły  czasy, w  k tó rych  za
rów no w  k ra ju  ja k  i  u  sąsia
dów należy się bardzie j liczyć 
z bankierem  n iż  z faw o ry tą  kró la , 
bardzie j z ob ligac jam i g ie łdow ym i 
n iż z p rze ję tym i in tym n ym i liśc ika 
m i, z po jedynkam i zaś o ty le  ty lk o  
o ile  w a lka  toczy się przy pomocy 
ta ry f celnych, a nie na rap ie ry “ .

Zestawm y jego po litykę  z po lityką  
dzisiejszych, do la row ych i neoh itle- 
row sk ich  dyplom atów. Zasady, chw y
ty , m etody —  te same, choć jakże 
inne  czasy.

Ta lleyrand, to ru jąc  drogę zw y
cięskie j wówczas burżuazji, spe łn ia ł 
bądź co bądź (choć bezwiednie) po
stępową rolę. Dopomagał w  l ik w i
dac ji resztek us tro ju  m onarchiczno- 
feudalr.ego. Jego obecni epigoni nie 
odziedziczyli jednak jego bystrości 
po lityczne j w  ocenie rzeczywistości i 
um ieję tności przew idyw ania . Po stu 
la tach tk w ią  z uporem  na tych sa
mych posterunkach, nie rozum iejąc, 
że okres hegemonii bu rżuazji skoń
czył się bezpowrotnie, że nowe s iły  
w kro czy ły  na arenę św iata i zm ie
n ia ją  jego oblicze, a procesu tego 
n ic już  n ie  zdoła zatrzym ać. .

Toteż cała tak tyka  dzisiejszej 
dyp lom acji do la row e j, to tak zwane 
„zabiegi opóźniające“ , to  wpychanie 
k ija  w szprychy toczącego się ko
ła h is to rii.

W kap ita lnym , zb iorow ym  dziele 
h is to ryków  radzieckich, pod ty tu łem  
„H is to r ia  d yp lo m ac ji“ , T arle  w  to 
m ie I I I  w ym ien ia  n iek tó re  z na j
bardzie j charakterystycznych, a tak  
dobrze nam  znanych z osta tn ich la t 
chw ytów . Są to:

agresja pokry ta  m otyw am i ob
rony,

agresja pokry ta  m otyw am i ideo- 
wości i bezinteresowności,

„ob rona“  m ałych państw, 
zaw ieranie tra k ta tó w  przy jaźn i 

d la  uśpienia czujności przeciw n ika , 
w yko rzystyw an ie  pacyfistycznej 

propagandy w  celu dezorientacji 
przeciw n ika ,

p o lity k a  łgarstw , oszczerstw i  
• szantażu.

Takiem u po jm ow aniu ro li i  zadań 
dyp lom acji p rzeciw staw ia li się od 
pierwszej c h w ili tw ó rcy  i założycie
le  Zw iązku Radzieckiego,

W  uchw a lonym  na w niosek Lenina 
na I I  W szechrosyjskim  Zjeździe De
legatów  Robotniczych i Ż o łn ie rsk ich , 
w  dn iach 7 i  8 lis topada 1917 
roku  „D ekrecie  o P oko ju“ , zaw arty  
jest następujący rozdzia ł:

„Rząd odrzuca ta jn ą  dyplomację, 
wyrażając ze swej s trony niezłom ną 
wolę prowadzenia w szystkich per
tra k ta c ji zupełnie jaw n ie  wobec ca
łego narodu oraz przystąp ienia bez
zwłocznego do pełnego opublikowa
nia  ta jn ych  umów, zaw artych lub  
potw ierdzonych przez rządy obszar
n ików  i  ka p ita lis tó w “ .

Trzydzieści pięć la t w a lk i i  pracy 
dyp lom acji radzieckie j —  to  ciągła 
n ieustanna w a lka  o w prowadzenie 
nowych zasad w  stosunkach m iędzy
narodowych. To w a lka  o pokojowe 
współżycie narodów świata. To w a l
ka o pokój. To jednocześnie nieprze
rw ane pasmo tr iu m fó w  i zwycięstw , 
k tó re  przyrów nać można ty lk o  do 
tr iu m fó w  i  zw ycięstw  A rm ii Radziec- 
ck ie j. Czemu to  przypisać —  w y 
jaśnia T a rle  we wstępie do pracy 
swe i o  Talleyrandzie :

; k
„...w ie lk ie  zadania stojące przed 

dyp lom acją radziecką s ta ją  się 
ła tw ie jsze  dzięki w ładan iu  przez 
n ią  potężną bronią, k tó re j n ie  po
siadają je j p rzeciw n icy, a k tó rą  
jest nauka m arksistow ska o p ra
wach rozw oju społecznego. D yp lo 
m acja radziecka dzięki te j nieza
wodnej te o rii n ie ty lk o  po tra fiła  
orien tow ać się w  wypadkach za
chodzących w  życiu m iędzynarodo
wym . lecz zdołała rów nież przew i
dzieć k ie runek dalszego ich rozwo
ju . Dyplom acja radziecka, k tó ra  
w yprowadza m iędzynarodową po li- 

, tykę  św iata na zupełnie nową, ja 
sną drogę, walczy bezustannie o 
usunięcie ze stosunków m iędzyna
rodow ych zasady w iecznej „w o j
n y  ^wszystkich przeciw ko wszyst
k im “ .
„...ta  tra d ycy jn a  zasadą bu rżua
zy jne j dyp lom acji zachowała całą 
swą moc, nie m ogły się bowiem  
zm ienić podstawy w a lk i dyp lom a
tyczne j pod rządami społecznego i 
ekonomicznego ustro ju , w  k tó rym  
społeczeństwo podzielone jest na 
k lasy“ .

D latego też, słysząc przem ówienie 
dwóch szkół dyp lom atycznych, od
nosim y wrażenie, że jest to  język 
dwóch odm iennych św iatów .

M ich a ł Leśniak

Przem iana Sablona jest elemen-1 
tern doniosłe j i  n iezm ie rn ie  c ieka
w ie  zarysowanej przez Erenburga 
spraw y, m ianow ic ie  — prob lem u 
ideowej e w o lu c ji zachodnio -  euro
pe jsk ie j in te lig e n c ji tw órcze j. Na 
p rzyk ładach losów lu dz i o różnych 
specjalnościach, o różnych zaintere
sowaniach k re ś li E renburg w ie lk i 
obraź będący odpowiedzią na p y ta 
nie  G orkiego: „P o czy je j jesteście 
stron ie  tw ó rcy  k u ltu ry ? “ . W  ogn iu  
w a lk i corsa w yraźn ie j rozw iew a ją  
się złudzenia neutra lności in te le k 
tua lis ty , złudzenia „trzec ie j s iły “ , 
z łudzenia izo lac ji p racow ni uczo
nego i  a rtys ty . T ra c i je  am erykań 
sk i pro fesor Ade,ms, niegdyś lę ka 
ją cy  się zareagować na haniebną 
nagonkę p rzeciw  b o jo w n iko w i po
k o ju  pro f. Dum asowi. Drogę do 
p ra w d z iw ie  w ie lk ie j sz tuk i odna j
d u je  m alarz Sembat w  zjednocze
n iu  z w a lką  i  dążeniam i swego na
rodu, w  pracy nad obrazem przed
staw ia jącym  kobietę w iodącą ma
nifestację . W  „D z iew ią te j fa l i “  b ija  
n u r t  gorącej w a lk i o k u ltu fę  na ro 
dów  św iata, o ocalenie je j przed 
szturm em  dolarowego cham stwa, o 
odrodzenie godności naukow ców  i  
a rtys tów , k tó rych  im peria lizm  chce 
uczyn ić „ lo k a ja m i ludz i bogatych“ . 
N u r t  g łębokich dyskus ji ideolog icz
nych, w span ia łych gorących pole
m ik  z w sze lk im i a rgum entam i za
k łam anej propagandy „obrońców  
zachodniej k u ltu ry “ , wzbogaca in 
te lek tua lną  treść ks iążk i; wskazuje, 
ja k  dobra książka m ądrego pisa
rza może być jednocześnie głęboko 
ag itacy jna i  m ob ilizu jąca, a je d 
nak ja k  najdalsza od ła tw izny , slo
ganu, w y ta rte j, zbanalizowanej a rgu
m en tac ji, złe j propagandy.

Książka Erenburga w a lczy i  agi- * 
tu je  nie ty lk o  św ie tnym i p a rtia m i 
b ły s k o tliw e j po le m ik i p o lityczn e j; 
n ie  ty lk o  z jad liw ą  i  ciętą satyrą 
demaskującą m ora lną nicość, w e 
wnętrzną pustkę, duchowe cham 
stwo bohaterów  am erykańskiego 
s ty lu  życia i  ich w asalów ; n ie  
ty lk o  w span ia łym i, m ocnym i, w z ru 
szającym i obrazam i tych ludz i, k tó 
rzy  w  każdym  k ra ju  podno
szą sztandar w a lk i o sprawę 
wolności, pokoju, postępu i  szczęś
c ia  w łasnego narodu. Jednym  z 
na jm ocnie jszych elem entów, rysu 
jących pozy tyw  ideolog iczny i  mo
ra lny , p rzeciw staw iony groteskowo- 
ponurem u świe>tu a tlan tydów , są 
pa rtie  powieści poświęcone ludz iom  
radzieckim . K ry ty k a  radziecka 
słusznie zwracała uwagę, że czoło
w e  znaczenie lu dz i radzieck ich w

(dokończenie na str. 7)
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K. IE D Y  na wysokości Par* 
cha tk i przesiadałem się 
ze s ta tku  do łodzi, mo
głem jeszcze objąć w zro
kiem  Puławy. Tonęły 
w sadach, czerw ien ie ją

cych owocem i liśćm i. Dwugarbna 
wyżyna zsuwała się od Puław do 
Parchatki. Szumiała ostrzej przy 
brzegu fala. Szum iały prastare so- 
kory. Brzeg zbliża ł się poszarpany 
językam i wydm i wgłębień. O tu la ła  
go w ik lin a , ta pierwsza pomocnica 
człow ieka, k iedy m ieszka nad rzeką 
i  drży przed zaborem ślepego ży
w io łu .

Na brzegu grupa chłopów zanu
rzonych po kolana w lepkie j zapra
wie. Szuflam i podrzucają na wał 
żw ir, zmieszany z piaskiem  i zapra
w io n y  cementem. Trochę dale j m ło
dzi rozb ija ją  głazy, fu rm ank i, za
przężone w  zgrabne kon ik i, rozwożą 
usypiska kam ieni na oznaczone 
pu n k ty  wału.

Nagle pociemniało, począł padać 
deszcz. Zerw a ł się w icher. Już -nie 
w idz ia łem  kam ieniarzy ani ru c h li
w ych  kon ików . S tuko t m ło tów  za
głuszyła fala. Ludzi przesłonił 
deszcz.

— , N ie bój się pan! — hukną ł 
czyjś głos i tuż obok w ynurzy ła  się 
głowa starego chłopa. Deszcz zm yw ał 
po ry tą  zmarszczkami tw arz. Chłop 
m ru ży ł oczy uśm iechając się.

—  To nie straszne. Deszcz nas 
n ie  zgoni — odw róc ił się teraz w 
stronę W is ły  — i ona ju ż  nas nie 
zgoni.

ki. Poszedłem spać. Na stole zosta
w iłem  „T rybunę L u du " z a rtyku łem  
o w ie lk im  plan ie regu lac ji W i6ły. 
N aza ju trz  stary Borow iec, w yp ra 
w ia jąc m nie do Bochotnicy, wetanął 
m i w  rękę gazetę.

— Czytałem wprzódzi. Czytałem. 
Tu koło nas stanie e lek trow n ia !

*

O Bochotnicę ledw ie zawadziłem. 
Borow iec ty le  m i bow iem  naopowia
dał o kapryśnej pogodzie nad W i
słą, że słoneczny poranek zm ienił 
m ój plan! Chciałem ujrzeć Kazi
m ierz w pełnej krasie. W ięc przez 
Bochotnicę ja k  najśpiesznie j K ró tka  
a dziwna rozmowa z sołtysem o- 
strzegała wprawdzie, zatrzym aj się, 
okop na dłużej. A lem  nie posłuchał 
ostrzeżenia. Nad głębokim  wąwo
zem bóchótm ckim  Wznosi się baszta 
kazim ierzowska. Legenda głosi, że 
ma ona podziemne połączenie 7 ba
sztami i  spich lerzam i w  samym K a 
zim ierzu. Pow ędrowałem  szosą, w  
przyzw oite j odległości od W isły, 
przy pogodzie, pośród wzgórz, p o k ry 
tych akacją  i  p łonących czerw ien ią 
ja rzęb in. N ie zabrakło  w tym  pe j
zażu i złota, ja k im  rozjaśn iły drogę 
rozłożyste klony. Na zboczach szu
m ia ły  sokory, dodając brzegowi W i
sły ta jem nicy w ieków .

Stanąłem wreszcie nad K azim ie
rzem. Powyżej ciągnęły się stare 
spichrze, potężne ociosy o gotyckie j 
stromości dachów. B y ło  ich ongiś 
24. Z ru in  odrem ontowano część, 
służą teraz jako hotele turystyczne.

Jeszcze m ilczałem  zaskoczony 
„bu rzą “ , ja k  to określiłem  w m y
ślach i opiekuńczą postawą chłopa, 
k tó ry  przew idzia ł u wycieczkowicza 
wstrząs i  zdumienie. Bo też od W i
sły, gdzie dopiero co m ;'zna było 
jeszcze liczyć fale, b iła  teraz piana 
i  b iała mgła, ty le wszystkiego.

*
S tary  chłop nazywa się F ranc i

szek Borowiec. Nocowałem w  jego 
chacie. N a jbardzie j to wysunięta nad 
brzeg zagroda. A le  choć noc, choć 
W isła huczy jakby powódź podcho
dziła  tuż, tuż, teraz siedzę przy sto
le, od kom ina gospodyni podaje już 
trzecie danie: kluseczki z pow id ła
m i ś liw kow ym i i herbatę a cukru 
ile  chcesz. S tary Borow iec zapala 
papierosa, kluseczki mu Stygną.

— Pójdzie zaraz do okna — mó
w i żona. S tary rzeczywiście wstaje 
i  m nie wyciąga zza stołu. W ciem 
nościach dwa św iatełka.

—  K azim ierz i Bochotnica — mó
w i — M ają  już e lektrykę.

Zastan iaw iam  się. S łynny K azi
m ie rz nie m ia ł przed w o jną św iatła 
elektrycznego? A nie m ia ł, ma go 
dopiero od dwóch lat. Bochotnica od 
roku.

S ta ry  od okna nie wraca.
—  T y le  przelewa się wody, a w  

Puławach, Kazim ierzu i Bochotni
cy prąd lądowy, z Lub lina . A le  my 
je j p rzykróc im y cuglów — pięścią 
wygraża • ciemnościom za oknem, 
dom yślam  się, Wiśle. — Jeszcze dwa 
la ta  temu zabrała nam 11 hektarów 
ziem i. A  teraz m am y już  śluzę i 
kończym y tysiąc pięćsetny m etr w a
łu. Cała Parchatka będzie bezpiecz
na.

D z iw ny ten stary. Przypom ina mi 
inżynie ra nad mapą i la ta rn ika  nad 
morzem. Co wieczór staje w  oknie, 
ja k  na posterunku la ta rn ik  nadw i
ślański. Co w  eczór na tle  ciemnoś
ci, w yk ro jo n ych  fu try n ą  okna, suwa 
ręką ja k  po na jbardz ie j szczegóło
w e j mapie. Teraz w łaśnie wskazał 
śluzę.

— T y lk o  pow iadają starzy gosoo- 
darze, że ja k  będzie w ie lk i spad 
deszczów, śluza nie pochłonie wszy
s tk ie j wody: Sam gadałem inżynie
row i, że 65 cm. średnicy to mało. 
Na m etr by się przydało. A no zo
baczymy. W ie lk ie  oberwanie chm ur 
pam iętam  przed ośmiu laty.

Teraz wskazał pewnie na szosę, 
bo nowy zaczął się wątek.

— Do cukrow n i możnaby zwozić 
b u ra k i k rypam i a tak, jedź do kolei 
a droga daleka i czasu tyle. W Bo
chotnicy ty toń up raw ia ją  i chłop se 
m yśli, żeby tak węgiel ze Śląska 
nadjechał barkam i do suszarni, 
drzewo od gór, maszyny.

Zęby uregulow ać naszą W isłę, to 
i  w a ły  by nie b y ły  potrzebne a ty 
le przy n ich zachodu.

Słuchałem  starego i  ja k  w  pó ł
śnie, w  szumie W is ły  zabrzęczały m i 
uprzęże, zadudniły fu rm an k i, spię
trzone burakam i. Omotani w  b u rk i 
popędzali chłopi małe a żwawe ko
n ik i Ostrym krzyk iem : W io! W io!

Poczułem, że k le ją  m i się powie

W dole na ryneczku dw ie bliźniacze 
barokowe budowle, wokół nich 
zgrabne dom ki renesansowe. Z da
leka, k iedy i ludzie w ydaw a li się 
podobni do m rów ek, m iasto m ia ło  
wdzięk dziecięcej zabawki. W w ą
sko sklepionych ścianach m igota ły 
u fn ie  małe okienka. Na rynku  pu l
sowało życie. Ustaw iano kosze i o- 
bręcze w ik lin o w e  i ładowano je na 
p la tfo rm y samochodów. Od strony 
wzgórza z basztą — ja k  później 
sprawdziłem  — spółdzielnia prze
tw orów  owocowych segregowała o l
brzym ie skrzynie i beczki, pelne o- 
wccowej , słodyczy na eksport.

—- Tow ar ten m ógłby iść W isłą—■ 
ża lił m i się następnego dn ia k ie 
row n ik  spółdzielni — Chłopi rów 
nież przywożą owoce fu rm ankam i a 
przecież wszyscy m ieszkają nad 
rzeką...

¥
Pogoda jeszcze trw a ła . W róciłem  

nad brzeg, nad w ik lin y , bazę kazi
m ierzowskiego przemysiu w iK hm ar- 
skiego. Na kołyszącej się łódce stał 
człowiek, o k ry ty  obszerną nieprze
m akalną peleryną i dyrygow ał.

— T u ta j, tu ta j, c iaśnie j staw iać 
kozły!

N im  się przy jrza łem  chłopom, k tó 
rzy co chw ila  w y ła z ili z k ilk u  łodzi 
na m ie liznę 1 na je j krańcach sta
w ia li w kozły zbite deski — uw a
gę m oją zaprzątnęła peleryna. Jak 
nie bać się W isły, kiedy ten s ta ry  
w ilk  rzeczny i pod słońcem nie 
zdejm uje peleryny. W ilk  rzeczny o- 
kazal się „w o dn ik ie m “ , w a rto w n i
kiem w iślanym . Nazywa się A n to 
ni Pietras.

W ta jem n iczy ł m nie w  arkana o- 
błaskaw iania W isły. Oto po d rug ie j 
stronie inna grupa chłopów drew 
n ianym i m ło tam i w b ija  w  rzeczny 
m uł tak ie  same kozły. Widzę, ja k  
na przestrzeni '200 m woda u ję ta  
między m ie liznam i w  drew niane ko
ry to  kozłów żłobi pokorn ie głębsze 
lożyzko..

— A le  to nie na długo starczy —  
psuje m ój zachwyt wąsaty wodn ik. 
— Nie taka ta ' woda uległa. Prze- 
rzuci sw ój n u rt i znów gonić trzeba 
na inne miejsca z kozłam i.

Ód strony Puław zapieniła się fa
la i nagle z szumem nadpłynęła po- 
głębiarka. w yczytałem : „S m ok“ .

— Zm nie jszyć parę! — zakrzykną ł 
w odn ik  a do m nie ciszej — ,0 , w i-  . 
dzicie, dw ie pogłębiarki ku rsu ją  na 
odcinku tych paru km. od P uław  do 
Kazim ierza. Jak z jednej strony w y
łow ią  trochę w raków  , i oczyszczą 
dno z m ułu, p łyną  z powrotem  do 
Puław a przez ten czas znów rzeka 
naniesie, wiadomo. A le, -czytaliście... 
przyjdzie  na nią kres. Zaporę wod
ną tu  zbudujemy!...

M ia łem  taką m inę, że stary P ie
tras aż się zaczerw ienił i począł się 
w ycofyw ać — no nie  zaraz, nie iu -  
tro , za parę la t, ale ta k  stoi w  p ro
gramie... Czytaliście?

A  m oja m ina? W redakc ji prze
cież po dziesięć razy przypom inano 
m i, abym nie b y ł ty lk o  obserwato
rem : a g itu j, czyta j wszędzie o p la 

nie regu lac ji W is ły ! A  tu  nad brze
giem W is ły  już  d rug i raz m nie u- 
przedzają.

W jednej ty lk o  Bochotnicy...

*

W idok był tak i, Pogłębiarka sapa
ła pod, pełną parą. W odn ik w yk rzy 
k iw a ł rozkazy,, a chłop i przesuw ali 
się. po obu m ie liznach ja k  na sza
chownicy.

Na brzegu strom ym , piętrzącym  
się górą kam ien i o barw ie  piasku 
i wapna łom otały m io ty  żelazne 
Pośród kam ien iarzy k ręc ił się m a j
ster K azim ierz Doraczyński. K o le j 
na niego.

— Kam ien ia to  mam y chyba dla 
całej Polski. ... kam ień tu  dobry. Z 
niego przecież pobudował Kazim ierz 
W ie lk i baszty i  spichrze i  jeszcze 
stoją, sami w idzicie. W isła wtedy 
musi była głęboka, szedł kam ień w 
górę i w  dół rzeki, o. szedł. Gdyby 
można go teraz pchać wodą, toby 
tu dopiero zadudniło od roboty. Bo 
w  naszych wsiach ziemia cudo: m a
dy, ale ludzi ja k  szarańczy.

—  W  k w ie tn iu  i  w  m a ju  zabra li 
jeszcze od nas 120 m kam ienia dla 
regulacji W is ły  koło W arszawy, ale 
potem woda opadła. I  m usie li ka
m ień pociągami. A stacja w  Puła
wach Dowozić trzeba samochoda- 
rpi. To drogo kosztuje. B iorą coś 
60 z ł za tonę, a W isłą kosztowałaby 
tona 3 zł...

—  Zapory w odnej nam  trzeba, 
zapory...

Tym  razem mogłem agitować. K a 
m ieniarze zarzucili m ło ty. W yczyta
łem  a rty k u ł od deski do deski. M a j
ster D oraczyński p rz y b ił go ręką, 
ja k  to się czyni w  miasteczkach 
przy um owie kupna i sprzedaży i 
zakończył: nie m ów iłem ? Słyszeliś
cie. Naszym kam ieniem  ocem bruje
m y Wisłę. Każde dziecko w  Polsce 
będzie o nas wiedziało.

Nie p ierwszy to raz tu ta j nad W i
słą posłyszałem nu tkę  p ro w in c jo n a l
nego samochwalstwa. Już w roz
m ow ie z Borowcem  uderzyła m nie ta 
ważność miejscowego rejonu. Teraz 
m a js te r Doraczyński... że każde 
dziecko w  Polsce...

Próbowałem w  ciągu całej podró
ży zebrać odpowiedzi na to pytanie. 
Pierwsza, jaka m i się nasunęła, to 
rola samej W isły. Tędy przecież 
szły na jkróce j i najwcześniej wszel
kie in form acje. Tędy dla chłopa f l i 
saka i wędrowca za pracą w  roz
mowach pisała się gazeta kra jowa. 
T u ta j na g łów nym  i w a rtk im  szla
ku słyszał o Kieleccżyźnie. o L u 
belskiem, o Podkarpaciu i  Ś ląsku, o 
W arszawie, o Pomorzu, o Gdańsku 
i Żuławach. T u ta j można było w ie 
dzieć o k ra ju , stąd chyba ten ton 
na m iarę nie pow ia tow ą i nie w o
jewódzką nawet. A  z d ru g ie j stro
ny pa trio tyzm  m ie jscowy i ja k  ta 
wezbrana W isła —  pycha n ieokie ł

if  ■

zana. Dwa dn i później czytałem  
wypracow ania uczennic liceum  w  
w  K azim ierzu (10 klasa) „U regu lo
wanie W is ły  przyniesie w ie lk ie  ko
rzyści dla naszego pow iatu, k tó ry  
ponosi na jw iększe s tra ty  wzdłuż W i
s ły  od Dęblina do Józefowa“ ,

„M am y jedną ko le j przez Puław y 
i dwa mosty. Regulacja W is ły  rozw i
nie kom un ikac ję  na W iśle i  poprzez 
rzekę powiąże z naszym pow ia tem  
inne w  gospodarczej wym ianie. Ko
m un ikac ja  rozw in ie  przemysł. A  ma
m y kam ien io łom y i wapień, mamy 
zaplecze ro lne dla  fa b ry k  p rze tw ór
czych“ .

N ie tak  bardzo przesadził m a jste r 
Doraczyński. M łode pokolenie w  
szkołach m arzy o sław ie swojego po
w iatu.

„K az im ie rz  kiedyś b y ł ważnym  
portem, zapory wodne i e lektrow nie  
znów uczynią z niego m iasto duże, 
K azim ierz Polski Ludo w e j“ .

*

Z m ajstrem  Doraczyńskim  zgada
łem się o Bochotnicy. Zna ją  dobrze. 
13 km  od Puław , 4 km  od K azim ie
rza. Z iem ia lessowa, ja k  tu  wszędzie. 
A le  na te j ziem i przed w o jną  pięć o- 
sób siedziało na pó łtora hektarze. A n 
ton i Szymczuk m ia ł na ten przyk ład 
80 arów. Chcia ł dokupić, ale z czego? 
Więc sprzedał krow ę i konia. P lu ta 
m ia ł 1,20 ha, sprzedał konia, krowę, 
św in ię  i owce a nawet pług i wóz, 
aby w yku p ić  od dw oru 2 m orgi. I  do
ro b ili się kom ple tnej ru iny , bo co 
można bez oborn ika, s iły  pociągowej 
i narzędzi? ■ .........

W  te j Bochotnicy to  nawet ogień 
pożyczano sobie z chałupy do chału

py. B ie lizny  poza czterema gospodar- 
rzam i n ik t tam  nie nosił a starych, 
m łodych i dzieci było  z 1200. Na ko
niec h itle row ska a rty le r ia  zrównała 
z ziem ią 100 zagród.

W ięc domy, k tóre w idzia łem , więc 
ta duża wieś odnowa wybudowana? 
A co w y m yśle li — zaperzy! się Do
raczyński — wszystko od nowa! 
W 45 r. ja k  się fro n t zatrzym ał na 
Wiśle, m ó w ił do nas radziecki oficer:

„N ie  tuzi. P łachoje w rem ia  pro- 
szlo! U  nas bolszije zawody s tro ja l- 
sia w  odin god. P rid io t i  wam  szczas- 
t liw o je  w rem ia. M y wam  pomożem 
s tro it now u ju  żiżń“ .

No i zaczęło się. Na zachód w y je 
chało z 80 osób. Około 30 procent 
chłopów pracuje w  prze tw órn i Ba- 
cu tilu  w  Puławach, w  przetw órn iach 
owocowych w  Kazim ierzu i Zagło
bie, w  fabryce w  Poniatowej, w  cu
k row niach w  Opolu i G arlew ie, w  
Zarządzie Wodnym, w  gm innej spół
dzieln i, na wale, W kam ieniołom ie. 
D rugie ty le  dziś ma 3 — 5 ha a o po
łowę m nie j gospodarzy siedzi na hek
tarze. Inaczej się też gospodaruje. 
D aw nie j dobra pańskie obejm owały 
Celejów, Bochotnicę, W ierzchowin, 
K lem entowice.

Tu czynię przerwę we wspom nie
niach m ajstra  Doraczyńskiego; aby 
dodać to, co wyczytałem  w  papie
rach, tro sk liw ie  przechowanych w 
C elejow skie j Gm inie. K iedy S ienkie
wicz pisał „Rodzinę Połan ieckich“ 
dziedzice K lem entów ic s taw ia ją  3 
m łyn y  na złocistą pszenicę, aby szła 
do W arszawy i Gdańska. W  1889 r. 
na fo lw a rku  upraw iano już pszenicę 
i grykę,, już  rzepak i bu rak i cukrowe 
a u chłopów. •jakóśię, Zaklina Dora- 
czyńskl, do wyzw olenia n ik t  >na -t^ch 
madach nie wyszedł poza żyto i  k a r
tofle.

Dopiero po w o jn ie  Bochotnica s ta 
nęła na kon tra k tac ji tyton iu , rzepa
ku, buraków , fasoli, lnu i konopi.

D orob ili się elektryczności i GOM 
m ają ładny: 17 s iew ników  zbożo
wych, cztery m łocarnie, dw ie żn i
w ia rk i, trzy  k o p a czk i. i  snopowią- 
załki.

*

Z ab ił m i m ajste r nowego k lina. 
Cóż więc z tą Bochotnicą, ja k  tu 
m aw ia ją , „względem “ W isły? K iedy 
tam  wpadłem  i wprost na dom sołty
sa, w yrós ł ja k  spod ziem i jego synek. 
Dom y s ta ły  wysoko na usypiskach 
skał, w idok  n iezw yk ły , na co malec, 
n iepytany jeszcze, sam dał w yjaśnie
nie.

—  Jak woda zaleje, to tato łódką 
podpływa 1 na siedząco zryw a ja b ł
ka i ś liw y. A  w a łów  nie wybudow a
no u nas, bo gospodarze nie chcą się 
zgodzić na tak i w a ł, ja k i Rada ma 
w  projekcie.

— A, co ty, tam wiesz — z domu 
w y jrza ła  głowa sołtysa —  co ty  
wiesz!

A  co w iedzia ł sołtys? Inżyn ierow ie  
chcie li na razie zbudować w a ł od 
P a rcha tk i do po łow y Bochotnicy. 
A le  przez Bochotnicę przepływa Ka
m ienna, jeś li w ięc — rozum ował soł
tys —  nie przeciągnie się w a łu  do 
samego K azim ierza, w y le w  W is ły  i 
Kam ienne j zatrzym a się w  zatoce 
wału. W ał m y chcemy do samego K a
zim ierza i śluzę na Kam iennej, ina
czej interesu nie ma nasza gromada...

—  A  czego chcą inżynierow ie?
— Na razie chcą ochronić P archat- 

kę i część naszej Bochotnicy, także 
W ochotnicę, przedmieście Puław , bo 
stam tąd się ciągną wały.

W yciągnąłem  gazetę, ale sołtys 
nerw ow o zatrzepotał rękam i. — 
W iem, w iem , dzis ia j m am y zebranie, 
ale ja k  p lan jest, to m y chcemy do 
Kazim ierza.

Z tym  zostałem.

Po raz drugi Bochotnica w yp łynę
ła w  rozm owie ze starym  rybakiem , 
W o jta lik iem . Od brzegu odb ija ły  
pierwsze łodzie, osnute srebrzystą 
koronką sieci. Pobiegłem w dół i po 
drodze natknąłem  się na W o jta lika , 
niósł sieci, na jego plecach przygar
b ionych o lb rzym i kosz ko łysa ł się ja k  
łódka. •

Kosz przetransportowałem  na mo
je plecy i tak  się zaczęła nasza roz
mowa.

— Rybaków w  Kazim ierzu coraz 
m nie j. M łodzi, he, he, pom knęli na 
morze, a w ie lu  poszło też do m iast 
uczyć się i pracować. A le  K azim ierz 
bez rybaków ? Co by ło  to  było? Po
w iada ją , że spółdzielnia „Sandacz“ 
ma pono werbować m łodych i kszta ł
cić na rybaków . To m i się podoba. 
T y lk o  z naszą W isłą gorzej, i  każ
dym  rok iem  m n ie j ryb  niesie, wszy
stko przez te m ie lizny. Trzeba w y 

jeżdżać aże 7 km  za P u ław y  w  dó ł 
rzeki. Jak na w ie lk ie  po łowy a są 
rok i, że. całego te rm inu  dwa m ie
siące.

Nie słyszał jeszcze W o jta lik  o Pię
c io le tn im  Planie i regu lac ji W is ły , 
ale kiedym  plan opow iedzia ł, bo 
„czytan ia  pochwycić nie może“ , sta
ry  ryba k  w p a trzy ł się w  rzekę, aż 
pod Janowiec na d rug im  brzegu.

— Tysiąctonowe b a rk i tu  pójdą? 
To m i się podoba. W isła będzie głę
boka, ryba pociągnie. A  pewnie też 
hodowlę zaprowadzą!?

N ie w iem  dlaczego, zw ierzyłem  się 
W o jta liko w i z rozm owy z sołtysem 
bochotn ickim . Jak w yrozum ieć to  u - 
parte : m y chcemy w a ł do K az im ie 
rza?

S tary  ryba k  po pyka ł fajeczkę i  ta k  
m i odpowiedział.

—  Daleko stąd pod Annopolem  jest 
wieś Sieciechów. Teraz tam  spół
dzie ln ia  produkcyjna. W  49 r. posta
n o w iły  chłopy skończyć z w y lew a m i 
W isły. M ądrze postanowiły. Zapro
siła gromada cały pow ia t k raśn ick i 
do . pomocy, 17 gm in. I  udało się. Bo 
też robota była ponad s iły  samego 
Sięciechowa. W isła w yża rła  ta k i le j, 
że w  tę gardziel trzeba by ło  wsypać 
62 tysiące m etrów  ziemi. P rzyjeżdża li 
chłop i z drugiego końca pow iatu. T y
siące ludzi i tysiące kon i. W ykoń
czy li do zim y. A le  w  te j robocie zoba
czy li drugą, jeszcze większą, n ie  na 
2 a na 8 km. T ak i w a l uch ron iłby  
1200 ha na jżyźnie jszej ziemi. I  w  50 r, 
w yciągnęli te 8 km. U sypali nie 60 a 
300 tysięcy m ziemi. W edług planów  
m ia ł ci ten w a ł budowany być do
piero za trzy  la ta  i stanąć w  56 r, 
To..mi .się .podoba!
• —  A  co m yślic ie  o Bochotnicy?

—  Chcą w a łu  do Kazim ierza? Opo
wiedzcie im  o Sieciechowie!

*
Znów  rozległy w idok, choć pogo

da się psuje. Lepsza widoczność po 
stronie Kazim ierza, gorsza na W iśle, 
A będzie — myślę — jeszcze gorsza. 
W  dcle na ryn ku  m a lu ją  pośpiesznie 
beczki i  us taw ia ją  w  szeregi, suche 
ładu ją  na samochody. Od rzek i za
brzm ia ła  syrena okrętowa.

T rzy dn i temu nie po ją łbym  zna
czenia sygnału, teraz w iedzia łem  — 1 
statek osiadł na m ieliźnie.

Pognałem w  dół M inąłem  m sla - 
rza, mocującego się z płótnem  na 
w ietrze, na iw ny czekał na słońce.

— Czy nie słyszy pan wśród tych 
drzew naw o ływ ania g ierm ków  i so
ko ln ików ?

Stanąłem zdumiony. — Słyszę, pro
szę pana, głos syreny okrę tow e j!

Pod basztą om otał m nie s iln y  
w ia tr  i pokłon iłem  się m im o w o li ru 
inom Zamku i Wiśle, k tó rą  zasnu
wała powoli mgła. A le  mgłę przebi
ja ł raz po raz dźw ięk syreny.

Na dole m inąłem  inżyn ie ra -a rch i- 
tekta, mojego z hotelu sąsiada.

—  60000 m etrów  sześciennych!
— Co?
—  Chcia ł pan wiedzieć... Od 47 r. 

w ykona liśm y 60 tys. m. O drestauru
jem y wszystkie zabytki...

Chciałem  wiedzieć, ale teraz W i
sła dawała sygnały. Biegłem. K o ło  
śpichlerza, leżącego na jb liże j rzeki, 
robotnicy ładow ali pośpiesznie na 
p la tfo rm y  w ik lin o w e  obręcze i kosze. 
Samochody z trudem  ry ły  rnu iis te  
wybrzeże, us iłu jąc wedrzeć się na 
gładką szosę.

— Do licha, co się pan gapisz! —  
k rzykną ł ktoś na mnie. Podparłem  
ram ieniem  krawędź p la tfo rm y, obok 
dwóch robo tn ików  podkładało be lk i 
pod ty lne  koła, w ib ro w a ły  w  m ie j
scu, pryskając nam w  tw arz  m u lis tą  
cieczą.

-r- To ci robota! Jednego transpor
tu  jeszcześmy nie odesłali, a ch łop i 
wiozą już nowy wyrób.

Podniosłem głowę. R obotn ik pa
trz y ł na Wisłę. Zza m gły, od s trony  
Janowca podp ływ a ły do brzegu 
chłopskie łodzie, spiętrzone koszami, 
W da li za mgłą w y ła  syrena.

— Poczekaj! — zawołałem na głos 
— poczekaj! Przestaniesz n ied ługo 
ryczeć na m ieliznach!

Nie będzie m ie lizn , nie będzie po
wodzi. będą ryby. będą e lektrow n ie  
i zapory, będą b a rk i tysiąc tonowe, 
będą okręty...

W te j ch w ilj byłem starym  B orow 
cem, la ta rn ik iem  w iślanym , byłem  
Pietrasem, „w o dn ik ie m “  rzecznym, 
byłem m ajstrem  kam ieniołom u, Do
raczyńskim . byłem  rybakiem  W ojta
lik iem . Byłem  — co tu gadać — czło
w iek iem  pow ia tu Pułaskiego!

¥

W  hotelu zastałem depeszę z r©4 
dakc ji — w racać1

Zbigniew Zalewski

JAN KOPROWSKI

BALLADA O LENINIE
I .

W Symbirsku wiosna. Zieleni się listowie.
Nurt Wołgi leniwy i senny.
Przyjacielu z tamtych lat —  
opowiedz
0 życiu nienadaremnym.

Brzegami w górę Wołgi — holcwnicy 
obdarci, nędzni, bosi.
Ciągną statki ładowne. Milczą.
Słowa u nich już nie uprosi.«.

Na ich plecy spalone w słońcu 
sypią się carskie batogi.
Szumi Wołga. Głodno. Gorąco.
Ech, rzucić się w głębiny Wołgi...

II.

Posypały się lata młodości.
Potoczyły się fale Wołgi.
Iljiczowi nikt nie mościł 
ciernistej drogi.

W  kieszeni wytartej jesionki 
plik broszur i gazet.
W połach wiatr się ostry błąkał 
jak w rozwiniętym sztandarze.

Otwierały się dalekie krajobrazy, 
w iatr się szumiąc wśród drzew wałęsał.
1 wszędzie i zawsze razem: 
słowa Marksa, słowa Engelsa

I I I .

Ludu roboczy! Proletariusze!
Do walki pod wodzą Lenina!
Stary ład łamiąc i krusząc 
rewolucja skrzydła rozpina.

Groźnie Wołga bije w  brzegi 
bryzgiem białej kipiącej piany.
Patrzcie żywi, wstańcie polegli —
Rosja miażdży krwawych tyranów.

Wstaje słońce jasne nad Moskwą, 
nad Syberią, Wołgą, Symbirskiem 
Sterujemy w przyszłość —  prosto 
niepodległe ludy rosyjskie.

A  Lenin uśmiechnięty, prosty 
z plikiem gazet w  szarej jesionce, 
idzie ulicami Moskwy 
przed siebie —  w  słońce!
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ZO FIA  KORNACKA
K L E M E N S  K A M IN S K I

KOBIETA W  KOŁCHOZIE N A  FERMIE HODOWLANEJ

Rzeź. Z, A z g u r

b  v  Z IS IA J , k iedy to piszę,
S  J  m am y ju ż  w  F e lic janow ie  

spółdzie ln ię p rodukcy jną . 
Nie było je j jeszcze, ody 

W yjeżdżałam  do Z w ią zku  Radzie
ckiego.
, O spó łdz ie ln i decydow ali wszys- 
’cy, ale przede w szystk im  — kobie
ty . Trzeba znać F e lic janów , żeby 
wiedzieć, dlaczego tak się stało.

H is to ria  m ojego życia jest podob
na do życia sąsiadów. Pochodzę z 
Długiego, m oi rodzice m ie li tam 6 
hekta rów . Na w ys ied len iu  w  czasie 
o k u p a c ji poznałam  męża, k tó ry  b y ł 
szewcem na w s i pod Brzezinam i. 
B ra liśm y  ślub w  1941 roku . Po w o j
n ie  nie by ło  co liczyć na gospodar
kę  ojcowską — pozostali tam  m oi 
bracia. W yw ianow ało  nas państwo, 
dostaliśm y 4,5 hektara z iem i z za
budow aniam i. In n i m ieszkańcy Fe- 
lic jan ow a  to także m łode m ałżeń
stwa. A  dzis ia j, w  osiem la t po 
w o jn ie , w każdym  domu k ręc i się 
po k ilk o ro  drobnych dzieci. Ja sa
m a m am  tro je : M arys ię , K rys ię  i  
Henia.

W iadomo, że kobieta z k ilk o r 
giem  dzieci, to u rw an ie  g łow y. A  
najgorsze, że ju ż  czasu nie  starcza 
na gospodarstwo, coraz częściej, a 
to  inw en ta rz  g łodny, a to w arzyw a  
nieopielone.

i N ieraz w ieczoram i zastanaw iałam  
się co rob ić, by u lżyć sobie w  p ra 
cy. Rozm awiałam  o tym  z mężem, 
ze zna jom ym i. W  rozm ow ie z m ę
żem często padało słowo: spół
dz ie ln ia , ale ze zna jom ym i m ów iło  
się ty lk o , że p rzyda łyby  się maszy
ny, przedszkole, p iekarn ia .

W  m a ju  1952 ro ku  przyszła w ia 
domość, że ktoś z grom ady pojedzie  
do Z w iązku  Radzieckiego. Nie po
m yśla łam  naw et o sobie, a i  mąż 
n ie  m óg łby pojechać, bo w łaśnie  
organ izow a ł grupę kośną na w y 
ja zd  po siano w  Szczecińskie.

Tymczasem na zebraniu m nie w y 
brano na delegatkę z Felic janow a. 
N ie  w ym a w ia ła m  się, bo bardzo 
chcia łam  pojechać, ale co z dzieć
m i?

Zaprosiłam  do siebie siostrę męża 
ż Łodzi, żeby zajęła  się domem, a 
sama postanow iłam  na wycieczce 
ja k  na jw ięce j uw ag i pośw ięcić życiu  
kob ie ty  w  ZSRR.

M y oboje z mężem to  ty lk o  prag
nę li, żeby ju ż  ja k  na jp rędze j pow 
sta ła  spółdzielnia . Z nam i było k i l 
koro, ale reszta jeszcze słyszeć nie  
chcia ła  o wspólnocie. H am ow ały  
ic h  rodziny z sąsiednich wsi, że po 
co się śpieszyć, lep ie j jeszcze tro 
chę popatrzeć.

Trzeba by ło  lu dz i przekonać. Mąż 
•wpadł na pom ysł, żeby jadąc po 
siano odw iedzić spółdzie ln ię p ro 
dukcy jn ą  w  M acie jow ie. M ieszka  
tam  rodzino Kolasa z naszej wsi, 
toteż wszyscy chętnie ich  zobaczą, 
a przy sposobności zetkną się ró w 
nież ze spółdzielnią.

A le  g łówne a rgum enty m ia łam  ja  
przyw ieźć, po zw iedzeniu kołchozów  
Z w ią zku  Radzieckiego. I  ja  posta
n o w iła m  przem ów ić do kobiet, bo 
tu  o n ie  chodziło na jbardz ie j.

O bserw ow ałam  w ięc w  Z w iązku  
Radzieckim  głównie życie kob ie ty- 
ch łopk i, po to przecież p rzy jecha
łam . Na każdym  k ro ku  po rów ny
w a łam  to, co w idz ia łam , z m oją  
Wsią.

W iadomo, że kobieta w ie jska  ma 
na g łow ie  trzy  rzeczy: dom, gospo
da rs tw o i  dzieci.

A  w ięc  —  dom. Ugotować, sprząt
nąć, uprać, pocerować ubranie, u- 
szyć dla  dzieci i męża. I le  ja  na- 
sto ję  się nad blachą przy śniada
n iu , obiedzie, ko lac ji. Drzewa m u
szę narąbać sama, bo mąż nie  ma 
czasu. A  ile  w ody trzeba się nano
s ić  ze s tudn i p rzy  p ra n iu ! K iedy  
piorę , n ie  m a ju ż  m ow y, żebym na 
godzinę wyszła w  pole. Ileż  m i cza
su schodzi na ścibanie ig łą  dziecin
nych  koszulek, m ężowych skarpet?  
W szystko m usi być na czas zrob io
ne, bo nie  mogę pozwolić, żeby m i 
rodz ina  św iec iła  dz iuram i,

A  w  kołchozie im ien ia  B ud ienne
go? W  ładnych, jednorodzinnych  
dom kach w ysta rczy odkręcić ku rek  
i  p łyn ie  woda. K uchn ie  są elek
tryczne, k ilk u fa je rk o w e , ta k  samo 
Żelazka, a naw et odkurzacze. P rąd  
o trzym u ją  ko łchoźnicy z w łasne j 
e lek trow n i.

Prócz tego jes t we  w s i stołówka. 
O biady bardzo smaczne w  okresie 
najgorętszych robót, na p rzyk ład  we 
żn iw a  kob ie ta nie m usi ju ż  goto
w ać w  domu.

Z dum ia ła  m nie  p ra ln ia  kołchozo
wa. Maszyny w yp io rą  tam  ubran ie

i  wysuszą, w  e lektryczne j suszarni 
w  ciągu paru  godzin M y. uczestni
cy w ycieczki, oddaliśm y tąm  w  po
łudn ie  b ie liznę i  suk ienk i, a w ie 
czorem otrzym a liśm y w szystko czy
ste i  wyprasowane. N ik t ju ż  potem  
nie d z iw ił się, że kołchoźnice są 
ustrpione, ja k  ludzie w  mieście.

Kołchoz posiada także pracow nię  
kraw iecką , gdzie każdy może u- 
szyć, co m u się podoba. Poza tym  
w  każdym  domu w idz ia łam  m.aszy- 
nę do szycia. Chleba, także n ik t  n ie  
piecze; sklepy  są na m ie jscu, spo
żywcze i  z a rty k u ła m i przem ysło
w ym i, ła tw o  w ięc jest zaopatrzyć 
się we wszystko  „  Te u ła tw ie n ia  
oszczędzają czas na gospodarstwo  
przyzagrodowe i zespołoice.

Kołchoz jest o lb rzym i, liczy  aż 
10.000 ha. A le  większość pracy w y 
konu ją  maszyny, człow iek jest ty l
ko ich stróżem. Kob ie ta an i w  po-- 
łow ie  ta k  się n ie  umęczy ja k  u
nas.

Rzeź. F . A b d u ia c h m a n o w

W  F e lic janow ie  ja k  przy jdz ie  pie- 
lonka, żn iw a  czy w yko p k i, to nie  
wiadom o za co się w p ie rw  brać. 
1 wszystko pa trzy  na gospodynię. 
Naklęczy się ona przy p ie len iu , n a 
wiąże snopków, nakopie z iem n ia 
ków , aż krzyż boli.

W szystko ręcznie. A  jeszcze w  o- 
borze trzeba oporządzić i  św in iom  
uszykować, u tłuc , usiec, w ydo ić  
krow y, gnój w y rzuc ić  —  wszystko  
w łasnym i rękam i.

A  w  kołchozie im . Budiennego? 
Za pomocą e lektryczności jedna  
do ja rka  w ydo i 13 krów .

W  specja lnym  pomieszczeniu po
tną, usieką, up a ru ją  paszę elek
tryczne maszyny Woda do każdego 
stoiska podp ływ a ru ra m i a krow a  
p ije  z autom atycznego poid ła.

W  po lu  także najcięższe robo ty  
w yko n u ją  maszyny Jedna brygada 
połowa, złożona z 38 ludzi, up raw ia  
1156 hektarów , m ając do pomocy 
brygadę tra k to ro w ą : 9 tra k to ró w  i

3 kom bajny. Jeden tra k to r  ciągnie 
12 pługów.

A  tymczasem w  F e lic janow ie  m a
m y niecałe 300 ha ziem i, rodzin  
sześćdziesiąt, a i  to ciężko dać so
bie radę.

N ic  też dziwnego, że kob ie ta w  
kołchozie może w ykonać ty le  samo 
dniów ek, co mężczyzna, może sama 
utrzym ać rodzinę. Sama w idzia łam , 
ja k  jedna wdowa z k ilko rg ie m  dzie
c i postaw iła  sobie dom z w łasnych  
zarobków.

D a le j —  kob ie ta ciężarna jes t 
zw o ln iona z pracy na miesiąc przed  
porodem  i  m iesiąc po porodzie. 
Przez ten czas ma zapisywane  
d n ió w k i tak, ja k b y  pracowała. Gdy 
się źle czuje, to odwożą ją  do iz 
by porodowej, gdzie ma ju ż  obsłu
gę i  pielęgnację.

Kołchoz im . Budiennego posiada 
dwa domy porodowe i  jeden szpi
ta l. Jeśli kto  jes t chory, to leka 
rza i  szp ita l o trzym u je  bezpłatnie.

W kołchozie są przedszkola i  ż łob
k i d la  m ałych  dzieci, a osobno dla  
niem ow lą t. W  przedszkolu na każ
de osiem dzieci wypada jedna o- 
p iękunka, prócz tego jest k ie ro w 
niczka i  kucharka . Dzieci dostają  
jeść cztery razy dziennie, a owoce 
i  bułeczki, k iedy chcą. Każde dziec
ko ma swoje m ałe łóżeczko czyś
c iu tko  . zasłane, aż m iło  popatrzeć. 
W  d ru g im  po ko iku  n is k i s to i stó ł 
i  krzesełeczka tak ie  ja k  fo te lik i.  
W idzia łam  pełną w annę zabawek, 
bo a ku ra t op iekunka je  m yła . B y 
ły  tam  różne w iadereczka, taczki, 
p iłeczk i, zw ie rzą tka  i  la lk i.

W ż łobku dla  n iem o w lą t jes t sta
ła  lekarka , a jedna p ie lęgn ia rka  
obsługuje 5 dzieci. Bardzo m i się 
podobała taka  opieka nad dziec
kiem . M a tka  może być w  pracy  
spokojna o swoje pociechy.

Po pow rocie  do k ra ju  opowie
dzia łam  o tym  w szystk im  naszym  
kobietom . Z am ien iłam  się w  dzia
łaczkę społeczną —  ja k  przedtem  
rzadko k iedy o tw ie ra łam  usta na 
zebraniu, to teraz p o tra fiła m  w y 
głosić przem ówienie, poprowadzić  
dyskusję.

Dużo pom ógł rów n ież w y jazd  
m ojego męża na sianokosy. C h łop i 
zobaczyli na w łasne oczy, że w  M a
c ie jow ie  na ziem i n ie  lepszej n iż  u 
nas spółdzie ln ia up raw ia  b u ra k i 
cukrow e i  p iękn ie  się udają dz ięk i 
m aszynowej up raw ie  i  g łębokie j 
orce.

W F e lic janow ie  zawsze się m ó w i
ło : „T u  się bu ra k i nie urodzą“ . A  
zależało na tym  kobietom , bo bu 
ra k i — to przecież c u k ie r . d la  dzie
ci, na prze ticory.

Ogromadzalo się kolo nas coraz 
w ięce j chętnych.

W  lipcu  1952 roku  podpisaliśm y  
s ta tu t. P od o ryw k i na naszych po 
lach w yko n a ł ju ż  tra k to r  z Pań
stwowego Ośrodka Maszynowego w  
Koluszkach.

K ie dy  pa trzy łam  na ten tra k to r, 
zrobiło m i  sie ja k rź  radośniej na 
duszy. Za trak to re m  p rzy jdz ie  w  
przyszłości snopowiązałka, kopacz
ka, a potem  — kom bajn. W yobra
żałam  sobie nasze po la ta k im i, ja k  
te,, k tó re  w idz ia ła m  w  kołchozach, 
zboża o pe łnych ciężkich kłosach, 
b u ra k i cukrowe.

Każdy w ie, że m atka  życzy swo
im  dzieciom ja k  na jlep ie j. Otóż ja  
pragnę, aby m oje dw ie  córeczki 
doczekały takiego życia, ja k ie  m ają  
kob ie ty  w  kołchozach radzieckich.

Z o fia  K ornacka  
Felic janów , pow. B rzeziny

JU LIA N N A  LESNIAKOW A

~W Hk O S IA D A M  8,74 ha ziem i.
Bg W  D zia łkę otrzym ałem  z re- 

fo rm y  ro lne j. Przed w o jną  
byłem  rob o tn ik iem  w  tu 

te jszym  m a ją tku . Pam iętam  ta k i o- 
kres, k iedy to przez dwa i  pó ł ro ku  
nie wypłacono an i grosza i  n ie  w yda
no deputatów . Ludzie m us ie li kraść 
nocam i z pola, żeby nie um rzeć z 
głodu.

D ziew ięc iu  z m o je j grom ady p ra 
cowało we dworze i  wszyscy po 
znojnie dostali ziem ię od 5 — 6 ha. 
W szystkim  się nieźle powodzi, 
wszyscy dobrze się w yw iązu ją  z o- 
bow iązków  wobec państwa.

Z  trzech stron otaczają naszą gro
madę spółdzie ln ie produkcy jne . W  
Łęgowie is tn ie je  ju ż  dwa la ta w spól
na gospodarka. Ludzie tam  m ają  
pieniądze, jedzą ja k  się pa trzy  i  
bez k łopo tów  sobie żyją . Rozma
w ia łe m  z n im i, to m i pow iedzie li, 
że z siekierą by w y g o n ili takiego, 
kto  by im  kazał ze spó łdz ie ln i w y 
stąpić. D ruga spółdzie ln ia w  Rgiel- 
sku w yw iąza ła  się w  1951 r. —  w  180 
proc. z planowego skupu zboża. Jak  
długo pam iętam , n igdy  w  Rgiel- 
sku ty le  zboża nie  sprzedawano. 
Czy to znaczy, że ludzie tam  od ust 
sobie od ję li, żeby dać państwu? N ic  
podobnego, m ają  wszyscy w  kom o
rach w ięce j z ia rna  n iż  kiedyś. W y
p ro d u ko w a li ty lk o  w ięcej, bo lep
sza była  upraw a. Tak samo jest i 
w  trzec ie j spó łdz ie ln i w  Siennie. 
Tam  ju ż  we w rześniu 1952 r. 
p lan  odstawy b y ł w ykonany w  110 
proc.

T ak  w ięc w szystko zachęca do 
tego, żeby u nas założyć spółdziel
nię. Przeszkadzają nam  je dn ak  w  
naszych planach ku łacy. Bo na 54 
gospodarstwa m am y 4 po 30 hekta - 
rów , a 13 —  po 20 ha.

K u łacy  rozsiew ają rozm aite w ro 
gie p lo tk i, szerzą niezgodę m iędzy  
ludźm i, b u n tu ją  jednych przeciw  
drug im , aby nie dopuścić do zjed
noczenia p ro du kc ji.

K ie dy  jecha łem  do Z w ią zku  Ra
dzieckiego, to bogacze m ó w ili, że 
m nie zatłuką, je ś li będę dobrze ga
da ł o kołchozach. W tedy pow ie
działem, że nie będę gadał an i do
brze an i źle, ty lk o  prawdę.

A  teraz, co m nie na jb a rdz ie j in 
teresowało w  kołchozach, m nie i  
moich sąsiadów? — H odow la byd
ła. W naszej w s i m am y dobrze 
rozw in ię tą  hodowlę bydła. Ja sam, 
choć zaczynałem gospodarować z 
pu stym i rękam i, dz is ia j m am  5 
k ró w  rasy n iz in n e j czarno-b ia łe j i  
1 ja łów kę . N ie ma u nas gospodar
stwa, gdzie by by ło  m n ie j n iż 2 
krow y. I  m leczność jes t wysoka, bo 
2500 do 3500 litró w , a procent 
tłuszczu  —  3.

W iem, że tak ie  wsie, ja k  m oja, 
m ożnaby na. palcach to Polsce p o li
czyć, a i  w  Poznańskiem  jest ich n ie
w iele . M y tu ta j postaw iliśm y na 
hodowlę, bo m am y teraz ładąe łą k i 
i  dostatek paszy z okopowizn.

M yśla łem  więc, że to co . zobaczę 
w Z w ią zku  R adzieckim  będzie po
dobne do naszej hodow li, że ow 
szem, może zaim ponować w ie lu  
chłopom  z innych  stron P o lsk i, ale 
nie m nie. A  tymczasem?...

P ierwsze nasze spotkanie z oborą 
kołchozową było  bardzo śmieszne. 
Zobaczyliśm y z samochodu d ług i 
bia ło  tynkow any budynek, obok 
którego k rę c iły  się kob ie ty  io bia
łych  fa rtuchach  i  b ia łych  opas

kach na głow ie. K toś głośno po
w iedzia ł, co wszyscy pom yśle li: 
„s z p ita l“ . Bo muszę jeszcze aodać, 
że budynek b y ł otoczony drucianą  
s ia tką  i  naokoło ros ły  drzewa.

Dopiero żeśmy sie uśm ie li, gdy 
przyszło nam  oglądać rogatych „p a c 
je n tó w “ . A  dziewczęta b iało u b ra 
ne ta by ły  po prostu d o ja rk i. N ie
k tó rzy  z naszej g rupy m ie li w p ra w 
dzie w ą tp liw ośc i, czy to czasem nie  
na nasze p rzy jęc ie  d o ja rk i tak  się 
us tro iły . Dopiero k iedy zobaczyli w  
lo do w n i na półce k ilkadz ies ią t ta 
k ich  czystych fa rtuch ów  na zmianę 
i  odw iedz ili kołchozową p ra ln ię  me
chaniczną (fa rtuch  nosi do ja rka  2 
d n i i  oddaje do p ran ia) — uw ie 
rz y li,  że nie było  tu  żadnej bu jdy.

To wszystko działo się w  kołcho
zie im . Len ina w  re jon ie  Kam ieńca  
Podolskiego. Kołchoz ten powsta ł 
w  1923 r. Posiada 3370 ha ziem i i 
pracu je  w  n im  920 rodzin. Kołchoz  
na s taw ił się na hodow lę byd ła i  u- 
praw ę  buraka cukrowego.

K ro w y  w  kołchozie — to nie ob
rażając naszych kob ie t —  czerwone 
b ia łog łow y z szerokim i poziom ym i 
rogam i. Przeciętna wydajność m le -

Zapisa łem  sobie, ile  w ynosi rocżn jf 
udó j od reko rdz is tek sowchozu.

Krow ia po 6-tym  w yc ie len iu  da* 
je  — 7124 l. m leka rocznie.

K row a  po 4 -tym  w yc ie le n iu  da* 
je  — 6765 l. m leka rocznie.

K ro w a  po 3 -c im  w yc ie le n iu  do* 
je  5987 l. m leka rocznie.

K row a  po 2-o 'm  w yc ie len iu  da
je  —  5671 l. m leka  rocznie.

K row a  po 1-szym w yc ie len iu  da* 
je  —• 5115 l. m leka rocznie.

No, i  tu  ju ż  zm iękłem  zupełnie, 
gdzie mnie tam  do ta k ich  k rów !

Na fe rm ie  hodow lane j p racu ją  
przeważnie kob ie ty. Praca nie  jest 
ciężka, gdyż w  dużym  stopniu w y 
ręczają je  maszyny. Dojenie odby
w a się na p rzyk ład  p rzy  pomocy 
apara tów  e lektrycznych . P ierw szy  
raz w  życ iu  w idz ia łem  ta k i aparat.

T ak samo zmechanizowana jes t 
praca przy p rzygotow aniu  pasz. W i
dzia łem  np. maszynę do siekan ia  
okopowych i  pa rn ik . M im o, że sy
tuacja , k tó rą  tu opisałem jest bar
dzo dobra, kołchoz nie poprzestaje  
na. dotychczasowych osiągnięciach. 
Kołchoźn icy p o s ta w ili sobie na n a j
bliższe la ta  tak ie  zadania: poi

ka od sz tuk i w ynosi 5000 litró w . Do
rosłe k ro w y  ważą do 900 kg.

Obora w  kołchozie jest m urow a- 
r.a, długa, po bokach zna jd u ją  się 
stoiska krów , a środkiem  jest 
przejście. O bo rn ik  w yrzuca się co
dziennie tak, że w  oborze je s t czys
to ja k  w  domu. P rzy każdym  sto
isku  k ro w y  jest autom atyczne po i
d ło  — krow a  naciska ty lk o  pys
k iem  odpow iednią klapę, a czysta 
woda podp ływ a gotowa do pic ia.

Nad każdą krow ą ió is i tab lica , 
na. k tó re j’ kredą żąoiśuje się każdy 
udój, datę w yc ie len ia  i  inne po
dobne dane.

B yd ło  ja łow e  przebyw a przez ca
łe la to na pastw isku. T y lk o  p a s tw i
ska  są tam  inne niż u nas. Ponie
waż w  ko łchozie ' zaprowadzony jes t 
płodozm ian traw o po lny  W iliąm sa, 
więc część grun tów  jest obsiana 
w ie lo le tn im i tra w a m i i  m o ty lk ó w y -  
m i. K ro w y  m ają  tu ta j ob fitość pa
szy, a nie tak  ja k  u nas często w i
dać: k ilk a  suchych traw ek, poza 
tym  osty lub turzyce.

Muszę dodać, że jeszcze p ię k n ie j
szą fe rm ę  bydła w idz ia łem  w  sow- 
chozie im . D ym itro w a  w  tym  sa
m ym  re jon ie  Jest to zarodowa o- 
bora, tym  razem  — rasy czarne 
b ia łog łow y. Tam  przecię tna w y d a j
ność m leka w ynos i 5800 li t ró w  z 
zawartością tłuszczu  —  4,3 proc.

pierwsze o trzym yw ać od 100 m atek  
100 sztuk p rzychów ku; po d rug ie : 
przeprow adzić selekcję stada; po 
trzecie: ulepszyć u trzym an ie  i  ży
w ien ie bydła.

Zadanie w ychow ania  całego p rzy- 
chówka  —  to przede w szys tk im  
z likw id o w a n ie  ja łow ośc i k ró w  i  pa
dania cie ląt. O m ożliw ości osiągnię
cia tego św iadczy fa k t, że są w  
kołchozie hodowczynie cie lą t, które  
nie m ia ły  jeszcze an i jednego w y 
padku  zm arnow ania się cielęcia, 
chociaż w ychow a ły  ich ju ż  po k i l 
kaset.

Napisałem  o tym  w szystk im  d la 
tego, że chciałem  pokazać z jalc 
w ie lką  odpowiedzialnością podcho
dzą pracow nicy fe rm y  hodow lane j 
do swoich zadań. Są on i w ysoko- 
w y k w a lifik o w a n y m i fachow cam i i  
żadne osiągnięcie nie jest d la  n ich  
zby t trudne.

W iele się napa trzy łem  i  nauczy
łem, a przede w śzystk im  jednego: 
ta k  w ysok i poziom hodow li jes t 
m oż liw y  ty lk o  w  w arunkach  wspól
ne j gospodarki. W tedy bowiem  moż
na osiągnąć wysoką specja lizację  
ludzi, za jm ujących  się hodowlą. 
W tedy rów nież opłaca się w prow a
dzić urządzenia i  maszyny, k tóre  
u ła tw ia ją  pracę i  zw iększają je j 
wydajność.

Klem ens K a m iń sk i I
Ochodza, pow. W ągrowiec

N T R A K TK

Powyżej zamieszczone w ypow iedz i 
stanow ią fragm en t broszury, jaką  
przygo tow u je  „K s iążka  i  W iedza“  z 
licznych  w ypow iedz i chłopów, k tó rzy  
w  ty m  ro k u  od b y li wycieczką do 

Z w ią zku  Radzieckiego.

O
D śm ie rc i męża w  1947 
ro ku  jestem  głową gospo
darstwa. M am  TO hekta
rów  ziem i, dwa konie, 

trz y  k ro w y  i  dw ie  ja łó w k i. K o n 
tra k tu ję  b u ra k i cukrowe, kapustę, 
jęczm ień, ogórki, rzepak. Poza 
ty m  pracu ję  społecznie, jestem  
cz łonk in ią  Zjednoczonego S tro n n i
ctw a Ludowego i  L ig i K ob ie t.

K ie dy  grom ada w y b ra ła  m nie na 
delegatkę do Z w ią zku  Radzieckiego, 
w  pierw sze j c h w ili przestraszyłam  
się. Co będzie z gospodarstwem? 
P om ija jąc  ju ż  w szystkie  codzienne 
prace, czeka ły przecież na przecin
kę i  p ie len ie  dw ie  m org i buraków  
cukrow ych .

Pojechałam  do W ojewódzkiego  
K o m ite tu  W ykonawczego Z S L po
radzić się, co robić. A  w  K om ite 
cie p racu je  ja ko  in s tru k to r m ój 
starszy syn. W ięc uradz iliśm y  
wspóln ie , że syn dostanie u r lo p  i 
zajm ie się gospodarstwem  a ja  m o
gę spokojn ie  jechać.

W  p ierw szych dniach podróży  
śn iły  m i się co p raw da  parę razy  
Sulicice i  zawsze k łopo t: a to ku ra  
zdechła, a to pros iaczk i n ie  na ka r
m ione. Stale m yśla łam , ja k  tam  so
bie beze m nie dadzą radę. A le  po
tem  pośród rozm a itych  w rażeń  
przesta łam  się m a rtw ić  o gospodar
stwo.

N ie b y ł to m ó j p ie rw szy w y jazd  
za granicę. W  1922 roku , ja ko  19- 
le tn ia  dziewczyna, uc iek łam  ze 
służby u bogaczy w  Pizeszowskiem  
do F ranc ji. W erbowano w tedy  w 
Polsce służące do zam ożnych do
m ów francusk ich . Jechałam  z cie

kawością, że poznam  kaw a ł św iata. 
A  poznałam  ty lk o  ciężką harów kę  
ocf rana do późnej nocy. P racow a
ła m  ja k o  pom ocnica domowa, 
praczka, kucharka , p ie lęgn ia rka .

W róc iłam  do k ra ju  po 15-tu la 
tach  —  z mężem. Mąż b y ł em i
grantem  ze słynnego Łapanowa w  
pow. bocheńskim . Przez niego to 
zetknęłam  się z ruchem  ludow ym .

Z  oszczędzonych pien iędzy ku p i
liśm y gospodarstwo w  Sulic icach z 
parce lac ji Poniatowskiego. Prócz 
nas p rzyb y ły  tu  jeszcze 23 podobne 
rodz iny  — k ilk u  Kaszubów, a resz
ta  z całej Polski. Tak w ięc p ie rw 
szy raz w y jecha łam  za granicę z 
biedy i  upokorzenia. Jechałam  ja k  
wygnaniec, a w yg na ł m nie głód  i  
nędza.

D ru g i raz jecha łam  za granicę  —  
do Z w ią zku  Radzieckiego — po na
ukę lepszego życia, n ie  ja ko  nę
dzarz, ale ja k o  gospodyni.

Dużo sobie zapisałam  i  dużo za
pam ię ta łam  z w ycieczki.

P rzy jecha liśm y do kołchozu we 
w si P ieszkowo nazwanego: Testa
m ent W łodzim ierza Iljic z a . p rze 
w o dn ik ie m  naszej g rupy w  kołcho
zie b y ł tow. M icha jlow , p rzew odni
czący, staruszek, k tó ry  po w o jn ie  u- 
kończy ł wyższą szkołę rolniczą.

K ołchoz pow sta ł w  1928 ro ku  
przed drugą w o jną  św iatow ą zrze
szał 600 gospodarstw na 7.600 hek
tarów . Do 1940 roku  d o ro b ili się 
ju ż  ludzie bogactwa : 1100 krów , 500
w o łów , 150 kon i, 300 owiec, 10 ty 
sięcy sztuk drob iu , 8 samochodów  
ciężarowych.

C a ły ten dorobek zm io tła  w o jna. 
Kołchoz został doszczętnie zniszczo-
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n y  i  rozgrab iony przez h it le ro w 
ców. Zdaw ało się, że n ie  będzie już  
w ięce j na mapie w s i Pieszkowo,

A le  faszyści n ie  zna li człow ieka  
radzieckiego. Ko łchoźn icy w ró c ili 
do zgliszcz i  odłogów, p rzyp row a
d z ili rap tem  trzy  konie i  5 owiec. 
A le  p rzyn ie ś li z sobą niezłom ną  
v>olę doprowadzenia gospodarstwa 
do kw itnącego stanu. I  co pow ie 
cie? W iosną 1952 ro ku  można ju ż  
było na liczyć w  kołchozie 1000 
sztuk rogacizny, 170 kon i, 1500 o- 
więc, 900 św iń , 100 u li, 12 samo
chodów.

M n ie  jednak na jb a rdz ie j u tk w iły  
w  pam ięci roś liny  przem ysłowe u- 
prawne. Sama jestem  zapaloną 
p lan ta to rką , w iem  .dobrze ile  ważą 
one w  dochodowości gospodarstwa, 
znam też p lan ta to rów  z sąsiedztwa. 
A le  ta k ich  p la n ta c ji ja k  w  ko łcho
zie P ieszkowo u nas nie spotkasz 
nigdzie. Pow iem  n a jp ie rw  cy fram i. 
K ołchoz zasiał w  tym  ro ku  8 ha 
rączn ika , 20 ha roś lin  o le is tych, 200 
ha słonecznika, 100 ha kuku rydzy , 
422 ha bawełny. P iękne pola, do
rodne i  je d n o lite , Staniesz na je d 
nym  sk ra ju — drugiego końca okiem  
nie dojrzysz. A ż ża l m nie bra ł, 
gdym  w spom inała nasze paroarowe  
poletka. I  ile  się na tak ich  skraw 
kach m usim y nam ordować! Tu 
wszędzie rob ią  m aszyny, bo pola  
w ie lk ie  i  ciągłe. Jedna brygada  
trak to ro w a  z po łową p o tra f i obro
bić 1000 — 1200 ha a przecież to 
są ro ś lin y  przem ysłowe, bardzo 
pracochłonne.

D zięk i up raw ie  roś lin  przem ysło
w ych  ogrom nie w zrósł dochód k o ł
chozu. W 1951 r. uzyskano dw a m U

A
lia n y  500 tys. ru b li dochodu. Na 
1952 r. p rzew idu je  się trzy  m ilio n y  
300 tysięcy ru b li.

P ierw szy raz w  życ iu  w idz ia ła m  
bawełnę  i  rączn ik. C iekaw a byłam  
ja k ie  są p lony tych roś lin . Dowie
dzia łam  się że bawełny o trzym u ją  
kołchoźnicy 32 ą z hą, rączn ika  22 p  
z ha z zawartością 48 proc. tłuszczu. 
P lony innych  ro ś lin  przem ysłow ych  
są rów nięż wysokie. S łonecznik daje  
38 q z ha, kuku rydza  62 q.

W  kołchozie pracuje się jednak  
da le j nad udoskonaleniem  tych roś
lin . Kołchoźn icy s tara ją  się w y 
hodować np. taką roślinę rącznika, 
żeby liście je j opadały przed zbio
rem, a nasiona by ły  w  je dn e j g ro
madzie. Przez to znacznie można 
będzie uspraw nić zb ió r rączn ika  
kom bajnem .

W  la bo ra to riu m  kołchozowym  
przeprowadza się p róby nad zaw ar
tością tłuszczu w  roś linach , nad 
puchem  bawełny. Jeśli kołchoźnicy  
dostrzegą wśród roś lin  bardzie j 
w ydajne, to nasienie ich zb iera ją  
osobno i w ys iew a ją  na działkach, 
doświadczalnych. W tey sposób o- 
trz y m u ją  nowe odm iany roślin . V - 
pra w ą  roś lin  przem ysłow ych zaj
m u ją  się kołchoźnicy specja liści. To 
stanow i m iędzy in n y m i wyższość 
gospodarki zespołowej nad in d y w i
dualną. P rzy podziale pracy każdy 
może rob ić  to, co na jle p ie j um ie. 
Ot, u nas w  Sulic icach K le w ka  od
s ta w ił w  tym  roku  800 kg żywca  
ponad plan, Jem u się darzą ś w in ia 
k i, toteż św ietn ie  by m ógł popro
w adzić spółdzielczą chlewnię.

Ju lian na  Leśnlakow a
Sulicice, pow. m orsk i
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M o  s

Z A  chlebem, za pracą zjeź
dz iłem  przed la ty  pó ł 
św iata. W idzia łem  dużo 
stolic, p iękne gmachy, pe ł
ne sklepy tow arów , u lice  
wezbrane tłum em . A le  

serce chcia ło  pęknąć, gdy w  New  
Y o rku  goniono, bito, linczow ano  
M urzyna  lub  gdy spracowane ręce 
w yc iąga ły  się , żebrząc o parę cen
tów. W idziałem , ja k  dziecko ober
wane wchodzi do p ie ka rn i i  prosi 
o czerstwy chleb. Jak w łaścic ie l 
p ie k a rn i w ygan ia je, a ono wycho
d z i płacząc z głodu. Na g łów nej 
u lic y  na schodach p rzypad ła  sta
ruszka, drży  ze zmęczenia i  głodu. 
T ak w yg ląda ją  stolice w  k ra jach  
kap ita lis tycznych . K aw ę w yrzuca  
się do morza. W ylew a się m ilio n y  
l i t ró w  m leka. A rgen tyna  p a li s te r
ty  pszenicy. Dzieci um ie ra ją  z gło
du. M ilio n y  głodnych. K a p ita liśc i 
p ija n i t ra tu ją  sw ym i samochodami 
lu d z i i  uchodzą bezkarnie. Gdy ro
b o tn ik  upom ni się o centa pod
w y ż k i —  nazw any kom unistą  do
sta je  się w  ręce p o lic ji. W okół sto
lic  na przedm ieściach zna jdu ją  się 
osiedla robotnicze. Tam  pójdźcie, a 
obnaży się w am  cała p raw da o do
broci, o bogactw ie A m e ryk i. W 
tych  dzie ln icach roboczych zobaczy
cie nagich i  g łodnych, suchotnych  
i um iera jących w o ła jących chleba.

O M oskwo, sto lico R epub lik  Rad, 
ja kaś  Ty inna !

Na T w ych  u licach nie  ma głod
nych, nie m:a żebraków .

Na T w ych  ulicach w idzę starusz
ków , dzieci i  m łodych, wesołych, 
sytych, ubranych.

Moskwo, na T w ych  u licach każ
dy cz łow iek w ie, dokąd idzie, do 
pracy, po zakupy, na zebrania, na 
spacer, do teatru ... do wolności.

W sto licach k ra jó w  kap ita lis tycz
nych  bezrobotny idzie, a n ie  w ie  
dokąd. N ie w ie, czy dz is ia j p rz y 
niesie coś do domu, nie w ie  na
w et, czy sam w róc i. Bo spotka się 
k ilk u n a s tu  bezrobotnych, a zaraz 
podsłucha ta jn ia k , zaw oła po lic ję , 
zab iorą do w ięzienia.

M oskwo, Twe piękne u lice  szczy
cą się czystością, n ie  w idać nawet 
papierka. Moskwo, Ty masz m il io 
ny ludzi, k tó rzy  z honorem  o To
bie m ów ią, o p iękno  i  czystość 
T w ą dbają.

T w o je  u lice  ja k  place szerokie, 
p rzy  n ich  w ie lk ie  magazyny, a w  
n ich  pe łno kupu jących  i  pe łno to
w aru .

O kna w ystaw ow e i  re k la m y  
dn iem  i  nocą w id n ie ją  d la  wszyst
k ich , d la  w szystk ich  m ieszkańców.

Zyc ie  w  Tobie p łyn ie  n iep rzer
w an ie  czy w  dzień czy w  nocy, 
zawsze wesoło, zawsze radośnie.

O M oskw ie możnaby napisać to 
in y  książek, chociaż ju ż  są.

W  M oskw ie, gdy trzeba, ca ły  
dom  przesuną i  jeszcze go nadbu
du ją .

A  Puszkin, aby le p ie j w id z ia ł 
M oskw ę z jednego m iejsca, w  in 
ne piękn ie jsze przeniesiony. Teraz 
w o kó ł Puszkina p iękn y  zieleniec, 
fo n ta n n y  do góry b iją , p lac m o
za iką w yłożony.

K a n a ł W ołga-M oskw a w  kam ien
ne tu  ob ję ty  ściany. T y lk o  po nie
spoko jne j wodzie, ja k b y  go tu jące j 
się, poznać ja k i to P rzybór da le
k ich  i  w ie lk ic h  rzek.

M oskwo, Tw e bogactwo i  p ięk
no tru d n o  opisać, bo radość czło
w ieka, k tó ry  stąpa po T w ych  u l i 
cach, prześciga m yśl. Gdy ona za
trzym u je  T w ó j obraz, T y  w ie lk a  i  
p iękna  każdego dn ia  powstajesz  
budow lą nową, wyższą, piękn ie jszą.

S to lica R epub lik  Rad, stolica  
p ro le ta r ia tu  św iata je s t i  będzie 
na jp iękn ie jsza.

P iosenki o M oskw ie  śpiewa ro 
bo tn ik , ko łchoźn ik, a rtysta .

P ro le ta r ia t św ia ta  m ów i o M o
skw ie  i  oczy m a ¿wrócone na Cie
bie.

T ak  może być p iękn ie  w  każdej 
sto licy , ale ty lk o  w tedy, gdy nie  
będzie w yzysku.

W arszawa też będzie p iękna, 
Praga czy Bukareszt rów nież za 
ro k , dwa, trzy .

C z łow iek to  w szystko zrob i, ale 
człow iek .m us i być w o lny , ja k  w  
ZSRR, ja k  u nas, w  k ra jach  de
m o k ra c ji ludow ej,

h w o !
C hiny, gdzie b y ł w ieczny głód  ł  

bezrobocie, dz is ia j się ro z w ija ją  
i  ta k  będą piękne, ja k  jest Zw iązek  
HadziecKi.

W szystkie narody walczą o  swoje
w yzw olen ie  v  wolność w yw alczą  
wcześnie j czy później.

W a lk i narodów, ja k : I ta l i i ,  F ran 
c ji,  V ie tnam u, czy innych  o swoją  
wolność, być muszą skuteczne, bo 
tego chce naród.

N ie rów na zdawała się w a lka  ro 
bo tn ika  i  chłopa w  Rosji. Car 
przecież b y ł bogiem ziem i, ja k  m ó
w iono w  szkole i ce rkw i. Jednak  
naród zrozum ia ł, do czego prow adzi 
go p a rtia  Bolszew ików  i  p ro łe la - 
r ia t, ob a lił jedynow ladz tw o  cara i  
dziś budu je k ra j kom unizm u.

Naród Z w ią zku  Radzieckiego u- 
dow odnił, że nie ma bogów na zie
m i i  w ładców, jest ty lk o  lud, k tó 
ry  może wszystkiego dokonać, do 
niego należy władza i  ziem ia.

K ra j rozkw ita , buduje swoje g i
ganty. Zaporoże, D n iep rostro j, K o m -  
somolsk, Wołga— Don, buduje K O 
M U N IZ M .

Cały św ia t dziś m ów i: dw a są 
k ra je  najbogatsze na św iecie  —  
Zw iązek Radziecki i Zjednoczone  
Stany A m e ry k i. A  przecież carska  
Rosja by ła  k ra je m  zacofanym , o- 
późnionym  w  Stosunku do innych  
k ra jó w  i  do A m e ry k i o 200 lat.

K ie d y  rós ł k a p ita lizm  w  A m e
ryce, A m eryka  bra ła ludz i do p ra 
cy ze w szystk ich  k ra jów . Za ten 
rabunek p ła c iły  narody w łasnym  
niedorozw ojem . Rósł kap ita lizm  w  
A m eryce i  rosła nędza innych  na
rodów  ja k  w  naszym. D z is ia j w 
A m eryce zastój. K rzyczą Trum any, 
że winn< tem u kom uniśc i Rosji. 
K om un iśc i Z w ią zku  Radzieckiego 
do n ich  po n ic  n ie  poszli, im  nic  
nie zab ra li. N aw et A lask i, k tó ra  
je s t z iem ią Rosji, kom uniści nie  
odbiera ją , a car A laskę oddał A m e
rykanom  za grosze,

T rum an  i  cała k lik a  k a p ita li
s tów  krzyczy, że u) Am eryce rob i 
się źle, ale w ładzy nie chcą oddać 
rob o tn iko m  i  chłopom.

A m eryka  biednie je, m ilio n y  bez
robotnych, fa rm erzy  rzuca ją ziem ię  
i  idą w  n ieznanym  k ie runku . Z ie 
m ia  am erykańska ro b i Się pus ty 
n ią  n ieurodzajną.

Z iem ia Z w iązku  Radzieckiego co 
ro k u  w yda je  lepsze p lony, sadzi 
się se tk i tysięcy hekta rów  sadu, 
pasów leśnych, buduje na jw iększe  
na św iecie kanały.

A m e ryka n in  b ia ły  .staję . się dzi- 
k 'm  człow iekiem , analfabetą, ban
dytą, k rym in a lis tą , doprowadza go 
do tego k u ltu ra  am erykańsk ie j 
burżuazji, ludobójczy faszyzm.

W  Z w ią zku  Radzieckim  rośnie  
now y człow iek, rośnie wysoka k u l
tu ra , inżyn ie r-ag ronom , biolog-m e- 
chan ik.

T rum an  i  E isenhower do la rów  
nie rozwożą po innych  kra jach , nic  
n ikom u  nie  dają, a odw ro tn ie , chcą' 
wyciągnąć ostatn ie grosze, skąd się 
da. K a p ita liś c i A m e ry k i chcą za
rob ić  na k rw i narodów  im  podle
głych.

Z w iązek Radziecki w y z w o lił Po l
skę, Rum unię, Czechy i  inne k ra 
je  i  za to n ic  nie żąda.

Z w iązek Radziecki, co w ięcej, 
da ł nam  pomoc w  żywności i  daje  
pomoc w  sprzęcie, w  budow ie na
szych fa b ryk .

A  czy chce za to od nas złama
nego grosza zysku? Czy czerwono
arm iści, k tó rzy  po leg li na z iem i 
po lsk ie j, mogą być czymś w yn a 
grodzeni? Czy życie ludzkie  ma 
cenę w  pieniądzach?

I lu  ka p ita lis tó w  zg inę ło  za w y 
zwolen ie Polski? R ockefe llerów  i  po
dobnych? Niechże m i k to  wskaże 
choćby jednego.

A  z iem ia polska je s t p o k ry ta  
m og iła m i synów narodu radzieck ie
go-

P a trio tyzm  naszych kap ita lis tów ! 
naszój bu rżuaz ji pokaza ł wrzesień  
1939 r.

Te n ie d o b itk i, psy na łańcuchach  
do la row ych , szczekają dz is ia j przez 
rad io . O co im  chodzi? O ich ma
ją tk i,  fa b ry k i — to ich  bo li.

N iech p lu je  na n ich  ro b o tn ik  an
g ie lsk i i  am erykańsk i, ja k  p lu l i  
przed 35 la ty  na b ia łogw ardzis tów .

Bn pa trio tyzm  ro b o tn ika  i ch ło
pa, a przede w szys tk im  radzieck ie
go, to je s t pa trio tyzm !

K a p ita liśc i, chcecie czy n ie  chce
cie wcześnie j czy późnie j, n ie  w a 
szą będzie w ładza!

W y po ludzku  n ie  um iecie żyć i  
p ro le ta r ia t swego gn iew u ju ż  nie  
odwoła!

W ładza prze jdz ie  w  ręce p ro le 
ta r ia tu  i  chłopstw a, a w ted y  zapa
n u je  po kó j w ieczysty.

K o lo r skóry  czy narodowość nie  
będą czyn iły  różn icy, w szystk ie  na
rody w  b ra te rsk ie j będą p rzy jaź 
n i. Bo jeden sztandar czerwony  
będzie pow iew a ł wszędzie!

N iech ży je  w ie lk i naród radziec
k i, k tó ry  35 la t tem u o d k ry ł przed 
św iatem , jego pierwsżą w  dziejach  
ludzką przyszłość!

N iech ży je  w ie lk i na ród ra 
dziecki, k tó ry  35 la t to ru je  drogę 
dla ludz i pracy całego św iata, d la  
w szystk ich  narodów.

Jan S tefan iak 
P O M  —  O kręg Leszno
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J? ...DO CORAZ LEPSZEGO ŻYCIA...”

P O K O L E N IE  nasze zna
lazło w  sobie odwagę, 
aby podjąć dzieło t ru d 
ne, lecz niezbędne: od
rob ien ie  w  ciągu nie
w ie lu  la t ogromnego 

zacofania naszego k ra ju , k tó re  jest 
jednym  z g łów nych źródeł przeży
wanych przez nas trudności —■ gło
si program  F ron tu  Narodowego.

Zacofanie to nie zostało przez nas 
wym yś.one. Jest to w iekow a gorz
ka spuścizna przekazana nam  przez 
całą h is to rię  naszego k ra ju , k tó rą  
boleśnie odczuw ali od dawna n a j
lepsi synow ie naszego narodu.

G dy S tan is ław  Staszic in ic jo w a ł 
pierwsze w  Polsce planowe poszu
k iw a n ia  geologiczne („O  ziem loródz- 
tw ie  K a rp a tó w “ , Warszawa, 1815), 
gdy ja ko  d y re k to r W ydzia łu  P rze
m ysłu  i  K unsztów  K ró lestw a K o n 
gresowego zakładał pierwsze no
woczesne kopaln ie , hu ty , od lewnie 
żelaza i  m e ta li ko lorow ych; gdy po . 
w o ły w a ł do życia T ow arzystw o 
Rolnicze Hrubieszowskie, o p ie rw 
szych zalążkach zespołowej gospo
d a rk i na ro li, gdy organizow ał 
pierwszą w  Polsce wyższą szkolę 
techniczną w  K ie lcach — to by ła  
swoista próba przezwyciężenia tego 
zacofania naszego k ra ju .

T rzy  pokolenia budowniczych ka 
p ita liz m u  w  Polsce zdo ła ły  w p ra w 
dzie w  ła tach 1750— 1850 podwoić 
p rodukc ję  przem ysłow ą naszego 
k ra ju , lecz n ie  zdo ła ły  przezwycię
żyć techniczno • ekonomicznego je 
go zacofania, n ie  b y ły  zdolne na 
w e t do postaw ienia tego problem u 
w  sposób zadawalający.

A  w kró tce  później w  okresie g n i
jącego ju ż  kap ita lizm u , k lasy po
siadające P o lsk i z obojętnością pa
trz y ły  na postępującą szybko de. 
gradację naszego k ra jd . W  roku  
1930 ziem ia po lska rod z iła  już z 1 
ha •— żywności, surow ców  ro ln iczych  
i  _ m inera lnych  dwa razy m n ie j n iż 
ziem ia francuska, dwa i  pó ł razy  
m n ie j n iż ziem ia n iem iecka, trzy  
razy m n ie j n iż ziem ia be lg ijska . 
Na głow ę ludności w ydobyw ano w  
Polsce wszelkiego rodza ju  surow 
ców  dw a razy m n ie j n iż  w  A n g lii, 
trzy  razy m n ie j n iż  W D an ii, sześć 
razy m n ie j n iż  w  USA. Poziom 
zaś p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  prze
liczen iu  na jednego mieszkańca k ra 
ju  b y ł w  Polsce dwa razy niższy 
n iż  we Włoszech, pięć razy niższy 
n iż  w e F ra n c ji, dziesięć razy n iż
szy n iż  w  Stanach Zjednoczonych 
A m e ry k i Północnej, w  tych  Sta
nach Zjednoczonych, k tó re  jeszcze 
w  r. 1750 lic z y ły  dw a razy m n ie j 
ludności n iż  Polska, a w  r. 1850 
—  ju ż  dwa razy w ięcej, a w  rro k u  
1930 —  ju ż  sześć razy w ięcej lu d 
ności n iż Polska.

A  przecież ziem ia po lska n ie  b y 
ła  i  n ie  je s t gorsza od innych , a 
naród po lsk i n ie  b y ł i  n ie  je s t m n ie j 
zam iłow any w  pracy, n iż  inne na 
rody. A le  by liśm y  spychani na 
coraz gorsze m ie jsce w  świecie 
przez dz ia łan je  nieubłaganych, w i l 
czych p ra w  rozw o ju  kap ita lizm u.

Trzeba dodać, że n iem a jo  by ło  
p rzy  tym  ka p ita lis tó w  i  obszarn ików
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polskich, k tó rzy  z zadowoleniem, 
źle ukryw an ym , p a trz y li na to  sta
czanie się P o lsk i na 24 m iejsce w  
św iecie . (pod względem surowcowej 
w yda jności ziem i), a 51-sze m ie j
sce w  św iecić (pod względem je j 
w artości na głowę ludności), gdyż 
m ożliwości w yzysku mas p ra cu ją 
cych w  k ra ju  ta k  zacofanym  b y ły  
o w ie le  przecież szersze n iż  w  
w  k ra ju  rozw in ię tym  gospodarczo...

A  czyż mogło być inaczej w  cza
sach, gdy 5 kap ita lis tycznych  państw  
E uropy Zachodniej, k tó re  lic zy ły  
razem zaledw ie 6 proc. ludności 
św iata, a za jm ow a ły  ty lk o  1 proc. 
jego pow ie rzchn i jeszcze w  r. 1930
—  a w ięc ju ż  w  okresie schyłku 
swej potęgi i  w zrasta jące j zależno
ści od USA —  zagrab iły  d la  siebie 
po łow ę w szystk ich  surowców  w y 
tw arzanych  przez w szystkie  kon ty 
nenty  św iata i  posiadały m onopol 
na p rodukc ję  i  dostawę dwóch trze
cich w szystk ich  w yrobów  przem y
słowych  w yw ożonych na zam orskie 
ryn k i?

Czyż m ogło być inaczej w  epoce 
degradacji n ie  ty lk o  poszczególnych 
narodów, ale i  ca łych kon tynen tów , 
gdy A z ja  —  20 proc. pow ie rzchn i 
z iem i i  53 proc. je j ludności, A z ja
—  kon tynen t na jw iększych  m o ż li
wości p ro du kcy jnych  (połowa św ia
tow ych  zasobów ropy, węgla, że
laza, m e ta li ko lo row ych  itp .) w y 
tw arza ła  ty lk o  14 proc. ogólnej 
p ro d u k c ji surowcowej św iata, z cze
go zaledw ie ty lk o  połowa pozosta
w a ła  w  A z ji na potrzeby m ilia rd a  
je j m ieszkańców, a po łowę w y w o 
żono do centrum  w yzysku ekono
m icznego i  politycznego św iata, do 
E uropy Zachodniej?

W iekow e zacofanie naszego k ra ju  
i  in nych  k ra jó w  i  całych wreszcie 
-kon tynen tów  można z likw idow ać 
jedyn ie  na bazie skutecznego budo
w n ic tw a  socjalistycznego. „A  z l i
kw idow ać  je — uczy S ta lin  —  m o
że jedyn ie  p ro le ta ria t, k tó ry  zbu 
dował swą d yk ta tu rę  i  dzierży w  
rękach k ie ro w n ic tw o  k ra ju “ .

A le  tę  praw dę o d k ry ła  św ia tu  
dopiero R ew olucja  Październikowa, 
ale te j p ra w d y  dow iod ła  dopiero 
„sz tu rm ow a brygada św iatowego ru 
chu rew olucyjnego i  robotniczego“ , 
p a rtia  Len iria -S ta lina , budu jąc p ie r
wsze w  dzie jach państwo ro b o tn i
k ó w  i  chłopów.

Obecnie, gdy na ogrom nych ob. 
szarach św iata od P acy fiku  do Ł a 
by  działa, idących za wzorem  i  ko 
rzysta jących z pomocy p a r t i i L e n i
na - S ta lina , w ięce j ta k ich  brygad 
szturm ow ych, „ ła tw ie j jes t walczyć, 
a i  praca poszła ra źn ie j“ .

„W ykona n ie  w ie lk ic h  p lanów  na 
rodow ych bieżącego 10-lecia uczyn i 
Polskę k ra je m  potężnego nowoczes
nego przem ysłu, k ra je m  ro z w ija ją 
cego się, postępowego ro ln ic tw a , 
k ra je m  w ysok ie j k u ltu ry , jednym  
z przodu jących k ra jó w  Europy. Gdy 
piszę te  słowa zaczerpnięte z p ro 
g ram u F ro n tu  Narodowego, Polskie 
Radio w zyw a w łaśn ie  do pow ro tu  
na posterunk i pracy członków K o 
m ite tó w  P rzeciw pow odziow ych w

dorzeczu górnej W is ły  i  je j do p ły 
wów, gdzie po u lew nych deszczach 
w ezbra ły  po tok i górskie, grożąc po
wodzią.

N ie dla każdego nasze ziemie 
górskie są na jb liższe sercu, ale 
każdy z nas kocha te p iękne zie
m ie starego polskiego osadnictwa. 
M ucharz w  pow iecie w adow ick im  
nad Skawą is tn ie je  ju ż  w  X I  w ie 
ku. Ż yw iec nad Solą pow sta ł w  
X I I  w ieku , K am ien ica u stóp T u r
bacza od X I I I  w ieku, L im anow a 
nad S m oln ik iem  od X V I  w ieku , Oś
w ięc im  nad G órną W isłą starszy 
jes t od W arszawy i  po jaw ia  się na 
p ierwszych, arabskich mapach tej 
części Europy ju ż  w  X I I  w ieku . 
Przecież tu  każda grudka  ziem i prze
siąkn ię ta jest potem i łzam i w ie lu  
pokoleń polskiego lu du  pracującego 
i  jego k rw ią  prze laną w  setkach bun
tó w  i  powstań chłopskich. A  poza 
ty m  trzeba wiedzieć, że chodzi tu  o 
ogrom ny obszar 14-cie tysięcy 
k ilo m e tró w  kw adra tow ych , liczą
cy k ilk a  m ilio n ó w  ludności, 63 
m iasta, 17 uzdrow isk, 535 osied li 
w ie jsk ich  i  500 zakładów  przem ys
łow ych. Obszar, na k tó ry m  prze
biega 700 k im . b itych  dróg ko ło 
wych, 180 k im . ko le i, na k tó ry m  
is tn ie je  2 000 m ostów i  przepustów. 
C y fry  te da ją  wyobrażenie o szko
dach, jak ie , jakże często, w y n ik a 
ły  z cz te rokro tnych  w  ciągu roku  
powodzi, k iedy wszystkie te osiedla 
i  budowle, ja k  rów nież 20 tys. u- 
ży tkó w  ro lnych  atakowane byw a ły  
przez gw a łto w ny  sp ływ  w ód i  o- 
k ru ch ó w  skalnych.

Z  jakąż w ięc radością i  dum ą 
czytam y w  program .e F ron tu  N a
rodowego o u ja rzm ie n iu  w  obec
nym  10-leciu W is ły  i  je j wszystk ich 
dop ływ ów  górskich, Bugu, Noteci i  
W a rty  itp ., o w ydobyc iu  z ich  wód 
ogrom nej ilośc i energ ii e lek trycz
ne j, wystarcza jącej do e le k try fik a - 
c j i  w szystk ich  w s i w  Polsce, zna
cznej części przem ysłu i  transp o rtu  
kolejowego, do nawodnien ia 200 ty 
sięcy ha uży tkó w  ro lnych , c ie rp ią 
cych co ro ku  od posuchy i  zabez
pieczenia dalszych 200 tysięcy ha 
narażonych co roku  na powódź.

M am y jeszcze w ie le  trudność# i  
b raków , n ie  m am y jeszcze an i w  
przem yśle, a n i w  budow nictw ie , 
an i w  transporcie, ani w  ro ln ic t
w ie, m im o ogromnego p rzew ro tu  
technicznego w  stosunku do cza
sów przedw ojennych, ta k ie j jesz
cze ilośc i nowoczesnych narzędzi 
p racy i  maszyn, k tó reby  pracę p ro 
d u kcy jn ą  uczyn iły  le kką  a bardzie j 
w yda jną.

N ie ub ie ram y się jeszcze, ani od
żyw iam y, ani m ieszkam y tak, ja k  
byśm y tego chcieli.

I  dlatego z radosną nadzie ją i  du
m ą w cie lam y w  życie program  
F ro n tu  Narodowego, bo w iem y, że 
dz ięk i n iem u do r. 1960 zw iększy
m y produkc ję  przem ysłową 10-krot- 
nie, a produkc ję  ro lną  b lisko  dw u
kro tn ie . Że na bagnach W izny w  
w o j. b ia łostockim , gdzie dziś ża
łosnym  głosem na w o łu ją  się ty lk o  
cza jk i, powstanie w kró tce  w ie lk i 
Północno . W schodni O kręg Prze
m ysłow y, że obudzi się do nowego 
życia w  - górach Ś w ię tokrzysk ich  i  
w  w id łach^ W is ły  i  Sanu S taropo l
sk i O kręg Przem ysłowy, że zady
m ią  ko m in y  nowego Nadnoteckiego 
O kręgu Przemysłowego ze sto licą w  
P ile , że K u ja w y  w kró tce  ju ż  szczy
c ić  się będą w ie lk im  okręgiem  
przem ysłow ym  z ośrodkiem  w  K ło 
daw ie, że uprzem ysłow ione zostaną 
ziem ie górskie Sudetów i  K a rp a t 
od Je len ie j G óry do U strzyk, że 
w zd łuż w ie lk ie j trasy wodnej 
Wschód ■— Zachód oraz wzdłuż W i
sły powstanie w ie le  nowych zak ła 
dów  przem ysłow ych, że zn ikną  o- 
statecznie z m apy naszego k ra ju  za
cofane w ojew ództw a, pozbawione 
przem ysłu, te j g łów nej dźw ign i ro 
zw o ju  gospodarki i  k u ltu ry .

Na jb liższe 10-lecie —  to  rów nież 
w span ia ły  rozw ój i  ścisłe powiąza
n ie  z macierzą Śląska Opolskiego 
i  Dolnego, Z iem i Lubusk ie j, Pom o
rza Zachodniego, W a rm ii i  Z iem i 
M azursk ie j, k tó re  w  w arunkach 
n iem ieck ie j gospodarki b y ły  i  m u 
s ia ły  być zaniedbanym i pe ry fe riam i, 
zagospodarowanymi w yłącznie pod 
kątem  przygotow ania strategicznej 
bazy w ypadow e j przeciw ko Polsce 
i  Z w iązkow i Radzieckiemu.

Dziś jeszcze co d rug i l is t  kores
pondenta robotniczego i  chłopskiego 
przynosi słowa skarg i i  bó lu  z po
wodu —  niezaw in ionych przez au
to ró w  tych  lis tów , a spowodowa

nych przez poprzedni us tró j —  b ra 
ków  w  wykształcen iu. Choć ju ż  
dziś uczy się w  naszych szkołach 
czw arta  część ludności naszego k ra ju , 
naród nasz z ogrom ną radością i  
dum ą przyspiesza w ykonan ie  P lanu 
6-letniego, bo wie, że już  w  obec
nym  10-leciu z lik w id u je m y  s k u tk i 
dawnej ciem noty, a wszystk im  dzie
ciom  w  w ie lk ich  m iastach ja k  ró w 
nież znacznej części dzieci w ie j
skich zapew nim y podstawowe w y 
kształcenie w  zakresie szkoły śred- 
n ie j.

W iele jeszcze m ilio n ó w  ro b o tn i
ków , p racow n ików  um ysłow ych i  
m łodzieży szkolnej dojeżdża dziś z 
od ległych nieraz stron codziennie do 
m iejsca pracy i  nauk i, n ie  mogąc 
przenieść się do m iasta z powodu 
c iasnoty m ieszkaniow ej naszych 
m iast, zaham owanych w  tym  roz
w o ju  przez us tró j kap ita lis tyczny . 
Z jakąż radością i  nadzieją czyta ją  
oni o ca łkow ite j odbudowie W arsza
wy, W rocław ia , Gdańska i  Szczeci
na, o budow ie dwóch nowych 100- 
tysięcznych m iast Now ej H u ty  i  no
w ych  Tych, o rozbudow ie w ie lu  
m ałych miasteczek na w ie lk ie  ośrod
k i przem ysłowe (K łodawa, Siedlce, 
Zam brów , T urek, K raśn ik , P u ław y, 
N ow y Targ  itp .), o g ru n tow ne j 
przebudow ie Łodzi oraz m iast w ę
g lowych Górnego i  Dolnego Śląska, 
o budow ie setek nowych osied li m ie
szkaniowych — co podwoi n iem a l 
pojemność ludnościową naszych 
m iast.

Rok 1952 prze jdzie do h is to r ii na
szego narodu ja ko  rok  K onsty tuc ji* 
ro k  ogłoszenia w ie lk iego  progra
m u F ron tu  Narodowego, ro k  wspa
n ia le j m an ifestac ji jedności po- 
lityczno -m ora lne j naszego na ro 
du p rze jaw ione j w  w yborach 
do Sejm u Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

Co je s t rysem  na jba rdz ie j zna
m iennym  tych  w ie lk ic h  wydarzeń, 
k tó re  zm ob ilizow a ły  m ilio n y  Po
la kó w  i  Polek do jasnego w yraże
n ia  swych m yś li, uczuć i  w o li, do 
pracy i  w a lk i?

„ Ic h  cechą na jba rdz ie j znam ien
n ą — w yjaśn ia  Prezydent Bolesław  
B ie ru t — jest um ocnienie się prze
konania, że kroczym y po słusznej 
drodze, po niezawodnej drodze, k tó 
ra prov:adzi do dalszych zw ycięstw , 
do coraz lepszego życia d la  wszy
s tk ich  ludz i pracy.

Skąd p łyn ie  to przekonanie? P ły 
nie ono z doświadczeń, k tóre co 
dzień gromadzą m ilio n y  ludz i po
ró w n u ją c  sw ój c iężk i los i  swoją  
niedolę w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
z ty m i m ożliwościam i, z ty m i w a 
runkam i, k tó re  pow sta ją  w  tw orzo
nym  przez n ich  us tro ju  socja listycz
nym  w  Polsce, k tó ra  przestała być 
d la  n ich  macochą, a stała się M a t
ką".

A  by ła  tą  macochą przez w ie le  
stuleci. I  d latego w  ciągu całej t y 
siącle tn ie j h is to r ii naszego narodu, 
ja k  i  w  h is to r ii innych  narodów, 
ogrom na większość energ ii społecz
ne j w y ładow yw a ła  się w  w ew nę
trznych  w a lkach  klasow ych i  w  
w o jnach zewnętrznych, do k tó rych  
zmuszane b y ły  lu d y  przez p o lity k ę  
w yzysku i  ucisku, prowadzoną przez 
pasożytnicze k lasy społeczne.

Ograniczenie, w yp ie ran ie  i  l i k 
w idac ja  na bazie budow n ic tw a so
cja listycznego pasożytniczych k las 
społecznych zm ienia zasadniczo o- 
braz naszego k ra ju . S twarza bo
w iem  w a ru n k i do powstania ł  do 
rozw o ju  jedności po lityczno-m ora l. 
nej całego narodu, do um ocnienia 
w ięzów  b ra te rs tw a  i  p rzy jaźn i łą 
czących go z in n y m i narodam i, do 
skupienia energ ii całego narodu na 
przekształcenie gospodarki i  k u ltu 
ry . całego k ra ju  stosownie do po
trzeb narodu.

Krocząc naprzód naród nasz 
wśród w a lk i i  p racy zwraca dziś 
m yś li swe i  serca k u  szturm ow ej 
brygadzie p ro le ta ria tu  światowego, 
ku  p a r ti i Len ina - S ta lina , ku  p rzy 
wódcy mas pracu jących całego św ia 
ta Józefow i S ta linow i,

To przecież R ew olucja  Paździer
n ikow a  o tw orzy ła  przed naszym 
narodem  tę wspaniałą drogę, k tó 
rą dziś pod przewodem swej boha
te rsk ie j k lasy robotn icze j i  je j p a r
t i i  kroczy.

To przecież K ra j Zwycięskiego 
Socjalizm u, jego przyjaźń, pomoc i  
p rzyk ład  um acnia nasze siły, uw ie - 
lo k ro tn ia  w y n ik i naszej pracy, da
je  pewność Z W Y C IĘ S TW A .

S tan is ław  Cieślak

SPOTKANIE Z TRAKTORZYSTĄ
Świeci miesiąc, świeci gwiazd kilka, 
a tam w cieniu chyba oczy wilka.

Ej, to nie wilk, nie w ilk tam przysiada, 
zwykły traktor —  orała gromada.

A może to czasem jaki złodziej 
na skraj lasu pod wioskę przychodzi?

Tak, to złodziej, ale bardzo dziwny, 
on się skrada do serca dziewczyny.

Nie bój się dziewczyno, nie bój że się, 
wiłków nie ma już w tutejszym Iesie,

Tylko na wprost okna twego domu, 
stoi sobie szofer pokryjomu.

Rankiem, skoro słońce las ozłoci,
zobaczysz go znów przy robocie. i

Traktor ruszy ze śpiewem szofera, 
co przed twoim domem stoi teraz.

Jeśli tak, to niech w cieniu nie stoi, 
niechaj przyjdzie prosto do drzwi moich.
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M AR IA  ŻMIGRODZKA

O CHLEBIE I SOLI.•  •

M aria  Jarochowska

„ o
F IA R U  JECIE nam  w  da- 
ze chleb, to znaczy 
zecz, k tó ra  jest czymś 
ajdroższym  dla każde

go człow ieka pracy  i  o- 
. f ia ru je c ie  nam  sól waszej 

mądrości...“  ty m i siewam i dziękował 
po lsk i chłop, członek spó łdzie ln i 
p ro du kcy jne j „Lepsze ju tro “ , u- 
k ra iń s k im  ko łchoźnikom  za serdecz
na przy jęc ie  i za bogactwo w iedzy i  
doświadczeń, k tó ry m i d z ie lili się ze 
sw ym i braćm i znad W isły rów nie  
chętn ie  i  szczodrze ja k  b ia łym , 
w spó lnym  kołaczem. To zdanie w y 
jaśn ia  w  pe łn i ty tu ł zb ioru reportaży 
M a r i i Jarochowskie j *) poświęconego 
wycieczce chłopów po lsk ich  do 
Z w ią zku  Radzieckiego w  lecie 1950 
r. Spółdzielczy chleb, k tó ry  w yhodu
ją  k ra jo w i polscy ch łop i, zawdzię
czać będziemy nie ty lk o  tru d o w i lu 
du, jego w o li dźw ignięcia O jczyzny, 
n ie  ty lk o  m ądrej po lityce  naszej p a r
t i i ,  lecz także trzydziestu  k ilk u  la 
tom  trudn ych  p ion ie rsk ich  doświad
czeń lu dz i radzieckich. U parta  w o la  
zbudowania nowego życia, entuzjazm  
i  ofiarność, zaufanie do wskazań 
Le n ina  i  S ta lina  spraw iło , że ro ln i
c tw o  Z w iązku  Radzieckiego. przodu
je św iatu, że to ru je  ch łopstw u k ra 
jó w  zm ierzających do socja lizm u 
drogę o ileż ła tw ie jszą, pozbawioną 
ilu ż  trudności, w ahań i  błędów. P io 
n ie rs k i tru d  ko łchoźn ików  radz ie 
ck ich  ukazać m usia ła i  książka Jaro
chow skie j, choć au to rka  nie  była, 
rzecz jasna, w  stanie uw zględn ić w  
sw ym  reportażu o doświadczeniach 
chłopów  po lsk ich dz ie jów  k o le k ty w i
zac ji w  Z w iązku  Radzieckim . W in 
fo rm acjach  uczonych i  kołchoźników, 
w e  w zm iankach o h is to r ii zw iedza
nych  kołchozów tru d  ten rysu je  się 
w  sposób prze jm ujący. B ra k  do
świadczeń w  zakresie nowych fo rm  
życia, konieczność w ie lo le tn iego w y 
pracow ania m etod i  norm  pracy, 
trudność zwalczania „duszy posiada
cza“  d la  podjęcia bezprzykładnej w 
dzie jach decyzji, w śc iek ły  opór roz
wydrzonego la ta m i dom owej w o jn y  
k u ła c tw a  —  z jednej strony, z d ru 
g ie j zaś —  jałowość ziemi, w yn isz
czonej rabunkow ą gospodarką, zaco
fan ie  i  ubóstwo zrujnowanego w o j
ną k ra ju  — oto w a run k i, w  ja k ich  
ludzie  radzieccy rozpoczynali swą 
heroiczną drogę k u  nowemu. A  po 
la tach zw ycięstw  i  osiągnięć n isz
czycie lska wściekłość band h it le ro w 
sk ich  spraw iła , że zaczynać trzeba 
b y ło  n iem a l od początku, na zdzi
czałej ziem i, w śród zgliszcz i  ru in . 
„A le  pozostało coś, co decyduje o 
wszystkim . Pozostały kad ry “  —  p i
sze Jarochowska .— „O lb rzym ia  ener
gia, z jaką  zab ra li się do odbudowy, 
w span ia ły  entuzjazm  tych chłopów  
jeszcze raz sta ł się potw ierdzeniem  
słuszności wybranego przez n ich  kie  
ru n k u  rozw o ju "  D z ięk i tem u w łaśnie 
ludzie  radzieccy zdobyli się na to 
zdum iewające tempo leczenia ran 
w o jennych, k tó re  w  parę la t n ie  t y l 
ko  pozw o liło  nadrobić wszelkie zn i
szczenia, ale s tw orzyło  podstawy no
wego potężnego skoku w  losach K ra 
ju  Rad —  rozw o ju  do kom unizm u. 
O bserw ow ali to z jaw isko ze zdum ie
n iem  chłop i z po lsk ie j wycieczki, 
zw iedzający obwód odeski: „K r a j po
suchy, głodu i  rozpaczy stał się k ra 
jem  z w y k łe j lu dzk ie j radości. U ja rz 
m iona jest ziem ia i  ludzie p rze tw o
rzeni tak, że nie dz iw ią  się ju ż  swe
m u szczęściu".

W ycieczki ch łopów  po lsk ich do 
Z w ią zku  Radzieckiego sta ły się n a j
lepszym  środkiem  propagandy spół
dzielczości p rodukcy jne j, k tó re j roz
w ó j stanow i o przyszłości naszego 
k ra ju . P e rfidne j a bzdurnej plotce 
w roga klasowego, w łasnym  lękom, 
oporom, naw ykom  przeciw staw ić 
mogą pracujący chłop i doświadczenia 
naocznych poszukiwań i  spostrzeżeń, 
obserwację pracy prostego człow ie
ka  radzieckiego, w g ląd w  ka lku la c ję  
ren tow ne j gospodarki kołchozowej, 
poznanie na jbardz ie j nowoczesnych 
fo rm  up raw y i  w yko rzystan ie  m a
szyn, nad k tó ry m i czuwa przodu ją 
ca nauka i technika. Chłop po lsk i 
może skonfrontow ać losy swoje i  
swych b lisk ich  z życiem lu d z i ra 
dzieckich, z pe rspektyw am i p rzy 
szłości dzieci ko łchoźników . W ybór 
może być ty lk o  jeden: „te n  chleb 
doświadczeń, ta sól mądrości, dopo
może setkom tysięcy po lskich chło
pów  zbudować na swoich wsiach soc
ja liz m ".

Plon wycieczek chłopów  polskich 
do ZSRR w  la tach 1950— 52 to  nie 
ty lk o  bezpośrednia, ustna agitacja 
po wsiach i  spółdzielniach p ro d u k 
cy jnych , nie ty lk o  twórcze wyzyska-

*) M aria  Jarochowska „C h leb i  
sól. Z  chłopam i po lsk im i u kołchoź
n ikó w  radzieck ich". Książka  i  W ie
dza 1951.

nie now ych doświadczeń w  codzien
nej pracy gospodarza-spółdzielcy, a 
naw et gospodarza indyw idualnego. 
Posypały się w  prasie lis ty , w ypo
w iedzi, a r ty k u ły  uczestników w y 
cieczek, doświadczenie każdego z 
n ich  było cenne i każdy tez pragnął 
podzie lić się z ja k  na jw iększym  
kręg iem  słuchaczy i  czytem .kow  
swą nową ża rliw ą  w ia rą  w  lepsze 
ju tro  w s i po lsk ie j. „C h leb i  sól“  obok 
reportaży W ito lda  Zalewskiego z a j
m u je  wśród tych  p u b lik a c ji pozycję 
czczegomą. Jarocnowska nie rezy
gnu je  z in fo rm acy jn o -a g ita cy jnych  
zadań reportażu. Jej re lac ja  no tu je  
wysokość dn ió w k i obrachunkow ej 
kołchozu „M ilio n e r“ , czy dane o za
sadach ka rm ien ia  k rów , rów n ie  rze
te ln ie , ja k  czyn ili to zapewne, o lśn ie
n i now ym  św iatem  i  no w ym i pe r
spektyw am i pracy ro ln ika , ch łop i —  
uczestnicy wycieczki. A le  jednocze
śnie p isarka zam ierzyła  zobrazować 
zjaw isko, którego pośrednim  ty lk o  
wyrazem  m ogły być w ypow iedz i u- 
czestników w yc ieczk i — nie  ty lk o  
dać pełn iejszy, uogólniony, lite racko  
pogłębiony obraz osiągnięć ko łcho
zowych towarzyszy, ale nade w szy
stko ukazać n iezm iern ie  c iekaw y 
proces przysw a jan ia  sobie w iedzy 
o now ym  życiu przez chłopów po l
skich, narastan ia  w  ich  świadom ości 
now ych elem entów socjalistycznego 
u jm ow an ia  wym ogów  życia społecz
nego. Ten doniosły prob lem  naśw ie t
l i ła  Jarochowska o ty le , o ile  poz
w a la ły  je j na to w a ru n k i reportażu, 
k tó ry  nie może rezygnować z n ie 
zbędnej w  jego założeniu fu n k c ji in 
fo rm acy jne j, k tó ry  nie ma możności 
szerszego i w ie loplanowego ukaza
n ia  s y lw e tk i ludzk ie j. Reportaż róż
n i się od prozy lite ra ck ie j n ie  ty le  
rodzajem  ujęć i środków  a rtys tycz 
nych, bo wszak posługuje się ró w 
nież obrazem lite rack im , ale m. in . 
także fragm entarycznością w iedzy o 
człow ieku, św iadom ym  ogranicze
n iem  zainteresowań dla jego typu  
re a k c ji do jednego ty lk o  problem u, 
będącego naczelną sprawą reportażu. 
W  ram ach tego założenia program o
w e j „dw uw ym ia row ośc i“ , szkicowo- 
ści reportażu Jarochowska zdoła ła w  
in te resu jący sposób przedstaw ić, 
czym  dla  chłopów po lskich stała 
się możność poznania n ie  ty lk o  o- 
siągnięć, metod pracy, im ponujących 
p lanów  j  pe rspektyw  przyszłości lu 
dzi radzieckich, ale także ich życia, 
ich  stosunku do pracy, ich k u ltu ry , 
ich  sposobu odnoszenia się do czło
w ieka.

Grupa, z k tó rą  p isarka zwiedzała 
kołchozy obwodu odeskiego, mogła 
stanow ić dobry p rzekró j p rzodu ją 
cych mas pracującego chłopstwa 
polskiego. B y li tam  członkow ie spół
dz ie ln i p rodu kcy jnych  — mężczyźni 
i  kob ie ty, n iek iedy przewodniczący 
lu b  członkow ie zarządów, gospoda
rze in dyw idu a ln i, m ający przyw ieźć 
sw ym  w aha jącym  się sąsiadom p ra w  
dę o w arunkach  nowego życia, b y li 
fachow cy różnych gałęzi gospodarki 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, szukający 
rady, ja k  w yb rnąć z trudności s to ją 
cych przed w łasnym  terenem, b y l i 
wreszcie pracow nicy POM-ów, p ra 
gnący poznać doświadczenia s tac ji 
maszynowo - trak to ro w ych , s łynnych 
M TS-ów  radzieckich, poszukać w ska 
zówek i  w zorów  pracy. C i posłowie 
rzesz chłopskich jecha li do Z w ią zku  
Radzieckiego w ioząc w  zeszytach 
dz ies ią tk i pytań, na k tó re  kazała im  
grom ada i  spó łdzie ln ia szukać odpo
w iedz i w  obserwacjach i  rozmowach. 
N ajważnie jsze pytan ia , m ające uczy
n ić  p lon cennych doświadczeń zaso
bem w iedzy fachow ej polskiego ro l
n ika  do tyczy ły  prob lem u rac jon a l
nej gospodarki i  o rgan izacji p racy 
spółdzielczej. „Lecz delegaci zapisa li 
sobie rów nież i  py tan ia  w  sw e j na
iw ności zdumiewające, odpadki daw 
nych, rozgłaszanych przez faszystów  
bredn j o życ iu  w  kołchozach, albo 
duby  pfaez ku łaków  na noujo usma- 
lone po to, aby nie dopuścić do zła
m ania wyzysku... Zap isa li nawet py
tania, k tó re  ich samych, św iado
m ych, oburzały. Po to, aby potem  
bzdurę zm iażdżyć argum entem  rze
te lnym , po .to, aby przeciw ko p ro 
w o kacy jn e j plotce wysunąć broń  
na jb a rdz ie j skuteczną, św iadectwo  
p ra w d y  w idz ia ne j w łasnym i oczy
m a“ . i

B ohaterow ie reportażu Jarochow
sk ie j zaprezentowani zosta li czyte l
n ik o w i w  k ró tk ic h  cha rak te rys ty 
kach o typ ie  n o ta tk i biograficzne j 
zaraz na wstęp ie ks iążk i w  rozdzia
le  „C i, k tó rz y  po jechali". I  w  tym  
w łaśnie reportażow ym  u jęc iu  osła
w iona  ankie ta  personalna, n a trę t
n ie  odbierająca postaciom pow ie 
ściowym  naszych książek w szelk ie 
w y m ia ry  p raw dy życiowej, tu ta j 
oddaje w łaściw e usług i spraw ie, 
wzmaga autentyczność lu dz i re a l
nych, tłum aczy k ie run ek  ich za in
teresowań, praw dę w n iosków  i 
przemyśleń. M etodzie a u to rk i moż
na zarzucić ty lk o  jedno, oto b rak 
tro s k i o zachowanie autentycznego 
cha rak te ru  w szystk ich  w ypow iedzi 
bohaterów, podanych w  końcowym  
rozdzia le p. t.: „C i, k tó rzy  w ró c ili"  
N iek tó re  z tych w ypow iedzi stresz
czających p lon doświadczeń w n ie 
sionych z w yc ieczk i uderza ją p raw - 
dą i  autentycznością (np. S tan is ła
w y  .W olskie j), na n iek tó rych  w idać 
jednak znamiona n iedobre j robo ty  
s ty liza to rsk ie j, przekszta łca jące j je 
w  gazetowe banały. Każdą w yp o 
w iedź mogą streścić dw a lap idarne 
zdania. Ignacy M arek gospodarz in 
d yw idu a lny  jechał na U kra inę , żeby 
rozw iązać w ą tp liw ośc i nu rtu jące  i  
jego samego i średniaków  jego gro
mady. Po powrocie re lac ję  o osza
łam ia jących go postępach m echan i
zac ji gospodarki radzieck ie j, o ła t 

wości p racy zespołowej zakończy! 
k ró tk o : „Spodobało m i się". W łady
sław  Senderak natom iast, przewod
niczący spółdzie ln i p ro du kcy jne j, 
k tó ry  „n ie  po przekonanie w y jeż 
dżał“  dodaje: „J a k  ktoś śmie źle po
wiedzieć o Z w iązku  Radzieckim , to 
m u się nap lu je  w  oczy".

M aria  Jarochowska słusznie 1 
tra fn ie  wskazała na te m om enty, 
k tó re  m ia ły  dla po lskich chłopów 
najw iększe znacznie ag itacyjne, k tó ' 
re w  sposób na jpe łn ie jszy p rze kon y
w a ły  ich o wyższości gospodarki ze- 
społowej i  p iękn ie  perspektyw  
w spólne j pracy. Już na wstępie p o 
dróży po U k ra in ie  n a tkn ę li się na 
zjaw isko, k tó re  nadało żywą i  u rze
kającą treść temu, co może ob iło  się 
im  ju ż  o uszy o w spółpracy na uk i 
z ko łchoźn ikam i radzieckim i.. Po
gardzana przez stu lecia praca ch łop
ska, uc iąż liw e i  tępe „grzebanie w  
gn o ju “ , ukazała się teraz chłopom 
po lsk im  jako jedna z na jdon ioś le j
szych. w  ska li k ra jo w e j gałęzi w ie 
dzy, jako dziedzina wym agająca 
p racy mózgu na ró w n i z pracą rąk, 
zmuszająca do stałego pomnażania 
swych w iadom ości teoretycznych, 
do ciągłego kon ta k tu  z w y n ik a m i 
przodującej g rupy naukowców . O d
k ry to  przed n im i w ie lkość i p iękno 
pracy człowieka, opanowującego 
przyrodę, ukazano potęgę m yś li i  
tru d u  ludzkiego w  w yn ikach  codzien
nego prostego dn ia roboczego ra 
dzieckiego chłopa. I  to kazało im  
zw rócić uwagę na własne, n iew yzy- 
skane m ożliwości, kazało żałować la t 
pozbaw ionych nauk i i św iatła, trz y 
m anych przez w rogów  w  ciemnocie 
i  n iew iedzy.

D rug im  olśnieniem  by ła  m echani
zacja ro ln ic tw a . Jarochowska w  su
gestyw nym  i p ięknym  obraz.e lite  
rack im  rysu je  moment, gdy pe 'na 
godności rezerwa chłopska, k tó re j 
n ie  prze łam ały żadne cuda ziem i ra 
dzieckie j, p ryska w  zetkn ięc iu  z 
p ie rw szym i kom ba jnam i: „W  grzmo
cie s iln ików , pod ukośnie padający
m i p rom ien iam i, słońca ch łop i polscy 
pędzą naprzód i  krzyczą, krzyczą, 
krzyczą pe łnym i p łucam i, z całych  
sił. K ilk u  udało sie wskoczyć na ru 
szające maszyny. Teraz usadonneni 
na p la tfo rm ach rozglądają się z w y 
sokości n ib y  kap itanow ie  okrę tów  na 
swych m ostkach". Entuzjazm  ch ło
pów  w ita  maszynę w yzw o lic ie lkę  z 
n iew o ln ic tw a  ciężkie j .og łup ia jące j, 
tępej pracy, to ru jącą  drogę do 
przyszłości, w  k tó re j praca stanie 
się radością, dumą, dźw ign ią pełnego 
rozw o ju  człowieka. „T en  pęd i  po
tężny k rz y k  w yraża wspom nienie  
ch łopskie j przeszłości tw a rd e j i  tru d 
nej. gdy z iem i po k ro jone i w  c ie n iu t
k ie  tasiem ki było za dużo. aby um 
rzeć, a za mato, aby żyć. To k rzyk  
słuszności obranej drogi w  przem ia
nie teraźniejszości w ie jsk ie j. A le  
przede w szystk im  iest w  tym  potęż- 
niyn po ryw ie  o lb rzym i entuzjazm  
d la  narodu, k tó ry  dokonał tego, że 
człow iek przestał być n iew o ln ik iem  
sw ej z iem i a sta ł się panem maszy
ny".

N a jw iększym  bowiem  odkryc iem  
sta ł się dla chłopów po lsk ich czło
w ie k  radziecki. Jego w y trw a łość  i 
ofiarność, jego mądrość i  zaciętość 
w  pracy. Dzieje kołchozu „M ilio n e r"  
zdum iew ają  ludn i n ie  bogactwem  
zbiorów , n ie  zamożnością członków, 
ani stale rosnącą wysokością dn ió w 
k i obrachunkow ej. N a jw yższy po
d z iw  budzą dzieje podniesienia tego 
przodującego przed w o jną  kołchozu 
z ru in  i  zgliszcz, ja k ie  pozostaw’!! tu  
faszyści. Ileż ha rtu  w ytrzym ałości, 
samozaparcia, ile  poczucia obow iąz
k u  społecznego, ile  zaufania do w ła 
snych s ił i zaufania do socjalizm u, 
ileż m ądrości p raw dz iw ych  gospoda
rz y  trzeba by ło  na to, by zdobyć się 
na rezygnację z podniesienia w łas
nej stopy życiowej bezpośrednio po 
w o jn ie , po tp, by inwestować, odbu
dow yw ać i  planować na w yrost, „aby 
rea lizować m arzenie wspólne o roz
k w ic ie  kołchozu, szlachetne m arze
nie  o s ław ie“ . Budzi też podziw  
stosunek lu dz i radzieckich do swych 
towarzyszy, ludzka serdeczność, życz
liwość, m ożliw a ty lk o  tam, gdzie 
człow iek pokonawszy „duszę posiada
cza“  wyzbędzie się jednocześnie cech 
drapieżnego zw ierzęcia ja k ie  hoduje 
w  n im  społeczeństwo ka p ita lis tycz 
ne. „T en  kon iuch z brodą po pas 
m ów i do m nie i  do P ajgerta  w  te 
słowa: —  m y wam  życzym y żebyście 
zbudow ali jeszcze lepszy kołchoz od 
naszego Tak to pow iedzia ł, ja k b y  
spod samego serca w y ją ł z ca łe j du
szy. —  U n ich  to zwyczajnie, ludzie  
wychow ani, jeden drugiem u m s za
zdrości, dla drugiego  . narodu życzli
wy. S tara jc ie  się —  pow iada ją  —  le
p ie j od nas, spróbujc ie nas prześci
gnąć..." K om ba jner Kaczenko uczy 
swych po lskich towarzyszy nowego 
rozum ien ia słowa „m o je “ , rozum ienia, 
ja k ie  narodzić się. mogło tyl-ko w  spo
łeczeństw ie socjalistycznym . M oje 
jest to, nad czym pracuję, czemu po
święcam . swe m yś li i zainteresowa
nia, czemu służę swoim  w ys iłk ie m  i 
co m nie  służy, bv żvcie moje bv!o 
lepsze, bardzie j twórcze, szczęśli
we.' Tego w łaśnie stosunku do w ła 
sności m usim y się uczyć od ludzi 
radzieckich, jeś li chcemy budować 
socjalizm .

P lon doświadczeń po lsk ich  chło
pów  po zapoznaniu się z życiem w si 
radzieckie j, to potężny ładunek za
pa łu  i w y trw a łośc i, świadomości ce
lu  i znajomości dróg jego rea lizac ji, 
k tó ry  uczyn i ich g o rliw y m i bo iow ni- 
kam i o lepszą przyszłość naszej wsi.
W  -ich doświadczeniach streszcza s’ę 
to wszystko, co zawdzięczamy w ie l
k iem u k ra jo w i socja lizm u —  pomoc, 
p rzyk ład , przyjaźń.

Maria Żmigrodzka

ZO FIA  BARCHANOWSKA

SPOTKANI A

W
 O S TA T N IC H  dniach 

odw iedziłam  w  w o
jew ództw ie  łódzk im  
i  poznańskim  k ilk u  
chłopów, k tó rzy  w  tym  
roku  b y li na wyciecz

ce w  Zw iązku Radzieckim . O to garść 
no ta tek z te j podróży.

*

¥

„Przez tę wycieczkę o mało nie  
w yw ró c iła  się u  nas sprawa spół
dz ie ln i". Tak m nie p o w ita ł w  Ocho- 
dzy (pow. W ęgrów) K lem ens K a m iń 
ski. Chłop pod pięćdziesiątkę, gruby, 
o tw a rzy  okrąg łe j i  czerwonej śm ia ł 
się do rozpuku. W idać nie  raz już  
pow tarza ł to zdanie słowo w  słowo. 
W  oko licy  stało się ono swojego ro 
dza ju  sensacyjnym ty tu łem , po k tó 
ry m  p rzypom ina ją  sobie ludzie  zw y
cięskie dzieje w a lk i o spółdzie ln ię 
p rodukcy jną  w  Ochodzy. K ie dy  Za
poznałam  się z ty m i dzie jam i słusz
n ie jszy w yd a l się m i in n y  ty tu ł,  np. 
„W ycieczka pomogła zdemaskować 
ku łakó w ". K a m iń sk i zgadzał się, 
ten by łby  lepszy, bo aku ra tny. A le  
cóż, p rz y ją ł się p ierw szy i może nie  
bez powodu... Bo rozpatrzm y się w  
sytuac ji. Sam K am ińsk i to b y ły  fo r 
na l poznański. Z R e fo rm y Rolne j o- 
trz y n ia ł oko ło 9 ha ziem i. Stał się 
średniakiem  we wsi, k tó rą  przecina 
w yra źny  podzia ł klasowy.

Na 54 gospodarstw 13 sięga 15—20 
ha. a 4 do 30 ha. Razem z n im  o- 
trzym a ło  ziem ię z R e fo rm y jeszcze 
ośm iu innych  fo rna li.

Ta grupa by łych  rob o tn ików  p ra 
cująca wśród średniaków  z dziada t u . 
w yro s łych  straszyła ku łakó w  ale do 
czasu jeszcze ich n ie  przerażała. Do
piero, k iedy  wokół. Ochodzy za gra
n icznym  kopcem Rgieiśk, . Sienna i  
Łągowa p rzekszta łc iły  się w  spó łdzie l
n ie  produkcyjne , poczuli. si$ ja k  w  
m atn i; Spółdzielnie sąsiedzkie okaza
ły  się bowiem  nie malowane. Rgielsk 
skup zboża w yko na ł w  180 proc., 
S ienna jeszcze we w rześniu już w  110 
pro-c,, a w  Łągowej ch łop i m ów ią, że 
s iek ie ram i pocię li by takich , coby w a
ż y li się odebrać nowe życie spółdziel
cze. K u łacy  od dwóch la t (od czasu po
w stan ia  spółdzielni) przeszli w  Ocho
dzy do oporu jawnego, m arno traw iąc 
ziem ię, n ie  .wypłacając się z podatku 
i  nie w yw iązu jąc ze skupu. W yda
w a ło  im  się, że huczkiem  w okó ł sie
bie i „de te rm inac ją “  po starem u 
zastraszą. P ierw szy cios na m ie jscu 
zadał im  w  ub. roku  w łaśnie K a 
m ińsk i. B y ły  fo rna l, tak , ale teraz 
średniak, św ietn ie gospodarujący —
6 krów , 2 konie, 12 świń.

On to  sta ł się propagatorem  uspól- 
dzielczenia gromady. A g ita to r n ie
bezpieczny, bo wiadom o, zgodnie ze 
s ta tutem  d e k la ru je  konie i  4 krow y. 
D obry  gospodarz zabija k lin a  w  
głow ie innym  dobrym  średn iakom .' 
W ieś stoi n a . hodow li, wspaniałe łą
k i dostarczają do syta paszy, w  spół
dz ie ln i zatem rozw ój byd ła i  św iń 
(ziemni aczano-żytnia uprawa) m ógł
by  być ustokro tn iony.

I  w tedy, to  znaczy jesienią ub ie 
głego roku, ku łacy m ilkną . In ic ja to 
rom  spółdzie ln i i  gromadzie w yda je  
się, że otoczeni Rgiełskiem , Sienną i 
Łągową, k tó re  święcą sukcesy w  ze
społowej pracy, bogacze da ją  wresz
cie  za wygraną. Powstaje K om ite t 
Założycie lski ale ja k iś  n iem raw y, 
zw lekający. M ija  w  te j n ijakośc i 
w iosna 1952 r. K am ińsk i —  zapro
szony — jedzie na wycieczkę do 
Zw iązku Radzieckiego. W ydaje mu 
się, że znajdzie tam  osiągnięcia i  
argum enty, k tó re  ostatecznie przeła- 
mą w  Ochodzy w ahania i  poderwą 
średniaków  do spółdzielni. O czyw i
ście, znalazł czego szukał. W  kołcho
zie w  re jon ie  Kam ieńca Podolskiego 
k ro w y  dają 5 do 7 tys. li t ró w  m leka 
z zawartością 4,3% tłuszczu. Dzięki 
czemu? Dzięki stosowaniu zimowego 
w ychow u cie ląt, selekcji stada, pra
w id łow em u plodozm ianow i i mecha
n izac ji prac hodowlanych.

K am ińsk i po powrocie szczegółowo 
przedstaw ia — program  tak ie j, w y - 
sokoda jne j hodow li. P unkt za pun
ktem  przem awia za n ieodwoła lną 
potrzebą zespołowej hodow li, zespo
ło w e j pracy. W tedy na oczach gro
m ady dem askuje się średniak Me
sjasz, członek K om ite tu . —  Nie po
trzeba rozw oju byd ła ! Nie potrzeba 
w iększej m leczności! M ów i przez 
niego ku ła k  Chwała. „S p a lił się“ , 
w ięc ku łacy kończą z po lityką  „w ody 
w  ustach“ . Grożą K am ińskiem u, że 
go zatłuką. W szystko sta ło  się jasne. 
S ta ry  K om ite t roz la tu je  się, ale 
równocześnie powstaje now y z 
dziew ięciu nadzielonych ziem ią fo r
n a li i jednego bezrolnego. Wiosną 
1953 ruszają do wspólnej pracy.

Jan W łodarczyk w  Orzechowie 
pod Łodzią jest grom adzkim  b ib lio 
tekarzem.

W ycieczka do Zw iązku Radziec
kiego natchnęła go now ym  zapałem. 
Pogłębiła w iarę  w  rew o lucy jną  siłę 
k u ltu ry . Oglądał ją  w  kołchozach 
pod różnym i postaciam i — czy te ln i
ctw a, k ina , tea tru , pałacu dziecięce
go, szpita la, te le fonu na żn iw nych 
polach, kursów  i kółek rozm aitych 
specjalności. O lbrzym ia różnica jaka 
dz ie li życie oglądanych kołchozów 
od życia jego. m ale j i na uboczu po
łożonej w iosk i, doprowadziła W ło
darczyka do bardzo ciekaw ych p rak
tycznych wniosków. P ostaw ił tezę, 
że n ic bardzie j i tra fn ie j nie dźw ig
nie Orzechowa, ja k  w łaśnie „robota  
k u ltu ra ln a “ .

Orzechów liczy  20 gospodarstw. 
W ioska leży 12 km  od szosy, 30 km  
od najb liższych m iast: A leksandro
wa i Konstantynowa. B ra k  w ięc je j 
s ta łych i s iln ie jszych powiązań z o- 
środkam i życia politycznego i k u ltu 
ra lnego pow ia tu a nawet gm iny. I  od 
n ie j bowiem  oddziela Orzechów do
lin a  Neru.

—  W szystko u nas złożyło się na to  
—  objaśnia ł m nie W łodarczyk — 
abyśm y ży li ja k  u Pana Boga na za
piecku. Bo rachujcie. Po pierwsze — 
nasza w ioska powstała 25 la t tem u 
z osadnictwa. Chłop i za uciu łane 
pieniądze zakup ili ziemię po 4— 5 ha 
i  na tych dzia łkach p rze trw a li do 
dzisia j. Co to  obecnie znaczy? A  to, 
że m am y dwa pokolenia w  w o jn ie . 
O jcow ie liczą dziś 50— 70 lat. Oni 
k u p ili tę ziemię, on i ją  dzierżą. Dzie
ci przybyło, m ają  dziś 20—35 la t, 
gnieżdżą się w  rodzinnych domach, 
m ało  co żenią, bo sukcesją jeszcze 
nie  w łada ją ; a do podzia łu w ie le  by 
n ie  przypadło. Ten b rak usamodziel
n ien ia  się dorosłe pokolenie odczu
w a łoby jeszcze d o tk liw ie j, gdyby nie 
druga sprawa.

Z R eform y Rolne j dosta liśm y po 
pó ł ha łą k i (z m a ją tku  M alanów), a 
to  są łą k i nad Nerem, na jtłustsze łą 
k i  w  k ra ju . Bez żadnego zachodu da
ją  80 q siana z ha. Toteż rozw inę ła 
się u nas hodowla. Każdy ma po 3 do 
5 krów . A le  te łą k i . w zm ogły jeszcze 
bardzie j gnuśność. Bo jest z czego 
dobrze żyć a pracować nie  trzeba. 
G rom adzkiego pastucha zm ów iła  
wieś, p iln u je  dzień w  dzień wszyst
k ic h  k ró w  a reszta próżnuje. N ie  
m a trudności m ate ria lnych , można 
próżnować, i to usypia dorosłe poko
lenie, wyzw olone z przedw ojennej 
nędzy usyp ia jego energię i  nową 
in ic ja tyw ę .

W łodarczyk po powrocie z wyciecz
k i począł się dw oić i tro ić  w  pracy 
b ib lio tekarza. Rozczytał w ieś i to  w  
broszurach i powieściach, przedsta
w iających. życie kołchozów radziec
kich , k tóre sam oglądał. N ie ma dziś 
w  Orzechowie człow ieka, k tó ryb y  
n ie  znal Jarochow skie j: „Chleba ł  
so li“ , „Ja k  ży ją  i pracują kołchoźni
cy  na U k ra in ie “ , „N a U kra in ie  szu
m i pszenica“  i Babajewskiego „K a 
w a le ra  Z ło te j G w iazdy“ .

W łodarczyk rozczyta ł wieś, to zna
czy doprow adził do spontanicznych 
zebrań i pogawędek. S tarzy ch łop i 
w d a li się w  publiczne dyskusje  z 
chytrością, w a rtą  lepszej sprawy. Pa
znokciam i poznaczone broszury sta
n o w iły  w  tych debatach m ateria ł 
rzeczowy. S tarzy przyczepili się do 
do kom bajnów . Jakto? Ręcznie skosi 
się za dzień pół hektara zboża, tra k 
torem  — 2,5 ha a może to  być taka 
maszyna, coby za dzień skosiła i 
w ym łóc iła  20—25 ha? N ie do w ia ry ! 
T ak s:ę odzyw ał Orzechowski zapie
cek. A  co rob i kom bajn  ze słomą? 
Odkłada na kup k i. Acha...

A  to  pewnie na U kra in ie  pszenica 
rzadka, dlatego 20 ha zetnie kom 
bajn. U nas by nie poradził, bo sie
jem y gęsto. I  na to znalazła się od
powiedź. Po pierwsze, w  Orzechowie 
h e k ta r daje 14 q, więc wcale nie gę
sto. Po cóż łgać. Po drugie nie o 
20— 25 ha idzie, ale o równoważną 
wartość produkcyjną. K om ba jn  ści
na i m łóci dzienni 60— 70 ton i wszy
stko mu jedno, czy zboże gęste czy 
rzadkie. Acha... S tarzy niezręcznie 
zahaczyli o najdalszą perspektywę 
ro ln ic tw a . O tę, k tó ra  w łaśnie mogła 
i obudziła m łode pokolenie. B abajew- 
ski z e lektro-staicją zapalił ich jesz
cze bardziej. Pow sta ł już  w  Orzecho
w ie K om ite t Założycie lski, złożony z 
na jżarliw szych czyte ln ików . —  Ma 
się rozumieć —  powiada W łodar
czyk — młodsze to  a dorosłe i  trochę 
już  przegrzane pokolenie.

w  Rudn ikach (gm. Opalenica, pow. 
Nowy Tomyśl). Ma 29 lat. Tego to  
najm łodszego w yb ra ł zespół na prze
wodniczącego.. W K om itecie  P ow ia to
w ym  pow iadają, że Stasiński mówcą 
jest k iepskim , ale gospodarzem za
wołanym . Na polach spółdzielni słów  
mu nie braku je . Z pamięci w y licza : 
„w czo ra j zasialiśm y 55 ha pszenicy, 
do zasiania jeszcze 180 ha żyta“ ,

— A  ile  krów ?

— 35 dojnych, 3 ja łow ice1, 11 cie lą t, 
1 buhaj, u 53 członków  — 70 sztuk, 
razem dorosłych — 105, to  znaczy 18 
sztuk na 100 ha, nasycenie wcale do
bre.

—- A  co W am  dala wycieczka?

—  Co? Reformę m o je j re form y. 
Po powrocie m oje sprawozdanie to  
była  sam okrytyka na całego.

Stasiński bow iem  doprow adził 
spó łdzie ln ię do bardzo składnej o r
ganizacji pracy. W yodrębnione zo
s ta ły  brygady: hodowlana, podwórzo
wa, i dw ie  polne: konna i piesza. Z 
tych  ostatn ich b y ł S tasiński szcze
góln ie dum ny. Przy 33 koniach ze
społu w ydaw a ło  mu się słusznym 
stworzyć konną brygadę. A  tu  na po
lach kołchozowych na U kran ie  zoba
czył organizację zgoła inną. Pracow
n icy  po łow i dz ie lili się nawet na k i l
ka brygad ale zawsze brygada była  
mieszana: konno-piesza. Dlaczego?

Po pierwsze — większa odpowie
dzialność. Brygada taka ma bowiem  
przydzielone określone pole płodo- 
zm ianu i wszystkie prace konne i 
piesze w ykonu je  na n im  od Orki aż 
do sprzętu, czy li za pole i za ca ły  
proces p rodukcy jny  może odpowia
dać.

Po drugie — przydzia ł pola na sta
łe prowadzi do lepszego poznania 
w a ru n kó w  gleby, up raw y t plonów. 
Brygada zna każdy dołek i górkę, 
w ie  gdzie śnieg zależy a gdzie pręd
ko staje itd. D latego może prowadzić 
na jba rdz ie j rac jona lną uprawę, sto« 
sować odpow iednie nasiona i p ra w i
d łow e zabiegi pielęgnacyjne.

Po trzecie —  kołchoz może prow a
dzić kon tro lę  w y n ik ó w  pracy brygad, 
porów nywać je  i wyciągać w n iosk i 
d la  uspraw ien ia pracy.

Po czw arte  —  dopiero brygady 
konno-piesze pozwalają w prow adzić 
współzaw odnictw o na polu.

S am okrytyka uta lentowanego 1 od
danego spółdzielni przewodniczącego 
sta ła  się podstawą przeorganizowa
n ia  brygad polowych. Snółdzie ln ia 
zrob iła  now y k ro k  naprzód.

*

A n ton i S tasiński jest najm łodszym  
członkiem  spółdzie ln i p rodukcy jne j

W  F e lic janow ie  (pow. brzeziński! 
zastałem nowozałożomą spółdzielnią 
produkcyjną. Duża w  ty m  zasługa 
Z o fii K ornack ie j.

Na wycieczkę do Zw iązku Ra
dzieckiego pojechała św iadom a odpo
w iedzialności za położenie je j Wsi,’ 
Sytuacja bow iem  Felic janow a d o j
rzała do zasadniczych rozstrzygnięć. 
Przed w o jną  m ieszkali tu  n iem iec
cy kolon iści, k tó rzy  w  1945 r. u c ie k li 
razem z ustępującym i oddzia łam i 
h itle ro w sk im i. Na gospodarstwach ( i  
Reform y, 4--5  h a ). osied li chłopi z 
oko licznych wsi. biedota m ało lu b  
bezrolna. W  większości m łode m ał
żeństwa. M łode m ałżeństwa, to  zna
czy m aleńkie  dzieci. B rak  wię<j 
w i°ksze i s iłv  roboczej i co gorsze, 
związanie rą k  tvm , k tó re  są. W  tych 
w a runkach  F e lic janów  nie wyszedł 
poza żvto i ka rto fle . A to  znaczył 
m a ły  dochód, k iedv dla p rzybyw a ją 
cych dzieci powiększenie dochodu 
staje się coraz p iln ie jszą konieczno
ścią.

Dochód mogą powiększyć kon
tra k ta c je : buraka, rzepaku, ln u  
oraz lepsza upraw a zbożowych i o- 
kopowych. Do. Łodzi n ie  daleko, 
można by hodować w arzyw a ale... 
b rak rąk  do pracy. B rak  oczyw iście 
w  starym  porządku nracy rozprosz- 
kow anej indyw idua ln ie .

K ornacka w ie le  w idz ia ła  w  k o ł
chozach A le  po powrocie całe bo
gactwo obserw acji i doświadczeń 
zgrom adziła w okó ł spraw y dla F e li
cjanowa na jw ażn ie jsze j.

O to w  kołchozie im . Budiennego 
jedna brygada połowa złożona z 38 
osób, p rzy  pomocy 9 tra k to ró w  i  3 
kom bajnów  obrabia 1156 hektarów , 
A  u nas 300 ha ziem i i 60 rodzin , 
POM m am y w Koluszkach — jest 
w yjście , jest rozw iązanie, jedyne i  
wspaniałe.

F e lic janów  wszedł ju ż  na nową 
drogę. /

Z o fia  Barchanowska
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W
 zabudowaniach sta
c ji ciemno. T y lk o  
z jednego okna spod 
opuszczonej ro le ty  są
czy się smużka św ia
tła . To gabinet k ie 

ro w n ika .
—  M ów ic ie , że rodow ód num eru 

2458 nie  potw ierdza tych cech, k tó 
re  zaobserwow aliśm y w  ciągu po
przedn ich lat? — Inżyn ie r Boruc
k i  uw ażnie spo jrza ł znad rozłożo
nych  na b iu rk u  ksiąg hodow lanych 
na M ałeckiego.

M a łeck i bezradnie roz łoży ł ręce. 
—  Sprawdźcie, inżynierze. P rze j

rza łem  w szystko dw ukro tn ie . To, 
co zna jdu jem y w  rodowodzie, zu
pe łn ie  m ija  się z w y n ik a m i w 
praktyce . W  la tach poprzednich 
2458 nie  w yró żn ia ł się spośród in 
nych  rodów . K łos by ł raczej śred
n i, słoma n iezbyt sztywna, ty m 
czasem w tym  roku  wszystko dzie
je  się odw ro tn ie . K łosy są duże, 
słoma krótsza, mocna i  sztywna. 
No i  ta fan tastyczna żywotność! 
Skąd? D opraw dy nie rozum iem .

B o ru ck i w zam yśleniu s tu ka ł o- 
ló w k ie m  w  b la t b iu rka .

—  Cudów nie ma! W  tym  sęk, 
skąd to się wzięło?... Czekajcie, ko 
lego... K to  przeprowadzał zasiewy?

•— K a liń sk i.
1 —  Hm . — In żyn ie r po k ręc ił gło
w ą  z zadowoleniem . — Niedobrze. 
T rzeba by ło  polecić s iew y M ole- 
dzie. Chociaż m łodszy od K a liń s k ie 
go, lecą poważnie jszy. Gdy skończy 
p ra k tykę , będzie z niego, pociecha. 
K a liń s k i, ja k  m i się w ydaje , m ało 
in te resu je  się pracą. P ow inniście  
go jakoś zająć, zaciekaw ić tym .’ co 
rob i. W iecie przecież ta k  dobrze 
ja k  ja, że s iew y to praca odpow ie
dzia lna. Może K a liń s k i coś pokrę 
c ił?  Czy spraw dzaliście  w oreczk i z 
nasionam i i  num erki?...
' —  Inżyn ie rze ! —  poderw ał się z 
fo te la  zdenerwow any M ałecki. — 
B y łem  ca ły  czas przy siewach, 
w szystko sam kon tro low a łem . Rę
czę za to, że n ic  n ie  zaszło ta k ie 
go, co m ogłoby spowodować ta k ie  
n iczym  nieuzasadnione zm iany!

•— No. No. N ie dene rw u jc ie  się—- 
łagodz ił B o ru ck i. —  Jeśli tw ie rd z i
cie, ze w tedy  w szystko by ło  w  po
rządku, to  przyczyna m usi tk w ić  
gdzie in dz ie j. Zobaczymy?

Skąd w z ię ły  się cechy zupełnie 
obce tem u rodow i? I  to ta k ie  ce
chy, k tó re  w  każdym  in n ym  w y 
padku  n a pe łn iłyb y  go radością. T ak  
m u  przecież zależało na w yhodo

w a n iu  odm iany, k tó re j sztywna i
k ró tk a  słoma, dźw iga jąca pem y kłos 
pozwalałaby na sprzęt kom bajnem . 
W yhodow anie m a te ria łu  mateczne
go oznaczonego num erem  2000 i  
sup e re lity  2020 zb liży ło  go trochę 
do tego ideału. W  tym  roku  jed
nak zupełnie n ieoczekiw an ie pob ił 
je  ród 2458 dz ięk i now ym , niespo
tykan ym  dotąd u niego cechom. 
Czyżby jednak m im o zapewnień 
M ałeckiego, wytrawnego., w ie lo le t
niego p ra k tyka n ta  w hodow li, „n a 
k rę c ił“  coś przy siewach m łodszy 
tech n ik  —  Kalińsk i...?

*

O tym , że k ie ro w n ik a  męczy 
wciąż m yś l o ta jem nicze j zm ianie 
cech jedne j z g rup  żyta, w iedz ia ł 
ca ły  personel s tac ji.

— Przez całą okupację b y liśm y  
razem — m rucza ł do p ra k tyka n tó w  
techn ik  M ałecki. —  Razem, można 
powiedzieć, biedę k lapa liśm y, ra
zem odbudow yw a liśm y tę naszą 
placówkę, 'a  tak im  go nie pam ię
tam . Toż to ju ż  czw a rty  ro k  idzie, 
ja k  stacja  stanęła ńa • nogi, ty le  się 
zrob iło , no i  trzeba pecha z ty m  
num erem ! Ś w ia t sii| kończy, żeby 
w  hodow li ży ta  z ja w ia ły  się tak ie  
n iespodzianki!

« ̂

Po p ię tnastym  września pogoda 
popraw iła  się. W ia tr  obsuszył b ie 
licę, tak  typow ą dla pomorskiego 
K łosow ą, słońce ogrzało pola osta t
n im , ja k  m ó w ił M a łeck i — „z ięb
nącym  c iep łem “ , no i nadeszła po
ra siewów. W  przeddzień ich roz
poczęcia wszystko by ło  przygoto
wane, woreczki, p a lik i z num era
m i, row y  do siew u punktowego, 
sznury...

Na odpraw ie  postanowiono, że 
w ysiane zostaną num ery od 1275 do 
2700 za w y ją tk ie m  num eru 2458.

— K sięg i hodow lane Po do k ła d 
nym  prze jrzen iu  chc ia łbym  mieć 
znów u siebie — pow iedzia ł na od
chodnym  k ie ro w n ik  — może w y 
zajdziecie do m nie wieczorem  — 
poprosił K a lińsk iego  — i od razu 
przyn iesiecie je  ze sobą?

Ten w ieczór 17 września 1948 
roku  na d ługo u t rw a lił się w  pa
m ięci K a lińsk iego.

W  gabinecie k ie ro w n ik a  pa liło  
się św iatło .

—  Proszę, proszę —  odpow iedzia ł

na jego pu kan ie  trochę o ch ryp ły  
głos inżyn ie ra . —  Proszę —  pow 
tó rz y ł raz jeszcze, gdy K a liń s k i 
staną ł ju ż  na progu. —  S iadajcie 
— up rze jm ym  ruchem  wskazał fo 
te l techn ikow i.

— Z ty m i s iew am i to  ja  po k ręc i
łem , panie inżynie rze — K a liń s k i 
n ie  bez pew nych oporów  pos taw ił 
sprawę jasno. N um er 2458 w ysy 
pa ł m i się z. to reb k i, w ięc zam iast 
niego w zią łem  garść zia rna supe
re lity  z Żabna. W ysiałem... M yś la 
łem , że n ik t  się n ie  pozna...

-— Z Żabna? —  p o w tó rzy ł B o 
ru c k i, unosząc się z krzesła. W y
glądał ja k b y  nie zrozum ia ł do k ła d 
nie  s łów , k tó re  posłyszał przed 
chw ilą , —  W zięliście nasiona a 
Żabna? A leż tam  zak łada liśm y prze
cież... Poczekajcie, poczekajcie... —  
podniósł rękę, n ie  chcąc aby m u 
prze ryw ać toku  m yś li. —  Supere- 
l i ta  z Żabna! A  num er pamiętacie?

K a liń s k i za in trygow any zachowa
niem  inżyn ie ra  poczuł, że i jego o - 
gajrnia jakaś riiezpana do te j po ry 
ciekawość, nowe, poryw a jące uczu
cie zrodzone ż zainteresowania p ra 
cą.

—  O tak. Pam iętam . Na e ty k ie t
ce wyp isano num er trzydzieści je 
den.

— A  w ięc to b y ły  porównawcze... 
Porównawcze naszych m a te ria łów  
m atecznych z in n ym i, obcym i od
m ianam i. I  stąd... — Z a trzym a ł się, 
uderzony nagłą myślą... — A leż 
na tu ra ln ie . Stąd pochodzą te nad
zwyczajne cechy w  naszym do
tychczas przecię tnym  nurrierze 2458. 
O to początek w ą tka  i zarazem 
praktyczne użąsadhienie celowoś
ci nowych, zam ierzonych przeze 
m nie  doświadczeń. Bardzo w am  
dzięku ję , kolego, bardzo. T ak mę
czyłem  się nad tą zagadką. Teraz 
znam ju ż  źródło.

—  A leż ja...
•— Oczywiście, _ oczyw iście — 

p rzy w tó rz y ł n iedopow iedzianym  s ło 
wom  K a lińsk iego  B oruck i. — Po
pe łn iliśc ie  rzecz karygodną, żeście 
się nie przyzna li od razu. A le  ten 
przypadek przyśpieszył m oją decy
zję założenia nowych doświadczeń, 
do k tó rych  punktem  w yjśc ia , p ra k 
tycznym  oczywiście, sta ła  się m i
mo w p li h is to ria  z num erem  2458. 
Znacie ję zyk  rosy jsk i, prawda? No 
to przeczyta jc ie sobie ten k ró tk i 
rozdzia ł! —- Z arysow ał pąz<nokciem 
w  o tw a rte j książce ja k iś  fragm ent. 
—  To „A g ro b io lo g ia “  Łysenk i.

N u m er 2458 zawdzięczał swą ży
wotność i  nowe, zdum iewające ce
chy specja ln ie  korzystnem u dobo
ro w i kom órek p łc iow ych  in ne j od
m iany. B y ło  to, ja k  Łysenko p ięk 
n ie  określa , ta k  zwane „m a łżeń
stw o z m iłośc i“  u  roś lin .

M inę ła  jesień 1948 roku . M in ą ł 
ro k  1949. W  K łosow ie  zebrano z 
p ie tyzm em  rody w yprodukow ane 
m etodą swobodnego zapylenia, w y 
siano znowu jesien ią  tego ro ku  1 
z n iec ie rp liw ośc ią  oczekiwano w y 
n ik ó w  śm iałego eksperym entu.

W-losna 50 reku  opóźniła się t ro 
chę. W  K łosow ie  czekano je j z u- 
pragn ien iem , gdyż zim a dała się 
porządnie we znaki.

I  oto pewnego ranka s ta ry  • M a
łeck i, wyszedłszy na codzienny apel 
p rzy stodole, pociągnął nosem i  o- 
rz e k ł n ieodw o ła ln ie : —  W ia tr  się 
odm ien ił. Czuję w iosnę!

Tego dn ia K a liń s k i wcześnie w y 
b ra ł się na obserwację.

W schody b y ły  rów ne, krzew ien ie  
dobre, l is tk i — mocne i  zielone. 
Jakaś tab liczka z num eracją  prze
k rz y w iła  się pod napbrem  śniegu, 
k tó ry  teraz ro zp ływ a ł się w  m ar
cow ym  słońcu. K a liń s k i p o ch y lił 
się, aby ją  umocować. B y ł to nu
m er, od którego zaczęła się owa 
pamiętna- h is to ria , num er, którego 
resztkę zużyto d la  porów nania czy 
produkow ane w  now y sposób rody 
będą w yka zyw a ły  podobnie ja k  on 
cenne zalety. Jesienne obserwacje 
i  to, co w id z ia ł teraz wskazyw ało 
już , że rody hodowane w  ten spo
sób  ja k  num er 2458 w y b ija ły  się 
żywotnością. Nowa metoda b iła  da
wną, polegającą na ścisłej iz o la c ji 
od innych  odm ian żyta.

M ąjąc przed oczyma roz leg ły  ob
szar pól, K a liń s k i pom yśla ł z ra 
dością, że dziś na apelu s ta ry  te 
c h n ik  M a łeck i k lepną ł go po daw 
nem u w  ram ię, py ta jąc  o „zd ro w ie “  
nowych doświadczeń. B y ł to n a j
oczyw istszy dowód, że dawna, uza
sadniona zresztą uraza poszła 
wreszcie w  niepamięć.

Już nied ługo nowa odm iana za
kołysze się p iękn ym i kłosam i na 
w ie lu  polach, w  na jrozm aitszych 
re jonach P o lsk i —  pom yśla ł K a liń 
sk i, i  m rużąc oczy w  ostrym , m a r
cow ym  słońcu, sprężystym  krok iem  
ruszy ł na dalszą inspekcję.

H a lin a  F ilu tó w  i  cz

STANISŁAW  SIEKIERSKI

O recenzjach, których nie ma

PO M Ó W M Y  o jedne j z ba r
dzo ważnych fo rm  upow
szechnienia w iedzy, o książ
ce pośród szerokich mas 
czyteln iczych.

Nasza powojenna lite ra 
tu ra , pom im o w ie lu  je j n iedociąg
nięć, często podkreślanych przez k ry 
tykó w , może odegrać poważną 
ro lę  w  kszta łtow an iu  świadomości 
społecznej czyte ln ików , ale...? Oka
zu je  się przy b liższym  poznaniu w y 
pow iedzi chłopskich o książkach, że 
współczesna lite ra tu ra  polska, nie 
jest dostatecznie czytana. W yjeżdża
jący  w  teren pisarze spo tyka ją  na
m ię tnych  czy te ln ików  naszej k lasy
cznej lite ra tu ry , poznali „spec ja li
s tów  od lite ra tu ry  radz ieck ie j“  w  
m a leńk ich  ■ wsiach, rzadko natom iast 
t ra f ia l i  na swoich w łasnych czytel
n ików . Sam rozm aw ia łem  z pisa
rzem , k tó ry  za na js iln ie jsze przeży
cie w  czasie w yp raw  w  teren uwa
żał „odna lezien ie“  czyte ln ika  swoich 
książek. N ie tw ie rdzę oczywiście, że 
czy te ln ikó w  Newerlego, Jastruna, 
B rezy, Żukrow skiego, czy Piętaka 
na leży w  teren ie koniecznie ze świe
cą szukać. Ludzie u nas czyta ją  du
żo A le  trzeba się jednak zaniepokoić 
prawdą, że wieś, a nawet małe m ia
steczko stosunkowo n iew ie le  jeszcze 
czyta z naszych współczesnych pisa
rzy.

Gdzie szukać przyczyn takiego sta
nu  rzeczy? Jest ich n iew ą tp liw ie  du
żo i niesposób ich tu  w  całości w y 
liczyć. O gran iczym y się z koniecz
ności do  jednej.

B rak  po prostu odpow iedn ie j k ry 
ty k i,  czy —  ja k  w o lic ie  —  recenzji 
ob liczonej na zdobycie d la  książki

książce b yn a jm n ie j n ie  je s t uw a
runkow ane  ilośc ią  m iejsca poświę-, 
conego ich losom, an i ich  ro lą  w 
kom pozycji, a le  tą s iłą  ideowego 
oddz ia ływ an ia , ja k ie  w y w ie ra ją  w 
każdym , choćby na jk ró tszym  zet
k n ię c iu ; u ro k ie m  lu d z i w o lnych, 
pe łnych ludz i, um ie jących strzec 
swego człow ieczeństwa i  wałczyć 
ze z ły m i s iła m i starego św iata 
wszędzie, gdzie się zna jdu ją . M o
ra lne  p iękno lu dz i w ychow anych 
przez us tró j socja lizm u jes t wzo
rem  i  nadzie ją bo jo w n ików  wszyst
k ic h  na rodów ; ukazuje im  rea lne 
m ożliw ośc i zwycięstwa i  jego w ie l
kość; podnosi na d u rh u  i  dodaje 
s ił w  trudnościach.

E renburg  w  n ie w ie lk ic h  stosun
kow o  pa rtiach  sw ej ks iążk i, po
św ięconych życ iu  Z w iązku  Radziec
kiego, p o tra f ił nakreś lić  bogactwo 
życia lu dz i budu jących kom un izm ; 
ukazać poryw a jące  pe rspektyw y 
p racy i  w a lk i codziennego dn ia  
.w ie lk ie j budow y; zarysować s iłę

masowego czyte ln ika . Chodzi o to, 
że nasz k ry ty k  n iew ie le  wagi przy
w iązu je  do potrzeb czyte ln ika , rzadko 
bierze go, pisząc recenzję, pod u w a 
gę. Z darzy ło  się na p rzyk ład  raz Flą- 
szenowi, że z rac ji „P oko len ia “  w p ro 
w a dz ił do recenzji swojego fryz je ra . 
Ten zaś b y ł stanowczo m ało  rozgar
n ię ty , gdyż swoją obecnością recen
z ji nie zm ienjł. Pozostała ona nadal 
m ała jasna, a na jw y ra źn ie j uspoko
jo n y  k ry ty k  podrócił do stare j i  w y 
godnej p ra k ty k i p isania d la  „w ta 
jem niczonych“ .

*

P rzy ocenie naszej p o lity k i na od
c in ku  recenzji w a rto  zw rócić uwagę 
na dw ie  zasadnićze sprawy. Pierwsza 
i sakram enta lna — . to  oczyw iście 
sprawa ich czytelności. Nie od k ry 
w am  A m eryk i, lęcz ty lk o  przypom i
nam, że obok poważnych i przem y
ślanych op in ii o książkach po jaw ia 
ją  się recenzje be łko tliw e , niejasne, 
pełne „zagranicznościów“  i „pseudo 
naukow ości“ , k tó re  trzeba sobie p ra 
cow icie przekładać na język  o jczy
sty, a przecież m og łyby być od razu 
napisane po polsku.

A  druga sprawa jest nieco inna. 
W szelkie dzia łan ie  w  naszej ludow e j 
ojczyźnie w in n o  być planowe, z "sen
sem, dla określonego celu. P o lityka  
recenzowania książek na łamach 
naszych pism  lite ra ck ich , często 
się spod tego praw a w yłam u je . 
Książka raz ju ż  zrecenzowana odcho
dzi spokojn ie do lamusa, zaś taka, o 
k tó re j przez ro k  zapom niano — re 
cenzji się n ie  doczeka, gdyż św iad
czyłaby ona o tym , że p ism o się spó
źnia.

ludz i, k tó rz y  o b ro n ili św ia t przed 
zagładą i  go tow i są bron ić  go da 
le j. N ierozerw a lne n ic i wdzięczno
ści, sym pa tii, podziwu iączą lu dz i 
radzieck ich  i  postępowe s iły  poko
ju  i  de m okra c ji w szystk ich  naro
dów św iata; um ia ła  to w  sugestyw 
n y  i  wzruszający sposób pokazać 
ks iążka Erenburga. N ierozerw a lne 
n ic i łączą lu dz i dobre j w o li na ca
łe j k u l i  z iem skie j. Rogną s iły  obo
zu poko ju  i  wolności. Podnosi się 
na jpotężnie jsza „dz iew ią ta  fa la “  — 
„...Is tn ie ją  w szelk ie podstawy, by 
liczyć na sukcesy i  zw ycięstw o  
b ra tn ich  p a r t i i w  k ra jach , w  k tó 
rych  panu je kap ita ł...“  —  pow ie
dz ia ł w  zakończeniu przem ów ien ia 
Józef S ta lin . Dane, k tó re  w skazu ją  
na konieczność zw ycięstw a s ił po
k o ju  i  przyszłości nad s iła m i w o j
ny  i  zagłady, ukazu je  sugestywnie 
książka Erenburga, I  w  tym  tk w i 
je j w ie lk ie  postępowe znaczenie.

Janusz Wróblewski

■ ■ ■

Tymczasem rzeczywistość, w  k tó 
re j ży je  książka, przedstaw ia się zgo
ła inaczej.

A. K ow o l-M o rc inek , b ib lio teka rz  z 
W łoszakowic pisał na łamach „W s i“ ; 
„Dość często zdarza się przecież, że 
do b ib lio te k i przychodzi czyte ln ik , 
k tó ry  wypow iada op in ię  o książce. 
B ib lio tekarz , k tó ry  nie ma w yro b io 
nych pojęć k ry tycznych  .(choćby na
w e t znał treść danej ks iążk i) n ie  po
t ra f i odpowiedzieć, czy czy te ln ik  ma 
rac ję  czy n ie “ .

O cóż chodziło M o rc inkow i?  Ten 
b ib lio teka rz  m ó w ił w im ien iu  dzie
s ią tków  tysięcy p racow n ików  k u ltu 
ry  na wsi, k tó rzy  dom agają się cze
goś w ięcej n iż zw yk łe  streszczonka 
książek, a co gorzej n ieraz nieodpo
w iedzia lne „re k la m y “  pozyc ji s ła
bych, zamieszczane w  zawodowej 
prasie b ib lio teka rzy. Domagał się 
popu larne j, lecz problem ow ej recen
z ji, z k tó re j m ógłby w  rów ne j m ie
rze skorzystać b ib lio teka rz  co i  bar
dziej już  doświadczony czyte ln ik . 
Dlaczegóż bow iem  masy chłopskie 
garnące się do k u ltu ry  nie m ia łyby  
w prow adzić do swojego s łow n ika  
ta k ich  sform ułow ań ja k  pozytyw izm , 
na tu ra lizm , czy rea lizm  socja listycz
ny ; w iedzy o  k ie runkach  lite ra c 
kich?

Co zaś się tyczy mechanicznego 
„k w ito w a n ia  pozycji ks iążkow ych“  
to  godzi się przypom nieć, że do pew
nych książek już „skw ito w a n ych “  
należy koniecznie wracać. W cale nie 
od rzeczy np. by łoby zamieszczać 
popularne recenzje z dzie ł k lasyków  
—  Prusa, S ienkiew icza, Konopn ic
k ie j, Reymonta, Orzeszkowej a na
w et Żeromskiego. Jest po tem u w ie l
ka okazja —  konkursy czy te ln ików  
b ib lio te k  w ie jsk ich  ogarn ia jące ty 
siące wsi, w  k tó rych  klasycy nasi i 
obcy s tanow ią zasadniczą le k tu rę  
dla chłopów  biorących udzia ł w  kon
kursie.

*

Rozumiem, że k ry ty k  poleca ze 
sw ej s trony książkę do czytania. A le  
równocześnie m usi powrócić do ta 
k ie j, k tó ra  masowo obiega w  terenie, 
choćby ju ż  o  n ie j pisał. Z  tym , że 
weźm ie ju ż  pod uwagę op in ie  czyte l
nicze, dopomoże w  rozw iązan iu  
trudności, ja k ie  się m asowemu czy
te ln ik o w i nasunęły.

Popularność ks iążk i n ie  w yrasta  
sama z siebie i nie zawsze z en tuz ja
stycznej k ry ty k i.  Tw orzą ją  czyte l
n icy  rozsian i po ca łym  k ra ju , p ra 
cow nicy k u ltu ry  —  b ib lio tekarze, 
nauczyciele. •

Znam y , z h is to r ii l i te ra tu ry  w y 
m owne tego dowody. W spaniałe rea
listyczne dzieła leżą do dzisiejszego 

.dn ia  w  zapom nieniu ty lk o  dlatego, 
że n ie  zyskały sobie masowego czy
te ln ika . Doskonała książka Edm un
da Chojeckiego „A lk h a d a r“ , dzieło 
na jbardz ie j rea listyczne do czasów 
„ L a lk i“ , pozostało nieznane. Można 
śm ia ło powiedzieć, że zab iło  je  m il
czenie szerokich rzesz czyteln iczych. 
Podobna zagłada grozi w ie lu  na

szym pozycjom  książkowym . „S k w i
tow an ie “  w  piśm ie lite ra ck im , na j
bardzie j nawet pozytywne, n ie  przy
czyn i im  sławy, jeże li ks iążk i nie 
s k w itu je  nasz po lski, przecię tny czy
te ln ik .

*

S p ró bu jm y jeszcze z jedne j stro
ny  spojrzeć na potrzebę powiązania 
pracy k ry ty k a  z po lityk ie m  k u ltu ry , 
p raktycznym  działaczem na polu je j 
upowszechnienia. M am y w  terenie, 
rozrzuconych po wsiach ponad 75.000 
nauczycie li. O lbrzym ia  ich w ię k 
szość to  s iłą  fa k tu  — au to ry te ty  w  
spraw ie  książki na k ilk a  gromad, a 
n iek iedy nawet gminę. N auczycie l 
udzie la au to ry ta tyw nych  porad, da
je w skazów ki, ocenia ks iążk i zarów
no przed m łodzieżą szkolną ja k  i 
starszym i chłopam i. Jest jasne, że 
n ie  przeczytał on wszystk ich ksią
żek, k tó re  wypada m u oceniać. A  je 
żeli ta k  jest, to  słabe przygotow anie 
teoretyczne un iem ożliw i m u p ra w id 
łow ą in te rp re ta c ję  dzieła lite rack ie 
go. Jest dopraw dy w ie lu  nauczycie li, 
k tó rzy  w y tw a rza ją  sobie swoje w ła 
sne, n iesłychan ie indyw idua lne  po
jęcia o lite ra tu rze  i je j społecznej 
fu n k c ji,  przynoszące w  rezultacie 
w ie le  zamieszania i szkody. Tereno
w y  działacz k u ltu ry  m usi swoje doś
w iadczenia kon tro low ać przy pomo
cy  innych, bardzie j doświadczonych 
z doświadczeniam i k ry ty k a  lite ra c 
kiego.

Zadania szerokie j propagandy dla  
naszego współczesnego dorobku w  
lite ra tu rze , mogą być spełnione ty lk o  
w tedy, jeże li część naszej k ry ty k i 
zw róci swe zainteresowania w  k ie 
ru n k u  czyte ln ika  i pod kątem  w i
dzenia jego potrzeb będzie p row a
dzić swoje badania.

A le  —  co na jważnie jsza —  nową 
recenzję czyteln iczą muszą poprze
dzić g runtow ne badania w a runków , 
w  ja k ic h  książka jest masowo czy
tyw ana, ja k  ją  przeżywa czyte ln ik , 
ja k ie  w  n ie j w artości spostrzega, 
czego nie rozum ie. T ak to  jest, że o 
m asowym  czyte ln iku , tym  z da le
k ich  wsi, m ałych m iasteczek i  w ie l
k ich  fa b ry k  wciąż jeszcze n iew ie le  
w iem y.

S tan is ław  S iek ie rsk i

NAJSILNIEJSZA FALA
(dokończenie ze str. 2)

Towarzysze walki 
i pracy

UZO rob o tn ików  bra ło  u- 
dzia ł w  walce rew o lu 
cy jn e j bez świadomości, 
a teraz przeczyta ją „M a t
kę“  z w ie lk im  dla siebie 

pożytuiem ...“  Te słowa rz u c ił 
G orkiem u Len in  w  czasie spot
kan ia w  roku  1907. Jeszcze nad 
Rosją ważyła się ciemna noc nie-, 
w o li, ale ju ż  p rzeb ija ła  ju trzenka  
wolności: Len in  organ izow ał p ie rw 
szą rew o lucy jną  pa rtię  p ro le ta ria tu . 
G o rk i w yd a ł pierwszą powieść p ro
le ta riacką  „M a tk a “ , k tó ra  stała się 
szkołą świadomości klasow ej d la  u c i
śnionych całego św iata.

W  roku  1906 w raz z „M a tk ą “  naro
dziła  się lite ra tu ra , służąca celom  
w yzw olen ia  ludu  pracującego. P rzy 
ob le k ły  się w  ksz ta łt m yś li Lenina  
o konieczności pow stan ia now e j 
p ra w d z iw e j w o lne j sztuki. „Będzie to 
— pisa ł —  lite ra tu ra  w o lna d la te
go, że będzie s łużyła  nie przesyco
ne j bohaterce, nie znudzonym  i  
cierp iącym  z nadm iaru  tłuszczu  
„gó rnym  dziecięciu tysiącom “ , lecz 
m ilionom , dziesiątkom  m ilion ów  lu 
dzi pracy, k tó rzy  stanow ią k w ia t 
k ra ju , jego siłę, jego przyszłość“ .

Czerpiąc ze wskazań Len ina  i  w 
oparciu o pierwszy tw órczy p rzy 
k ład  Gorkiego, powstała bogata re
w o lucy jna  lite ra tu ra  radziecka. O- 
tw orzy ła  przed m asami św ia t w ie 
dzy i  wzruszeń, św ia t na uk i m a rk 
sistow skie j.

Gdy rozległo się echo salw  „A u 
ro ry “  i  później, gdy m łode pań
stwo socjalistyczne odpierało na
jazd 14 państw  kap ita lis tycznych, 
książka radziecka pomagała ludow i 
zdobywać władzę, niosła w  masy i-  
deały \v ie lK ie j soc ja lis tyczne] Re
w o lu c ji Październ ikow ej, uczyła je 
kochać i  w cie lać w  życie. T ak  w  
ogniu w a lk  ha rto w a ły  ludz i ra 
dzieckich ks iążk i M ajakowskiego, 
Serafim ow icza, Fadiejewa, Szołocho
wa, A leksego Tołstoja.

A  ju ż  z p łom ien i rodziło  się no
we i  na zgliszczach starego powsta
w a ło  nieznane dotąd życie. K szta ł
to w a ł się socja listyczny człow iek  
radziecki. Ten proces oddaje n a j
lep ie j „Poem at Pedagogiczny“  Ma- 
ka re n k i i „Ja k  ha rtow a ła  się s ta l“  
Ostrowskiego.

S ta low i, m ocni ludzie zaczęli bu
dować socjalizm , bohaterow ie sta
linow sk ich  p ięc io la tek zosta li u- 
trw a le n i na ka rtkach  powieści K ry -  
m owa („S ta tek  D erbent“ ), Szoło- 
łochowa („Z o rany  ugór"), G ladko- 
w a („Cem ent“ ) i  innych.

W  okresie W ie lk ie j W ojny N aro
dowej lite ra tu ra  radziecka uczyła  
walczyć i  zwyciężać. Niezapom nia
ne jest bohaterstwo „M ło d e j G w ar
d i i“ , u trw a lone  przez Fadiejewa. 
W ie lk i i  p iękny jes t w  opowieś
c i P olew oja p rzyk ład  pu łko w n ika  
M ieresjewa, k ió ry  s ilą  pa trio tyzm u  
pokona ł jizyczny  opór kaleniego 
ciała. Niezliczone, w y trw a le  męstwo  
żołn ierzy ) ron tu  i  rob o in iko w  za
plecza zrodziło  nowe, p iękne i n ie 
zapomniane książki.

Dziś powieść radziecka jest do
n ios łym  orężem w watce o postęp i 
pokoj, opiewa nowe życie, zapo- 
w iaua erę kom unizm u (uubu jew - 
ski, Paw ienko, N iko la jew a).

Książka rauziecka uczy w a lk i i 
budowy nowego lepszego us tro ju  — 
kom unizm u. Walcząca powieść ra
dziecka stała się nieodłącznym  to
warzyszem  ludzi w  ZSRR.

„Poziom  k u ltu ry  można tra fn ie  
określić  na podstaw ie ilości w yda
w anych w  k ra ju  książek i  gazet“  
—  pow iedzia ł M. G orki. S łowa  
w ie lk iego pisarza - bo jow n ika  na
b ie ra ją  szczególnego znaczenia dzi
sia j. W ZSRR wyaano w  ro ku  1950 
w ięce j książek, n iż  w  USA, A n g lii, 
F ra n c ji i  Włoszech razem wziętych. 
Taka je s t przekonyw ająca różnica  
m iędzy n ieustannym  rozw ojem  spo
łeczeństwa socjalistycznego, a de
gradacją kap ita lizm u, dławiącego 
s iły  ludu , obawiającego się rozwo
ju  k u ltu ry  narodowej.

W  okresie pow o jennym  p u b lika 
cja książek w  ZSRR nabra ła  jesz
cze większego rozmachu. W m ilio 
nowych nakładach wydawane są 
ks iążk i naukowe i  po lityczne. Sys
tem atycznie wydaw ane są wysoce 
ideowe u tw o ry  lite ra tu ry  p ięknej, 
k tó rych  potrzebę stale odczuwają  
ludzie radzieccy. W śród tych pu
b lik a c ji czołowe m iejsce za jm u ją  
u tio o ry  laureatów  Nagród S ta lino w 
skich.

C złow iek radzieck i głęboko ceni 
książkę, a w  swej ocenie k ie ru je  
się przede w szystk im  je j treścią, 
bogactwem ideowym , użytecznością 
d la  spraw y zbudowania kom uniz
mu. Książka stała  się nieodłączną 
częścią życia człow ieka radzieckie
go. W rodzin ie  robo tn ika , kołchoź
n ika , in te ligen ta  pó łka  z książkam i 
za jm u je  na jba rdz ie j poczesne m ie j
sce w  domu. D z ięk i sieci b ib lio te k  
ludzie radzieccy m ają  możność bez
płatnego wypożyczenia każdej 
książki. Książka dla cz low ieka-bu- 
downiczego kom unizm u to w ie lk i 
doradca w  pracy, m ądry  kolega w  
chw ilach  odpoczynku. Książka ra 
dziecka stała się orężem w a lk i o 
zbudowanie nowego lepszego św ia
ta. Z  n ie j czerpią na tchnien ie  i  po
moc, doświadczenia  i  w skazów ki 
m ilio n y  prostych ludzi. Również w  
Polsce. W  swoim  czasie Zarząd  
G łów ny Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j zorganizow ał konkurs  
dla czyte ln ików  b ib lio te k  w ie jsk ich . 
Jakie ks iążk i n a jch ę tn ie j czytam y?  
Na 32 tysiące odpowiedzi aż 31.689 
w ym ien ia  pozycje lite ra tu ry  ra 
dzieckie j.

O to fragm en ty  charakterystycz
nych  odpowiedzi:

Zespół czyte ln iczy z grom ady  
Czarnkowo pow. Kościan pisze: 

„...Bohaterow ie powieści O strow 
skiego „Ja k  hartow a ła  się s ta l“ , to 
ludzie, k tó rzy  także pope łn ia ją  błę
dy, ale um ie ją  je  w  porę rozpoz-.

nać i  wykorzen ić. W  pow ieści te j 
w idz im y, ja k  pod w p ływ e m  rew o
lu cy jn e j p a r t i i ha rtow a ła  się s ta l —  
to jest cz łow iek socjalizm u, św ia
domy swych celów i  czynów. Po* 
wieść ta ma dla nas specjalną w a r
tość, m ów i nam  o w ie lk ie j pracy  
i  w ys iłku  dokonanym  na ba ryka
dach re w o lu c ji“ .

L e k tu ra  M aka renk i nasunęła  M a* 
r i i  K lin g e r z PGR w  s ła w ia no w ie  
pow. Z ło tów  następujące uw ag i: 

„...Są u nas na w si jeszcze ro 
dzice, k tó rzy  n ie  um ieją w ychow y
wać dzieci. Toteż ze specja lnym  
zainteresowaniem  przeczyta liśm y  
książkę M aka renk i „W ychow an ie  w  
rodzim e“ . M yśla łam , że to będzie 
trudna  książka, ale gdy nauczyciel 
w ytłu m aczy ł n iek tó re  w yrazy, z ro 
zum iałam  ją . Uważam, że książka  
ta, ja k  i  inne dotyczące w ychow a
n ia  dzieci, pow inna być przeczyta
na nie ty lk o  przez wszystkie m ło 
de małżeństwa, ale i  przerobiona  
dokładnie na specja lnych kursach. 
Pragnęłabym  • tak ich  książek prze
czytać w ięcej.

Edm und Natkaniec z grom ady  
Brończyce pow M iechów zauważa: 

„...Czytałem  dzies ią tk i książek au
to rów  tak po lsk ich ja k  i  zagranicz
nych, ale w  żadnej z n ich  nie od
czułem praw dy tak  g łębok ie j ja k  w  
książkach radzieckich, na p rzyk ła d  
Gorkiego czy Polewoja. Przed 1939 
rok iem  drukow ano u nas dla  ludu  
przeważnie powieści brukow e, z 
k tó rych  można się było  nauczyć 
ty lk o  n ieróbstwa, z łodzie jstw a i  
tym  podobnych przestępstw. To 
by ły  ks iążk i o panach hrabiach  i  
ich  g łup im , ograniczonym  szczęściu 
albo haniebnym  upadku. Dziś 
książka socjalistyczna, na p rzyk ład  
„M a tk a “  Gorkiego, opowiada nam  o 
ludziach prostych, o ludziach, k tó 
rzy  tak  ja k  m y  b y li uciskan i, o 
ludziach zw yk łych , o naszych b ra 
ciach, k tó rzy  w a lczy li o lepsze ju 
t ro “ .

W zruszający jest Ust W ładysław y  
R ogalskie j z grom ady P e lty  pow. 
Ostrołęka.

„...Ja, stara ju ż  kobieta, dzięku ję  
rządow i ludowem u, że mogę czytać 
książki. Choć jeszcze pom ału, bo 
niedawno ukończyłam  kurs  na u k i 
początkowej, ale czytam  i  mogę 
coś napisać. Przeczytałam  k ilk a  
książek radzieckich p isarzy. Te 
ks iążk i kazały m i w ięce j m yśleć o 
dzieciach i  m łodzieży. Trzeba, żeby 
w  naszej w s i ja k  na jp rędze j pow 
stało przedszkole, żeby każda m a t
ka ibychow yw a ła  zdrowe i  m ądre  
dzieci. Chcę przeczytać w ięce j ksią
żek o tym , ja k  w ychow u je  się dzie
c i w  Z w iązku  Radzieckim , bo dzie
ci— to ważna rzecz, to nasza p rzy
szłość“ .

W iele lis tów  m ów i o znaczeniu 
prac Len ina i  S ta lina dla uśw ia
dom ienia kobiet. M aria  Deptała z 
grom ady Roby pow. G ry fice  s tw ie r
dza:

„...Jak trzeba pracować nad pod
niesieniem  k u ltu ry  i  ośw iaty w  na
szej gromadzie, w skazuje p rzyk ład  
pracy kob ie t w  Z w iązku  Radziec
k im . Książka Len ina i  S ta lina  „O  
ro l i kob ie ty  w  walce o socja lizm " 
m ów i nam, ja k  pow inn iśm y praco
wać  i  ja k  poprowadzić współzawod
n ic tw o, żeby podnieść p rodukcję  
ro lną  w  grom adzie“ .

O tym  samym a podobnie pisze 
K . Rola z grom ady Żarow o pow. 
Stargard.

,„..K ob ie ta  n ie  chce w o jny , bo 
wie, ile  o fia r w o jna  pochłania, 
więc tw arde i  nieugięcie wa lczy o 
pokój. Wie, że .z pokojem  idzie no
we, p iękne życie, gdzie kobieta ma 
rów ne praw a z mężczyzną, gdzie 
nie ma w yzysku człow ieka przez 
człow ieka, gdzie tra k to ry  i maszy
ny orzą pola. K ob ie ta dobrze u - 
św iadom iona dba o rozw ó j spół
dz ie ln i p rodukcy jnych  i  uśw iada
m ia  innych , ja k ie  korzyści daje  
wspólna praca.

T akie  m yś li nasunęło m i obecne, 
codzienne życie. Um ocniłam  się w  
tym, przeświadczeniu po przeczyta
n iu  książki Lenina i  S ta lina „O  ro 
l i  kob ie ty  u: walce o socja lizm ".

Na naszym etapie ogromne zna
czenie wychowawcze ma d la  ruchu  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j „Z o ran y  
ugór“  Szołochowa.

Zespół czyte ln iczy ze spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j w  gromadzie Z ie leń  
pow. G ryfice  opisuje doda tn i w p ły w  
książk i radzieckie j.

Jesteśmy cz łonkam i spółdziel
n i p ro du kcy jne j i  s taram y się pod
nieść p rodukc ję  rolną. Po przeczy
tan iu  ks iążk i „Z o rany  ugór“  Szo
łochowa przekonaliśm y się, że moż
na z n ie j wziąć dużo przyk ładów . 
Przedstaw iony jest tam  przebieg 
w a lk i k lasow e j o uspółdzie ln ien ie  
wsi. P iękna postać Dawydowa, k tó 
ry  zorganizow ał współzawodnictwo  
w  orce, m ów i nam, że też p o w in 
n iśm y współzawodniczyć, ażeby le 
p ie j upraw iać, prędzej siać i  szyb
c ie j zbierać, w tedy będzie u nas 
dobra spółdzielnia  i  znacznie 
zw iększym y p rodukc ję  w  P lan ie  6- 
le tn im .

„Z o ra n y  ugór“  jes t d la  nas książ
ką bardzo b liską  i  bardzo na cza
sie, bo m y pracując w  spó łdzie l
n i p ro du kcy jn e j także chcemy, aże
by nasza wspólna gospodarka roz
w ija ła  się ja k  n a jle p ie j, żeby w róg  
klasowy n ie  ham ow ał rozw o ju  na
szej spółdzielni.

D la  nas na jważnie jsza w  te ] 
książce jes t w a lka  o przebudowę  
u s tro ju  rolnego, w a lka  o lepsze ju 
tro  chłopów pracujących.

Oto k ilk a  w ypow iedz i chłopów  
po lsk ich , uzyskanych drogą ank ie ty  
przez Zarząd G łów ny Z w iązku  Sa
mopomocy C h łopsk ie j z różnych  
stron Polski.

Te głosy s tw ie rdza ją  dobitn ie , ja lć  
w ie lk ą  pomoc w  dziele budow ania  
nowego życia okazuje nam  w alczą
ca książka radziecka.

Grzegorz Timofiejew



Str. 8
W I E S N r 45

M A R IA N  PILO T

ZWYCIĘSTWO LISTONOSZA
IRENA SCHEUR

DA W N IE J w  Rachowie lis tono 
szem by} Szum niak. Tęgi, u - 
śm iechnięty, gad u ta, by l jed

n ym  z najlepszych listonoszy. W pra
wdzie n igdy praw ie na czas nie  w ra 
ca ł ze zw ykłego objazdu —  ale osta
tecznie wybaczano mu tę „w adę“ . 
M ia ł bowiem  za to  w  swoim  obwo
dzie na jw ię ce j zaprenum erowanych 
gazet i  rozsprzedanych książek. Ze 
sw oją roześmianą gębą w la z ł do każ
dej, cha łupy, p o tra f ił nam ów ić każdą 
kob ie tę jeś li nie na „G rom adę1“  to  na 
„P rzy ja c ió łkę “ .

K iedy  w ięc Szum niak dow iedzia ł 
się, że teraz ja  będę roznosił gazety 
w  Rachowie, k lepną ł m n ie  po ra 
m ie n iu  i  począł opow iadać: .

„R oboty będziesz m ia ł kupę, ale w  
Rachow ie ludzie uśw iadom ieni czy
ta ją  gazety. Co to  tam  —  zresztą dla 
c ieb ie : m łody jesteś! Ja stany a da
łem  sobie radę. T ak! Coś nie  ooś zro
b iłem , ale n iek tó rych  trzeba jeszcze 
zaagitować. Jedno ci pow iem : d °  
Siem ińskiego, tego na górce, n ie  
chodź. Ch łop isko złe ja k  w śc iek ły  
w ilk .  A  babsko też tak ie , że psa w 
podw órzu nie trza ! Poszedłem ci tam  
raz z gazetą — a on „id ź  do d iab ła “ ! 
Baba z pyskiem  wyjechała...

P a trzy łem  w ięc ty lk o  z daleka na 
zabudowania S iem ińskiego i nie m o
głem  rozsądzić k to  on: ku łak , śred- 
n ia k , b iedniak? S iem iński m ieszkał 
„p o  szlachecku“ , na odosobnionym  
w zgórzu wśród pól. Z zachodniej 
s trony  otaczał zabudowania S iem iń
skiego lasek; m ize rny  w praw dzie , 
rz a d z iu tk i — same sosny — ale 
zawsze lasek. Uważałem , że to  po 
ku łacku .

Razu pewnego dostałem  lis t  do 
S iem ińskiego.

Idę w ięc po strom ej dróżce na to  
wzgórze S iem ińskiego i rozglądam  
się. W idzę, chałupa duża w praw dzie  
a le  garbata, strzecha ja k  s tu le tn ia , 
okna n ib y  kocie ślepki, do stodoły 
p rzys taw iony  p ry m ity w n y  ch lew  o 
ścianach ż w ie lk ic h  głazów. Od razu 
zm ia rkow a łem : nie bogacz. D awno 
b y  sobie nową chałupę postaw ił. Za
c iekaw iłem  się w tedy  jeszcze ba r
dz ie j : jeś li nie . k u ła k  —  to  czemu 
w ypędz ił Szum niaka? W iedziałem  
przecież, że ty lk o  ku łacy pędzili nas 
n ib y  złodziei, b iedn i ch łop i p rzy jm o
w a li nas dobrze.

O tw orzyłem  fu r tk ę  i  niezdecydo
w a ny  przystanąłem . N ie w iedzia łem : 
w e jść do cha ty czy oddać lis t męż
czyźnie siedzącemu pod stodołą. Na
p ra w ia ł kosisko.

—  Dzień dobry ! —  pozdrow iłem  go.
—  A  dzień dobry... z czym?
-— L is t —  pow iedziałem  kró tko .
—  A , lis t!  P rzeczyta j pan! —  po

w iedz ia ł nie b iorąc w  ogóle lis tu  do 
rę k i.

Zdum ia łem  się w  duchu:
„C o  też ten Szum niak m i wygadu

je ! Przecież to  po prostu analfabeta. 
K u rsu  tu  nie było, czy jak? Muszę 
się ludzi popytać“ .

S iem iński w idać coś poznał po 
m nie, bo zaprzeczył:

—  N ie  m yśl pan, że czytać nie u - 
m ię ! In o  co ta  biednem u cz łow iekow i 
po czytan iu !

—  Zaprenum eru jc ie  gazetę —  a 
przekonacie się... —  zacząłem, zodo- 
w o lony, że ten tem at sam się nasu
nął.

— Dość m am  p isan iny! — gw a łtow 
n ie  p rze rw a ł m i S iem iński. —  Ja 
przez g ryzm oły n ie  dostałem ubez
pieczenia za dw ie  k ro w y ! N iech to 
jasny  pieron!

—  Jak  to? —  zapytałem  zdum iony.
—  Jak  to, w łaśnie tak  to ! — przy-- 

t łu m io n y m  głosem począł m ów ić 
S iem iński. — Jeszcze na w iosnę za
cho row a ły  m i k row y. Obydwie. Na
gle. Zanim eśm y się obejrze li. W idzę: 
może być źle, w ięc proszę sąsiada, 
b y  po jechał po w eterynarza. Poje
cha ł i  p rzy jecha ł —  sam. W etery
na rz  —  powiada —  nie przyjedzie. 
bo dopiero w ró c ił skądś i  m ów i, że 
je s t zmęczony. No i  k ro w y  m oje po
zdychały. A  potem  P a jk iew icz, ten 
w e te ryna rz , n ie  chcia ł dać zaśw iad
czenia, że k row a  by ła  u niego zgło
szona i  lekowana. Co się to człow iek 
na p ro s ił —  nic. Bez zaświadczenia nie 
chcą w yp łac ić  an i grosza. No, czy ta j 
pan —  pow iedz ia ł n iec ie rp liw ie . — 
To pew nie też z Ubezpieczeń...

L is t b y ł bardzo k ró tk i:  
„Z aw iadam iam y obywate la, że nie 

możem y w yp łac ić  s taw k i ubezpie
czeniowej w sku tek braku n iek tó rych  
dokum entów “ . —  Szlag by ich t r a f i ł !
—  rze k ł S iem iński. W stał, w z ią ł lis t 
z m o ic h -rą k  i  począł go drzeć. W i
działem , ja k  drżą jego szare, podobne 
do grud ziem i ręce.

—  S łucha jc ie ! —  pow iedziałem  na
gle. — Ja to za ła tw ię . Pomogę W am ! 
N ie  w iedzia łem  jeszcze, w  ja k i spo
sób, ale czułem, że muszę to  za ła tw ić, 
że to  m oja, zetempowska sprawa.

—  N ie w arto , n ie  w a rto ! — ciężko 
m achną ł ręką S iem iński. N ic  pan nie 
zrobisz!

•— N iepraw da! Ja to  za ła tw ię ! —* 
K rzykną łem .

Popatrzy ł na m nie uważnie —  m ia ł 
wyraziste, spokojne oczy.

—  W idzę —  pow iedzia ł — że z pa
na dobry chłopak. Jednego ty lk o  pan 
nie w ie : że te w szystkie urzędy to  
ty lk o  po to, by śoiagać skórę z bied
nego człow ieka. T ak zawsze by ło  i  
jest.

— N iepraw da! —  k rzykną łe m  jesz
cze raz.

Z pow ątp iew ającym  uśmiechem 
po k iw a ł m i głową.

Postanow iłem  pójść do w ete ryna
rza, owego Pajk iew icza. W praw dzie 
n ie  w zruszyły  go prośby S iem iń
skiego, ale sądziłem, że ja jakoś w y
dostanę to  zaświadczenie, je ś li n ie  
prośbą, to  groźbą.

W eterynarz, m ieszkał na przedm ie
ściu, za jm ow a ł piękną, zgrabną w i l
lę  porośniętą dz ik im  w inem . Zasta
łem  go w  ogródku, u trzym anym  tak  
starannie, że k lom by k w ia tó w  w yda
w a ły  się różnoko lorow ym i, m a rtw y 
m i m ozaikam i, poukładanym i na 
doskonale ugracowanej ziem i. W i
docznie ten ogródek -  cacko b y ł na
m iętnością w eterynarza, bo nie zau
w aży ł nawet m ojego przyjścia. Tęgi, 
b rzucha ty o łyse j głow ie, podobnej 
do glazurowanego g lin ianego garn
ka, w  samych ty lk o  spodenkach ką
p ie low ych podlew ał kw ia ty .

—  Z n ó w !—  jękną ł, nie odpow ia
dając m i na pozdrow ienie — krow a 
czy koń?

Pow iedzia łem , że chcę ty lk o  po
rozm aw iać z nim .

—  No, no? — m u rkn ą ł n iechętnie, 
patrząc we w nętrze sw o je j konew ki.

K ró tk o  opow iedzia łem , o  co m i 
chodziło.

—  Przyszedłem poprosić, żeby pan 
da ł jednak to  zaświadczenie — rze
k łem  na koniec.

—  Z ja k ie j ra c ji m am  dać! —  o- 
bruszył się.

Począłem się denerwować, zapy
ta łem  go, czemu w  ta k im  razie nie 
pojeehal.

— To m oja rzecz! k rzykną ł.
To ju ż  m nie ruszyło !

Książka radziecka zdobywa
Czytelnik o książce

czytelnika

L

*— Pana rzecz w  tym , żeby Sie
m ińsk i n ie  dostał odszkodowania?! 
—  krzykną łem .

A  tam ten aż p lu je  s łow am i:
—  Pan niech się do m ojego zawo

du nie w tyka , niech pan p iln u je  
swoich lis tów !

Napisałem  lis t do „G rom ady“  1 
n iec ie rp liw ie  przeglądałem  każdy nu
m er oczekując rozw iązania sprawy. 
Bałem  się, że napotkam  S iem ińskiego 
i ten uśm iechnie się do m n ie : „N o  i 
co? W idz i pan. N ie  m ów iłem ?“

I *
W reszcie któregoś dn ia l is t  m ój 

w yd rukow ano. Pojechałem  z pocztą 
w prost do S iem ińskiego.

K aza ł sobie przeczytać m oją  ko
respondencję w raz z kom entarzem  
red akc ji i podziękował m i n iem ra 
wo.

—  Dobrze, że pan napisał... Może..,
N ie w ie rzy ł, że m ój lis t  pomógł w

jego sprawie.
—  Zobaczycie, sprawa będzie za

ła tw io n a  —  zapewniłem .
Pow ątp iew ająco p o k iw a ł głową. 

W ydosta ł skądś oku la ry , przeczyta ł 
wszystko jeszcze raz, a potem  po
prosił, bym  m u pozostaw ił ten nu
m er „G rom ady“ . K iedy  tego dnia 
w ró c iłe m  do domu, zastałem ju ż  tam  
Pajk iew icza . K łó c ił się z m oją  m at
ką. G dy wszedłem  —  w e te ryna rz  
da le j na m nie ! Pod sąd m nie odda, . 
pow iada, rozp raw i się ze m ną! 
W ścieka ł się po prostu. W yprosiłem  
go za d rzw i.

O czekiwałem , co będzie da le j. 
W ypłacą wreszcie czy nie? D opyty
w a łem  S iem ińskiego n iem a l codzien
n ie ; o d b u rk iw a ł coraz bardzie j n ieu
prze jm ie , że „an i w idu, ani s łychu“ . 
W styd m i było. Po paru tygodniach 
zdecydowałem się napisać do „G ro 
m ady“  jeszcze raz, gdy któregoś dnia 
spotkałem  S iem ińskiego na drodze. 
O nic go nie pyta łem  — sam zaczął.

—  Zap łac ili, w szystko zap łac ili co 
do grosza! Bogu dz ięk i! Dobrze, że 
ban napisał. A  tę „G rom adę“  to ja  
zaprenum eru ję.

B łyskaw iczn ie  począłem w yp isy 
wać k w it,  żeby czasem n ie  zm ien ił 
sWej decyzji. S iem ińsk i m ilcząc pa
trz y ł tni na ręce. Potem rzek ł:

—  S łucha j pan... A  czy to  każdy 
może do te j „G rom ady“  pisać?

Potw ierdz iłem . S iem ińsk i chrząk
ną ł ucieszony.

—  To dobrze... Jakby co, to  napiszę. 
N o i podziękuję im  za te pieniądze...

K ie dy  pokazałem odcinek k w itu  
Szum niakow i, zdębiał. Oglądał k a rt
kę ze wszystk ich stron, ale nazw isko: 
S iem iński b y ło  wypisane ca łk iem  
w yraźn ie . —  Ho, ho! —  m ru k n ą ł 
ca łk iem  nie po szum niakowsku.

Dobrze zaczynasz —  dodał łaska
w ie. —  Będzie z ciebie listonosz. Bo 
w idzisz, listonoszem być, to  n ie  ty l
k o  lis ty  i  gazety ‘nosić...

Marian Pilot

r o t o  C A F

IT E R A T U R A  radziecka  
za jm u je  w  naszym k ra jo 
w y m  ruchu  w ydaw n iczym  
poczesne m iejsce. Rok 
rocznie p rzyb yw a ją  nowe  
pozycje, m ilio n y  tom ów  

w ę d ru ją  na p ó łk i księgarskie, do 
m ie jsk ich  i  g rom adzkich b ib lio tek . 
G dzieko lw iek byśm y się n ie  znale
ź li, do ja k ie jk o lw ie k  n ie  d o ta r li b i
b lio te k i —  wszędzie napo tkam y  
dzieła G orkiego, A l. To łsto ja , Fa- 
die jew a, E renburga i  M a jakow sk ie 
go.

To w szystko praw da, lecz ró w 
nocześnie pam iętać trzeba, że t ra 
dyc ja  rozczytyw an ia  się w  przodu
ją ce j lite ra tu rze  radz ieck ie j jes t 
bardzo jeszcze m łoda, obe jm uje  —  
nu dobrą sprawę  —  powojenne la
ta. Na w si tra d yc ja  ta zaczęła się 
jeszcze późnie j. N iem ało  przecież  
uprzedzeń, n ieu fności, lub  wręcz  
w ro g ie j propagandy należało prze
łam ać n im  obok poczytnych k lasy
ków  po lsk ich  zna leź li się w  rę 
kach ch łopskich  czy te ln ikó w  pisa
rze radzieccy.

Jakże odbiera współczesną lite ra 
tu rę  K ra ju  Rad nasz ch łopsk i czy
te ln ik , do czego m u służy t.a n ie 
znana na w s i przed w o jną  le k tu ra , 
ja k  wzbogaca życie chłopskie, ja k  
je  zm ienia?  —  oto n iezw yk le  waż
ne pytan ia , na k tó re  w in n i zna
leźć odpowiedź nasi p o lity c y  k u l
tu ry . Przed nam i w ciąż jeszcze o- 
tw a rta  bogata dziedzina badań nad  
czyte ln ic tw em  radz ieck ie j lite ra tu 
ry .

M a te ria ł ju ż  jes t i  to  w ca le bo
gaty. D z ies ią tk i tysięcy w yp o w ie 
dzi chłopskich, p isanych w  ram ach

dorocznych konkursów  czy te ln i
czych czekają na poważne, nauko
we opracowanie.

W ystarczy wziąć na w arszta t 
pierwsze z brzegu w ypow iedzi, aby 
przekonać się, że ze świecą dziś 
szukać chłopskiego m iłośn ika  książ
k i, k tó ry  by nie w y m ie n ił co n a j
m n ie j je dn e j przeczytane j i  p rzem y
ślanej pozyc ji radzieck ie j.

U czyn iliśm y w ła ś n ie . w  ten spo
sób i  oto m am y przed sobą swo
jego rodza ju  m e trykę  czyteln iczą  
16-le tn ie j dziewczyny K in g i D udek  
z grom ady M aków  (pow. M iechów). 
K im  jest ta dziewczyna, zw ie rza ją 
ca się z w rażeń po przeczytanej 
lekturze? Skończyła  7 klas szkoły  
podstaw owej, jest ponad wszelką  
w ątp liw ość  bardzo zdolna i  rada  
by się da le j kształcić, ale na prze
szkodzie stanęła w o la  rodziców, 
k tó rzy  u p a r li się, by pozostaw ić 
córkę przy sobie. Oto macie p ra 
w ie  d ram at w ie js k ie j dziewczyny.

Czyta bardzo dużo, dość wspom 
nieć, że w ym ie n iła  w ięce j książek 
n iż  pow inna z ra c ji udz ia łu  w  
K onkurs ie  C zyte ln ików  B ib lio te k  
W iejsk ich . I  może dlatego doszła 
do tak ich  re fle k s ji nad „A n tk ie m “ : 
„N a leża łoby zw rócić  uwagę na 
uzdolnione jednos tk i w  danej gro
madzie, aby je  kształcić, by k ie 
dyś p rzyczyn iły  się do rozw o ju  
k u ltu ry  w  sw o je j grom adzie“ . 
Dźw ięczy w  te j w ypow iedz i nu tka  
goryczy dziewczyny • pozbaw ionej 
m ożliw ości norm alnego rozw o ju  in 
te lektualnego. A le  też w idać p rzy
w iązanie do rodz inne j grom ady, 
rzete lną troskę o . je j k u ltu ra ln y  
rozw ó j. Odnosi się w rażenie, że 

. m am y tu  do czynien ia z po tenc ja l
nym , dobrym  w  przyszłości praco
w n ik ie m  k u ltu ry  w  m acierzystym  
terenie.

K in ga  Dudek przeczyta ła „Noce  
i  dn i“  S im onowa, książkę pasjonu
jącą w ie lu  chłopskich czyte ln ików , 
zachwycających się g łów n ie boha
terską obroną S ta ling radu , prze ło
m ową fazą m in ion e j w o jny . A  K in 
ga? Na cóż ona zw róc iła  uwagę, 
co ją  zachw yciło  w  radz ieck ie j po
wieści? „N a  specja lną uwagę za
sługu je  postać Ani... A n ia  poświę
c iła  w szyśtko i  całe swoje m łode ży
cie na obronę ojczyzny ciem iężonej 
przez h itle row ców . Jest siostrą m i
łosierdzia , op ieku je  się rannym i, 
przenosi rannych  z fro n tu  pod gra
dem ku l, lecz n igd y  nie  poża li się 
na jm n ie jszą skargą n a ciężkie ż y 
cie. N aw et w  tym  momencie, gdy  • 
ciężko ranną składa ją ną. s tó ł ope
racy jny , nie . s łychać .. nawet, ję k u .

....... , . . \ . . .TAWtoLtEtJ

A n ia  jest p raw dz iw ą bohaterką m i
m o młodego w ieku .“

Cóż jes t wspólnego pom iędzy ra 
dziecką dziewczyną, walczącą o- 
f ia rn ie  za sw ój o jczysty k ra j, a 
K ingą  z grom ady M aków , k tó ra  
ta k  bardzo pragnie się uczyć? W ła
śnie ta ofiarność, tak  przecież cen
na u m łodych, prze ję ta  od ludz i 
radzieckich, k tó ra  dopomoże K in 
dze przezwyciężyć trudności, tak  
ja k  starsza i  ba rdzie j doświadczona 
koleżanka dopomaga sw o je j m łod
szej przyjació łce .

Przerzucam y da le j wypow iedzi... 
P aw ka Korczagin, Oleg Koszewoj, 
lo tn ik  M ie ries jew , m echanik okrę to 
w y  Basów  —  oto na jp opu la rn ie js i 
bohaterow ie lite raccy naszej m ło 
dzieży w ie jsk ie j. Radosne jes t p rzy  
tym  to, że m łodzież szuka w  książ
ce nie ty lk o  nadzw yczajnych p rzy 
gód i  n iezw yk łych  wydarzeń, ale 
ludz i, szlachetnych ludzi, m ających  
jasno sprecyzowany ceł w  życiu, 
o fia rnych  p a trio tó w  i  bohaterów  
pracy.

Z dzis ław  Pęcak, 16-letni chłopiec  
z grom ady Strzelce W ie lk ie  (pow. 
Brzesk) — ja k  nas in fo rm u je  — po. 
nocach nie sypia ł, tak  bardzo prze
ją ł  się książką pt. „S ta tek  D er- 
bent“ . Zapewnia, że n igdy nie za
pom ni obsługi rad io w e j odb iera ją
cej sygnał SOS, ka tas tro fy  okrę tu , 
zawsze po dz iw ia ł będzie w a lkę  me
chanika Basowa o stworzenie ko
le k ty w u  i  rozszerzenie współzawod
n ic tw a  pracy na całą załogę.

Lecz n ie  chodzi tu  o samo, n ie 
w ą tp liw ie  s ilne i  szczere, przeży
cie. P ęca k . książkę przem yśla ł i  do
szedł do takiego w n iosku : „K s ią ż 
ka ta uczy nas ja k  m am y u nas 
pracować nad odbudową naszej o j
czyzny, ja k  m am y pracować żeby 
oszczędzając czasu i  m a te ria łu  o- 
siągnąć wyższą p rodukc ję  w  fa 
b rykach  a w iększe p lony na wsi, 
żeby w yko rzystać każdą piędź zie
m i, żeby można dać m iastu w ięce j 
chleba“ .

Slogany? Może i  ta k  by b y ło , . 
gdyby tego nie p isa ł 16-latek. K ie 
dy bow iem  chłopiec w ie js k i pisze 
rozum ie jąc podstawowe założenia 
naszej gospodarki, k iedy m u się 
one narzuca ją pod w p ływ e m  ra 
dz ieck ie j książk i, to m am y tu  do 
czynien ia z p rzyszłym  p rzodow n i- 
kiem , k tó ry  będzie um ie ję tn ie  i  
oszczędnie, a co w ięce j św iadom ie  
pracow ał. Ą  na ta k ich  czeka prze
cież nasz socja lis tyczny przem ysł, 
nasze socja listyczne ro ln ic tw o .

K s ią żk i radzieckie w yb iega ją  za
zw ycza j poza rzeczyw istość prze-

c ię tne j po lsk ie j wsi, gospodarują* 
cej jeszcze in dyw idu a ln ie . A le  to  
wcale nie znaczy, że są odczyty
wane ja ko  utopie, ja k  czyste m a
rzenia. P rzeciw nie  —  urasta ją  do  
rang i wzoru, godnego naśladową- 
nia, wyznaczają zupełn ie realne za
dania i  za. ich w ykonan ie  bierze  się 
młodzież:

Helena G ąsiorek , członek ku rsu  
k ro ju  i  szycia w  m ałe j grom adzie  
G ilow ice (pow. Ż yw iec) pisze pod  
w p ływ e m  „K a w a le ra  Z ło te j G w iaz
dy “ , że bohater te j książki, m im o  
w ew nę trznych  rozterek nauczył 
dziewczęta „ ja k ie  pow inno być ży
cie wsi, i ja k  pow inno się praco
wać, aby osiągnąć lepsze w y n ik i.  
Uważam  za ważne, że m łodzież ra 
dziecka pogrupow ała się w  bryga -* 
dy, aby budować w  sw ej wiosce 
e lek trow n ię “ . A  w ięc ideałem  oka
zały się k o le k tyw y  m łodzieżowe, 
zdyscyplinow ane zespoły robocze, 
zdolne do na jw iększych w ys iłków . 
W bieżących perspektyw ach G ilo 
w ic  s ta ły  kurs k ro ju  i  szycie sta* 
now i taką w łaśnie ko lek tyw ną  g ru 
pę m łodzieży. A  ju tro ?

A  teraz na jm łodszy, 14-le tn i czy
te ln ik  — Tadeusz Szartak. Jakież  
on w yciągną ł w n iosk i z radz ieck ie j 
książki? To naw pół jeszcze dziecko  
chłopskie pisze o „Szosie W ołoko- 
ła m sk ie j": „Z  przeczytane j ks iążk i 
nauczyłem  się, że dzisiejsze W oj
s k o  Polskie pow inno być tak ie  
dzielne ja k  A rm ia  Czerwona i  ja  
gdy pójdę do w o jska, to będę na
śladow ał tego kap itańa Mom ysza“ .

I  znowu bezprzykładne bohater
stwo radzieckiego człow ieka, pro
stych żo łn ie rzy> odciętego ba ta lio 
nu, m iłość dU_ rodzinnego k ra ju  
p o rw a ły  młodego chłopaka z naszej 
wsi. Jest rzeczą znamienną, że o- 
becnie, k iedy im p e ria liśc i dążą do 
now e j w o jny , idea ł radzieckiego  
żołn ierza przyśw ieca m łodym  po
ko len iom  chłopów.

O bserw ujem y tr iu m fa ln y  pochód 
ks iążk i radz ieck ie j przez nasze g ro
m ady. K to  raz w  życ iu  w z ią ł w  
rękę M ajakow skiego, P olew oja, Be
ka, czy Fadie jewa, n igdy  ich  w ię 
cej n ie  porzuci. A le  równocześnie 
dodać trzeba, że pochód ten nie  
ogarnął jeszcze w szystk ich  gromad, 
żz zna jdziem y jeszcze tysiące m ło 
dzieży nie znającej bezpośrednio 
w ie lk ie j radz ieck ie j lite ra tu ry .  
Trzeba tę m łodzież d la  ks iążk i ra 
dz ieck ie j zdobyć.

N ie trudna  to tw ie rdza  do zdo
bycia  —  nasza m łodzież chłopska.

Irena  Scheur

Pouiiato irjj geniusz
W  lu d z ia c h  d rz e m ią  g łę b o k o  n ie ra z  

u k r y te  ta le n ty  i  trz e b a  d o p ie ro  w s trz ą 
s a ją c y c h  w y d a rz e ń  b y  s ię  u ja w n iły ,  a 
szc z ę ś liw y  ic h  pos iadacz  b ły s n ą ł w  p o 
w ie c ie  n ic z y m  g w ia zd a . Tę  o c z y w is tą  
d la  ka żde g o  p ra w d ę  p o tw ie r d z iły  o s ta t
n ie  m ies ią ce  w  ż y c iu  pana  p ie ze sa  
P Z G S  w  W a łczu  ob. M is z c z u k a  A n to 
n ie g o .

Je go  szare, z w y k łe , u rz ę d n ic z e  d n i 
p rz e rw a ło  n ie d a w n o  d o n ie s ie n ie  k o n t ro 
le ra  ZSC h ob. K u ż a ń s k ie g o , z k tó re g o  
w y n ik a ło ,  że za w ie d z ą  prezesa, a n a - 
Wcc p rz y  je g o  w s p o u ra z ia le , szerzą s.ę 
w  poszcze g ó ln ych  G S -ach pow a żn e  n a -

Prezes podobny medalowi
Nasz p rezes ZS C h n a  g m in ę  K o s z a lin  

p rz y p o m in a  po  tro sze  m e d a l, a to  d la -
tfcftd, że też  p os iada  s w o je  d w ie  s t ro 
n y , . d w a  ro z m a ite  o b lic z a . Je dn o  u rz ę 

d ow e , na  p o ka z , a le  o  n im  p isa ć  n ie  
b ę d z ie m y , p o n ie w a ż  k a ż d y  c h ło p  z o k o 
l ic y  zn a  je  aż n a d to  d ob rze . C h o d z i 
g łó w n ie  o  to  d iru g ie , zn an e  do n ie d a w 
n a  t y lk o  n ie l ic z n y m  w ta je m n ic z o n y m

S p ra w a  o w y c h  „d w ó c h  s tro n “  je d n e 
go p rezesa w y b u c m a  aosyc  n a g le  z ra 
c j i  p rz y z n a n ia  nasze j g m in ie  p o w a ż n y c h  
k r e d y tó w  n a  l ik w id a c ję  o d ło g ó w  i  p o d 
n ie s ie n ie  h o d o w li trzody^ c h le w n e j.

B y ło  ta k , że, , o b lic z e  U rzęd o w e  pana  
prezesa p rz e c z y ta ło  p o d a n ia  m a to  i  
ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  p ro szą cych  o 
k r e d y ty  i  p osz ło  n a ty c h m ia s t spać. A  to  
d ru g ie , n ie z n a n e  z w y k ły m  ś m ie r te ln i
k o m  o b licze , z a b ra ło  s ię  w  z a s tę p s tw ie  
do  ro z d z ia łu  p ie n ię d z y .

I  k tó ż  je  o trz y m a ł?
1. C ie s io łk ie w io z  S ta n is ła w  n a  k u p n o  

6 ś w iń  i  l ik w id a c ję  5 h a  o d ło g ó w .
2. S o b c z y k  S ta n is ła w  n a  z a k u p  5 ś w i

n e k .

3. Z a n d e r  W o jc ie c h  n a  4 ś w in k i i  za
g o sp o d a ro w a n ie  20 h a  o d ło g ó w .

4. A n y s z k o  K o n s ta n ty  n a  G ś w in e k  1 
5 ha  o d ło g ó w .

A  te ra z  n a p is z e m y  co  to  są za b ie d n i 
c h ło p i. P ie rw s z y  z n ic h  to  „ c h ło p  z 
M a rs z a łk o w s k ie j" ,  s a n a c y jn y  a d w o k a t, 
znam y u  nas  b u m e la n t. D ru g i n a to m ia s t 
je s t  z e g a rm is trz e m , u p ra w ia  p o n a d to  
z a w ó d  d e n ty s ty .  A le  s z y ld u  p rzez  
s k ro m n o ś ć  n ie  w y w ie s ił .  T rz e c i i  c z w a r
ty ,  choć z b y w a  im  n a  n a u k o w y c h , p o 
s ia d a ją  p rz e c ie ż  w y m o w n e  t y t u ł y  sp e - 
k u la tó w  i  k o m b in a to ró w .

Z a ra z  p o  ro z d z ia le  k r e d y tó w  o b u d z iło  
s ię  u rz ę d o w e  o b lic z e  p rezesa  i  z n ik n ę ło  
w  p iw n ic a c h  s a m o p o m o co w e j gospody 
w ra z  z o b lic z e m  d ru g im  i .  s z c zę ś liw ie  
w y ró ż n io n y m i,  „ c h ło p a m i“ .

U k r y te  o b lic z e  naszego prezesa w y d o 
b y liś m y  spod  s to łu  i  z a p ro w a d z il i  do 
P ro k u ra to ra . D z iś  p a n  p reze s  n ie  p rz y 
p o m in a  ju ż  m e d a lu . M a  b o w ie m  je d n ą  
t y lk o  s tro n ę  b y ły  k ie r o w n ik  ZS C h  w  
g m in ie  K o s z a lin  —  o b lic z e  w ro g a  i  
s z k o d n ik a . . • /

■ ' J Jan Biegała

Na biegunie?

d u ż y c ia . K u ż a ń s k i u p o d o b a ł so b ie  M ie -  
lę c in , g dz ie  w y k r y ł  n ie d o b o ry  ka sow e  
s ię g a ją ce  120.000 z ło ty c h .

N a re szc ie  ja k a ś  sp ra w a , n a re szc ie  
p rz e c iw n ik ,  n ie  g ro ź n y  co p ra w d a , a le  
zaw sze ! Z  p o w o d u  ta k ie j  s u m y  p ie n ię 
d zy  n ie  będ z ie  s ię  p rz e c ie  ob. M is z c z u k  
o sob iśc ie  fa ty g o w a ł.  I  o to  w id z im y  w  
a k c j i  d z ie ln ą  ob . L ig m ę , d e le g a tk ę  
P ZG S . s ły s z y m y  w y ra ź n ie , ja k  s z k a lu je  
Po g ro m a d a c h  n ieszczęsnego k o n t ro le ra  
ZS C h. K u ż a ń s k i p ró b o w a ł w e jś ć  na 
d ro g ę  u rz ę d o w ą , lecz  n ie  s p o d z ie w a ł s ię, 
że ob. M is z c z u k  c z u je  s ię  w  p a p ie rk a c h  
ja k  ry b a  w  w o d z ie . P a n  prezes w y d a ł 
k i lk a  o rę d z i i  m e m o r ia łó w  d o  c h ło p ó w , 
sze reg  s p ro s to w a ń , w re szc ie  n a u k o w o  
d o w ió d ł, że d ro b ia z g i su w a n e go  p rzez  
K u ż a ń s k ie g o  „ n ie  p o d p a d a ją  p o d  k o m 
p e te n c je  p reze sa “ .

N ie z w y k ło ś ć  ob M is z c z u k a  z a ja ś n ia ła  
d o p ie ro  w  p e łn i na  szcze b lu  p o w ia to 
w y m , w  czasie  s ły n n y c h  posiedzeń , 
g d z ie  k i lk u n a s tu  k o n t ro le ró w  d a re m n ie  
u s iło w a ło  s k ry ty k o w a ć  d z ia ła ln o ś ć  W a l
c z y ń s k ie g o  P Z G S -u . I  k tó ż b y  p rz y p u 
szcza ł, w id z ą c  za p re z y d ia ln y m  s to łe m  
c iche g o  ob. A n to n ie g o , że m a  p rz e d  so
bą  p o w ia to w e g o  gen iusza?  N a n ic  s ta 
ra n n ie  p rz y g o to w y w a n e  o s k a rż e n ia  na 
n a d u ż y c ia , p od n o szen ie  cen, k u m o te rs k i 
ro z d z ia ł to w a ró w , p ija ń s tw o , na  n ic  s to 
sy  p ra c o w ic ie  z e b ra n e go  m a te r ia łu  d o 
w od o w e g o . D laczego?  A n o  d la tego ,' że 
n ik t  do g łosu  n ie  doszedł. W y ją te k  s ta 
n o w iła  je d y n ie  ob. P ie c h n ik o w a , a le  
i  ona Zdążyła  s ię  t y lk o  p rz e d s ta w ić . 
G d y  p rz y s tą p iła  do  k r y t y k i  p ra c y  
G S -ó w  w  g m in ie  Róża W ie lk a , s tra c iła  
g łos  b ie d a czka . T a k  się  ro z p ra w ia  z t y 
m i o b . M is z c z u k , co to  n ie  n a  te m a t 
m ó w ią .

P o d z iw ia l ib y ś m y  za pe w n e  d o  d z is ie j
szego d n ia  je g o  g e n ia ln c ś ć , g d y b y  n ie  
w s p o m n ia n y  ju ż  ob. K u ż a ń s k i. T e n  
p rz e s ła ł w s z y s tk ie  m a te r ia ły  d o w o d o w e  
s ły n n e j na c a ły  k r a j  „ F a l i  49“ .

Z n ik n ą ł m o m e n ta ln ie  p o w ia to w y  ge
n iu s z , zarpodzia ły  s ię  od ra zu  ta le n ty .  
P o z o s ta ł z w y k ły  k a n c ia rz  w  P Z G S -le . 
A  i  to  n ie , g d y ż  go u s u n ię to .

Piotr pigwą

C zy ta łe ś  k ie d y ś , że je s t  ta k ie  m ie js c e  
k o ro  B ie g u n a , g u z ie  , a z le ń  t r w a  ró w n e  
p ó ł ro k u . T a k ą  sam ą m ia rę  czasu zasto 
sowano, je ś l i  c n o d z i o  za łauW ien ie  s p ra w  
ro b o tn ik ó w  le ś n y c h , N a d le ś n ic tw o  K o ir-  
n is z s w ic e . P o w ia d a m  w a m , co za w s p a 
n ia ły  w y n a la z e k  d la  b iu ro k ra tó w , p rz y  
ty m  z d u m ie w a ją c o  p ro s ty  w  p o m y ś le ! 
A  o b ja ś n ię  go  n a  p rz y k ła d z ie :

D o  N a d le ś n ic tw a  K o rn is z e w ic e  p rz y 
s z ły  p łaszcze  g u m o w e  d la  ro b o tn ik ó w

JAN BOLESŁAW OŻÓG

WOZ CZY TRATWA?
Na drodze we w s i C hm ie ln iku  
La tem  n iby  w  pop ie ln iku .
Popio łem  piach z drog i dmucha, 
w  kurzu  w iędn ie  róża krucha. 
Jesienne gdy wstaną zorze, 
droga cala znów w  bajorze. 
Lam en tu ją  z cicha chłopi,
Bo im  droga wozy topi.
Lam entu je , gdy św it budzi 
w iosna —  jesień —  dw ustu ludzi.
Bo w  Rzeszowie, ja k  w  Rzeszowie: 
znoku b loków  sto w  budowie 
i  dzień w  dzień, m ilczk iem , bez słowa 
pędzą cieśle do Rzeszowa.
Jadą z m iasta pod zagrody 
ciężarowe samochody.
A le  w  błocie —  chłodzie —  m rozie 
ko ła  grzęzną po podwozie.
Co W ydzia ł D rogowy pow ie 
przy PRN -ie w  Rzeszowie?
W  kam ien io łom ie u drog i 
kam ień b lis k i i  n iedrog i!
Na m yśl n ie  przyszło n ikom u 
kam ień dać z kam ienio łom u? 
Chcesz, W ydzia le, żeby szosa 
szła... do morza prosto nosa?!
Cóż, panowie? Sprawa ła tw a :
Wóz 1 przewóz. Wóz lub tratwa!

le ś n y c h . B y łó  to  ja k o ś  p o d  je s ie ń  u b ie 
g łe g o  ra k u . P łaszcz  ta k i  b a rd z o  p o 
trz e b n y , a m y  tu  w  la sa ch  ro b im y , to
coź d ż iw n e g - , ze k a ż d y  s ię  c e s z y i.  P ła 

szcze p rz y s z ły . ..  i  le ż a ły . C z e k a liś m y , 
a le  p o n ie w a ż  n a jc ie rp liw s z e g o ' b y  to  ju ż  
zg n ie w a to , n a p is a liś m y  do  R e d a k c ji.  
W p ra w d z ie  R e d a k c ja  to  też  n ie  P a n  
B ó g  —  ja k  n a m  p o w ia d a li w  N a d le ś n ic 
tw ie ,  a le  bądź co b ąd ź  p łaszczom  te n  
l is t  p o m ó g ł. P łaszczo m ... bo  n ie  r o b o t
n ik o m  le ś n y m , k tó r z y  na ni.e c z e k a li. 
R o zd a n o  je  w  c z e rw c u  le ś n ik o m  i  g a jo 
w y m . w  cz e rw c u  m o żn a  ju ż  b y ło  os ta 
te c z n ie  s tra tę  ty c h  p ła szczy  p rz e b o le ć . 
T o  m n ie  ty lk o  z a c ie ka w iło ', że w  w y ja 
ś n ie n iu  K o s z a liń s k ie g o  O k rę g u  L a s ó w  
P a ń s tw o w y c h  n a d e s ła n y m  do  R e d a k c ji 
s to i w y ra ź n ie : „P ła s z c z e  g u m o w a n e  ro z 
d z ie lo n o  k o m is y jn ie  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  
le ś n y c h  w  p rz e c ią g u  2 d n i od  ic h  o tr z y 
m a n ia .. .“

I  ta k  s o b ie  te ra z  m y ś lę  i  o b lic z a m : 
J e ż e li od  k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a  do c z e rw - 
ca —  ,2 d n i, to  i le  b ę d z ie  t rw a ć  z a ła t
w ia n ie  ta k ic h  s p ra w , ja k  b ra k  ś w ia tła  
i  w o d y  u  ob . T ro c h im o w ic z a  J ., ja k  
p rz y d z ia ł k o c ó w  i  rę c z n ik ó w  d la  ro d z i
n y  ob . S z e m b ie d y  P io t ra  z S ie ra k o w a , 
ja k  z a ła tw ie n ie  s p ra w y  p rz y d z ia łó w  na 
bomy w  P s k a n in ie  o d d a lo n y m  o 9 k m , 
a w  b liż s z y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  w  N ie -  
m ic a c h  lu b  S ece m in ie?  N a d le ś n ic tw o  
p rz y rz e k a ło  n a m  d z ie s ią tk i ra z y , że , w  
ty c h  d n ia c h “  z a ła tw i s ię. A  ja  lic z ę  
lic z ę , i  w y c h o d z i m i, że ja k b y  to  ta k  
d a ie j szło, to  trze o a  b y ło b y  czekać 
o k n ą g ły  ro k . A le  że na b ie g u n ie  n ie  
m ie s z k a m y , czy  b y  n ie  w a r to  je d n a k  
s k ró c ić  ,,d z ie ń “  lu b  „ d w a  d n i “  N a d le 
śn ic tw a ?

A n to n i S yga

Kumoterski? kwalifikacje
O re fe re n c ie  s k u p u  w  p o w ia to w e j 

m le c z a rn i w  S ie m ia ty c z a c h  — Iz d e b s k im  
K c n s u a n iy m  p o w ia d a ją , że to  „p ie rw s z o 
rz ę d n y  fa c h o w ie c  o  w y s o k ic h  k w a l i f ik a 
c jach* . K w a l i f ik a c je ,  n ie  m ożna  p o w ie 
dz ieć , pan  re fe re n t m a . K i lk a  la t  w s te cz  
łu p i l i  z  b ra te m  s k ó rę  z o k o lic z n y c h  
c h ło p ó w , je d e n  ja k o  s k le p ik a rz ,  a d r u g i 
ja k o  re s ta u ra to r .

O d pew n e go  czasu z a u w a ż y liś m y , że 
pan  re fe re n t  u p o d o b a ł sob ie  nasze 
O strożam y. Ł a d n ie  u  nas je s t i  g rz y b ó w  
b y ło ' w te d y  z a trz ę s ie n ie  w  les ie . A le  co 
ta m  p rz y ro d a  d la  naszego re fe re n ta . At 
do zn u d z e n ia  p o w ta rz a ły  s ię  ta k ie  o to  
d ia lo g i m ię d z y  f i l ia rz e m , K is ie c k im  F ra n 
c is z k ie m  a re fe re n te m :

F i l ia r z :  P a n ie  re fe re n c ie  b ru d n o  w  f i 
l i i ,  p a lić  n ie . m a  c z ym . m uszę w e g ie l 
pożyczać . K ie d y ż  w re szc ie  p rz y d z ie lic ie  
w a p n o  i  w ę g ie l?

R e fe re n t: Co ch cec ie  o de  m n ie .. .  Ja  
tu  rządzę , czy  ja k ?  J a k  p a ń s tw o  sam o 
n ie  m a, to  i  n ie  d a je . Z p u s te g o  to  i  
S a lo m o n  n ie  n a le je  — tu  ły p a ł  p o ro z u 
m ie w a w c z o  o k ie m  w  s tro n ę  o k o lic z n y c h  
c h ło p ó w .

A  ty m cza se m  p o  c ic h u  u b i ja ł  in te re s . 
W y p a tr z y ł  sob ie  u  n ie ja k ie j  N e s te ro w ic z  
J a d w ig i g a la n te g o  w ie p rz k a  i  patrzeć,, 
aż tu  ra z  za je ż d ż a ją  m le c z a rs k im  sam o
ch od e m  pan  re fe re n t ze s z w a g ie rk ą  1 
d w ie  s ta re  z n a jo m e  ,,po  fa c h u “  jeszcze 
z o k u p a c ji,  z a s z la c h to w a li w ie p rz k a  i  
z a b ra li  „ n a  ce le  sp o łe cz rte “ .

A  w  m le c z a rn i n a d a l b ru d  i  b ra k  w ę 
g la . D o s ta w c y  za c z ę li n a rz e k a ć : ja k  się  
te n  f i l ia r z  s ta ra?  Co to  zą ro b o la ?  — 
a re fe re n to w i t y lk o  w  tó  g ra j.  J - k  
c h ło p i n a rz e k a ją  to  o n  jeszcze : — E , 

że by  ly ik o  to ... to  le p szy  d ra ń  ien  w a^z 
f i l ia r z . . .  A le  to  t y lk o  do czacu. — C h ło 
p i n a d s ta w ia li  ucha .

I  co s ię  ro b i?  W y c h o d z im y  je d n e j 
n ie d z ie l i  z k o ś c io ła , a tu  nas n .c  s.ę 
n ie  s p o d z ie w a ją c y c h  ła p ie  pan  re fe re n t :  
— A n o  c h ło p y , w a lc ie  na  z e b ra n ie .,. Z e 
b ra n ie , ja k ie ?  — p y ta m y . — M le c z a r
s k ie , m a s ię  ro z u m ie ć , f i l ia r z a  b ęd z ie 
m y  z m ie n ia ć . A  z d ru g ie j s tro n y  n ie ja 
k i  M i łk o w s k i g a n ia  na ro w e rz e  sw o ic h  
z n a jo m y c h  i  zapędza n a  z e b ra n ie . Z e 
b ra ło  się nas ze 30 c h ło p a  na s u k i l -  
k u d z ie s ię c iu  d o s ta w c ó w  i  s łu c h a m y , ja k  
te m u  f i l ia r z o w i  w y c z y tu je  re fe re n t  w y 
ro k :  ,,...z  p o le c e n ia  w ła d z  o d g ó rn y c h  
z m ie n ia  s ię  f i l ia r z a . . .  O b o w ią z k i p r z e j
m u je  ob. M i łk o w s k i. .  Z a p ro to k ó ło w a ć  
p rcszę , a s o łty s  n ie ch  p o ś w ia d c z y  ** 
T o  m y  m a  s ię  ro z u m ie ć  do  f i l ia r z a  i 
m ó w im y : — Coż v ta k , łn a n e k ,  bez 
d a n ia  r a c j i  dasz s ię  w y rz u c ić ,  a u m o 
w a o p ra c y  10 ju ż  n ic?  A le  re fe re n t 
k r ó tk o  u c ią ł:  — N ie  m a co c h ło p y  ga
dać. t łu m a c z y ć  to  s ię  m ożna  w  sadzie , 
ta m  d o jd ą  k to  w in o w a ty .. .  Z n a le ź li w re 
szcie  so>tvsa. te n  n ie w ie le  ro z u m ie ją c , 
p r z y b i ł  p ie c z ą tk ę  i  p a n  re fe re n t z n o 
w y m  fil ia irz e m  p o sz li do  o g ro d u  o rg a 
n is ty  na „ K r z a k ó w k ę “ .

T y lk o ,  że  nam  ch ło p o m  to  s ię  n ie  
spod o b a ło . N a u c z y liś m y  się ju ż  pozn a 
w ać  co to  w ró g  k la s o w y  i  tę g i k u rn o -  
te r- Baltazy Barnaba
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63.w e w n ę trz n y  91, 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
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